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Sala główna radiodiagnostyki w klinice 
doktora Sztaberta w Rennes. O klinice 
i cenionym radiologu polskiego po-
chodzenia piszemy na stronie piątej 
En page 5 nous rendons visite au dr 
Sztabert, radiologue réputé de Rennes 



, _____ 
z okazji 20 rocznicy 
utworzenia UNESCO 
Prezydent de Gaulle w 
siedzibie tej orgranizacji 
wygrlosil przemówienie, 
składając hołd UNŁiisCO 
jako orgranizacji służącej 
całej ludzkości, jej roz> 
wojowi intelektualnemu, 
który wbrew wszelkim 
ograniczeniom i poprzez 
wszystkie grranice pro-
wadzi do ogólnego po-
stępu świata. UNKSCO 
na jubileuszowym po-
siedzeniu uchwaliła pię-
ciopunktową deklarację 
o zasadach międzynaro-
dowej współpracy w 
dziedzinie kultury 

Francja zajmuje bardzo 
zdecydowane stanowisko 
w sprawie konfliktu 
wietnamskiego, a Fran-
cuzi wielokrotnie mani-
festowali solidarność z 
narodem wietnamskim. 
Ostatnio w paryskim 
Cyrku Zimowym tysią-
ce mieszkańców stolicy 
żądało natychmiastowe-
go przerwania bombar-
dowań północnego Wiet -
namu i wycofania wojsk 
USA z Wietnamu płd. 

Kosmonauci amerykań-
scy James Ł.ovell i Ed-
win Aldrin odbyli czte-
rodobowy lot na statku 
„Gemini 12". L/otem tym 
zakończono serię doś-
wiadczeń przygotowują-
cych program „Apollo", 
podczas którego podjęta 
zostanie próba lotu na 
Księżyc. Z prawej: 
sprawdzanie kabiny 

^ Les milieux offi-
ciels et l'opinion publi-
que sont en France 
unanimes pour condam-
ner l'agression au Viet-
nam et réclamer la paix 
pour ce malheureux 
pays. 

^ A l'occasion du 
20-e anniversaire de 
l'UNESCO, le général 
de Gaulle a prononcé 
une allocution au siège 
de cette organisation. 

A vol de James 
Lovell et Edwin Aldrin 

Braci Mauer, oskarżo-
nych o udział w maso-
wym mordowaniu Ż y -
dów w Polsce, skazano 
w Wiedniu — Wilhelma 
na 12, a Jóhanna na 8 
lat więzienia (na zdjęciu 
wysłuchują wyroku). Czy 
kara jest współmierna 
do potwornych zbrodni? 

à bord de „Gemini 12" 
a clôturé le programme 
spatial américain pré-
parant l'assaut de la 
Lune. 

A A Nara, ville ja-
ponaise sur l'île Hondo, 
les courses de ...cerfs 
sont une ancienne tra-
dition. Les bêtes ne 
sont pas mises à mort. 
La suprême habilité est 
de les priver de leur 
ramure. 

A D'abord ...innocen-
tés par le tribunal de 
Salzburg, les frères 
Mauer, coupable d'as-
sassinats massifs sur la 
personne de Juifs polo-
nais, ont été condamnés 
par la Cour d'Appel de 
Vienne, Wilhelm à 12 
ans et Johann à 8 ans 
de prison. 

A En Angleterre, un 
concours qui consistait 
â trouver la façon la 
plus originale de trans-
porter de vieux meu-
bles a été remporté par 
deux jeunes garçons 
qui ont descendu la 
Tamise dans ...leur lit. 

A A Wiesbaden, ce 
modèle géant d'un 
coeur humain servait à 
démontrer les effets 
nocifs de la vie urbaine. 

A Impossible de dis-
tinguer ces deux ju-
melles. Aussi Jean et 
Laura Beackwith ont-
-elles partagé le titre 
(et la couronne) du 
concours ,.Orange 
Bowl" à Miami. 

A Huit artistes fran-
çais et étrangers ont 
reçu des mains de 
Georges Auric des 
„Etoiles de Cristal". 
L'une d'elles est allée 
à Yves Montand pour 
son rôle dans ,,La 
guerre est finie". 

A En guise de „gi-
bus" ces jeunes pari-
siens nous proposent 
des ,,J. Bus". 

W japońskim mieście 
Nara na wyspie Hondo 
zachowała się tradycja 
urządzania igrzysk przy-
pominających hiszpań-
skie walki byków. W do-
rocznym turnieju ochot-
nicy pozbawiają rogów 
hodowane specjalnie w 
tym celu małe jelonki 

Wielki model serca (po 
lewej) służący do de-
monstrowania funkcji 
tego organu był jednym 
z eksponatów na wysta-
wie w Wiesbaden. Ce-
lem wystawy było 
przedstawienie niebez-
pieczeństw zagrażają-
cych zdrowiu mieszkań-
ców współczesnych miast 

Urocze blondynki-bliź-
niaczki Jean i Laura 
Beackwith, znalazły się 
wśród kandydatek do 
tytułu Orange Bowl 
Queen na konkursie w 
Miami na Florydzie. Sę-
dziowie orzekli, że sio-
strom należy się tytuł, 
ale korona była jedna 

Prezes Akademii Filmowej p. Georges Auric wrę-
czył ośmiu aktorom francuskim osiem kryształo-
wych gwiazd. Na zdjęciu wręcza wyróżnienie Yves 
Montanowi za rolę w filmie „Wojna skończona" 

Z d j ę c i a : 
C A F i K E Y S T O N E 

Młodzi paryżanie wylansowall nowy styl i fason kapelusza zwany „J. Bus" . K a -
pelusz musi być mały z podniesionym rondem, które nad czołem tworzy daszek 

Podczas zawodów na 
oryginalny sposób prze-
wiezienia mebli do opac-
twa Wobburn nad T a -
mizą, posługiwano się 
balonami, śllzgaczami, 
spadocłironami. Zwy-
ciężyli jednak dwaj 
cłiłopcy, którzy użyli do 
tego celu... łóżka prze-
kształconego w łódkę 



O D Z N A C Z E N I E P R O F E S O R A E U G E N E A U J A L E U 
K R Z Y Ż E M KOMANDORSKIM ORDERU P O L O N I A R E S T I T U T A 

Ambasador PRŁ Jan Druto po wręczeniu odzna-
czenia (powyżej) złożył prof. Eugène Aujaleu ser-
•deczne gratulacje i życzenia nowycłi sukcesów MIŁA Í serdeczna była to uroczystość . 

W salonach A m b a s a d y P R L w P a r y -
żu p. ambasador Jan Druto wręczył 

w imieniu Rady Państwa Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej Krzyż Komandor-
ski Orderu Polonia Restituta znanemu 
epidemiologowi, prof. Eugène AUJALEU, 
direc teur généra l d e l ' Inserm, consei l ler 
d 'Etat au serv ice extraord inaire . Na u r o -
czystość p r z y b y ł a małżonka pro f . A u j a l e u 
o r a z w s p ó ł p r a c o w n i c y i przy jac ie le . 

W r ę c z a j ą c to w y s o k i e odznaczenie p. am-
basador Jan Druto wyraził uznanie dla 
zasług profesora Aujaleu, serdeczne po-
dziękowanie za jego wkład we współpracę 
i zbliżenie Francji i Polski. 

P r o f e s o r A u j a l e u g o r ą c o d z i ę k u j ą c p . 
a m b a s a d o r o w i Druto za odznaczen ie pros i ł 
o przekazanie Radz ie P a ń s t w a (PRL p>o-
d z i ę k o w a n i a za zaszczyt, jaki go spotkał . 
Wiele ciepłycli słów poświęcił prof. Auja-
leu współpracy Francji i Polski w Świato-
wej Organizacji Zdrowia, serdecznym 
kontaktom, łączącym go z Polakami. 

W godz inach w i e c z o r n y c h w salonach 
Stac j i N a u k o w e j Po l sk i e j A k a d e m i i N a u k 
w Paryżu , p rzy rue Lauriston, o d b y ł o sią 
p r z y j ę c i e z okaz j i wysolc iego odznaczenia 
pro f . A u j a l e u , na które p r z y b y ł o wie le 
osobistośc i . 

SK Ł A D A L I Ś M Y J U Ż ( w nr 44) gratulac je M i c h e l o w i 
Jazy, j e d n e m u z sześc iu s p o r t o w c ó w , którzy po raz 
p i e rwszy w historii odznaczen i zostali K r z y ż e m K a -
wa le r sk im Legi i H o n o r o w e j , za rozs ławienie Franc j i 
na stadionach całego świata. Leg ię H o n o r o w ą Miche l 
Jazy o t r z y m a ł z rąk prezydenta Franc j i , generała 

de Gaul le 'a (na zd jęc iu powyże j ) , co m o c n i e j jeszcze p o d -
kreśla w a g ę t e g o wydarzen ia . P r z y p o m n i j m y etapy kariery 
sympatycznego b iegacza : 

^ 1962 — rekordy świata na 3 i 3 km, mistrzostwo Europy na 
1500 m w Belgradzie ^ 19S3 — rekord świata na 2 mile ^ 1964 — 
1 miejsce na 5 km na tokijskiej olimpiadzie ^ 1965 (czerwiec) — 
dziewięć rekordów świata lub Europy w ciągu 28 dni; dwa razy 
na 1 milę, trzy razy na 5 km, 3 km, 2 mile, 3 mile, sztafeta 
4 X 1500 m i wreszcie pamiętny bieg na 5 km w Helsinkacb i re-
kord Europy 13.27,6 ^ 1966 — rekord Europy na 1500 m i rekord 
świata na 2 km (4.56,2), którym Jazy pożegnał się — jak twierdzi — 
z wielkim sportem wyczynowym. 

W y r a ż a l i ś m y przekonanie , że Jazy m ó g ł b y p o b i ć jeszcze 
n ie j eden rekord i sprawić niespodzianką w M e x i c o . N i e -
d a w n o w y g r a ł o n ibieg p r z e ł a j o w y w Maisons -Laf i t te , b i o r ą c 
w n i m udział — j a k m ó w i ł — j e d y n i e dla r ozrywki . M o ż e 
j e d n a k ta „ r o z r y w k a " p o z w o l i nam zobaczyć go na O l i m -
piadzie w M e k s y k u w 1968 roku? 

Podczas przyjęcia u premiera Józefa Cyrankiewicza 
wręczono mu zaproszenie na spotkanie b. korespon-
dentów norymberskicii, wydrukowane w formie 
przepustki na proces. Na pierwszym planie: pani 

Dominique Aucleres z „Le Figaro" 

KILKA TYGODNI TEMU o p u ś c i ł o w i ę z i e -
nie w S p a n d a u diwóch h i t lerowskich 
zbrodniarzy w o j e n n y c h , zasądzonych w 
proces ie n o r y m b e r s k i m w 1946 roku przez 
M i ę d z y n a r o d o w y T r y b u n a ł W o j s k o w y : 
p r z y w ó d c a h i t l e rowskie j młodz ieży B a l -

dur von Sch irach i A l b e r t Sperr , h i t lerowski m i n i -
ster przemys łu z b r o j e n i o w e g o . Odsiedziel i oni w 
Spandau pełną karę — 20 lat więz ienia *). 

W chwil i g d y Sch i rach i S p e r r opuszczal i b r a m ę 
więz ienną, w Spandau z g o t o w a n o i m m a n i f e s t a c y j -
ną o w a c j ę . Niemal cała prasa Niemieck ie j R e p u b l i -
ki Federa lne j przynios ła z tego obszerne i sensa -
c y j n e opisy , pe łne zd jęć , oraz poświęc i ła o b u b y ł y m 
dygn i tarzom A d o l f a Hitlera l iczne artykuły , r e p o r -
taże f o togra f i czne , w s p o m n i e n i a — w z d e c y d o w a -
n e j (Większości z wyraźną nutą sympati i . O b a j 
o trzymal i natychmiast zamówien ia na pamiętniki 

RADOŚĆ w SPANDAU 
i GŁOS PRZESTROGI z JABŁONNY 
za b a r d z o w y s o k i e honorar ia . I nadal — choć już 
o d zwolnienia up łynę ł o kilka t y g o d n i — raz p o raz 
p r z e p r o w a d z a n e są z nimi w y w i a d y , prezentu je s ię 
ich z rodz inami , i n f o r m u j e j ak o d p o c z y w a j ą p o 
więz ienne j nudzie , pisze o ich p lanach na p r z y -
sz łość itp. itp. 

Ca ły ten szum m a jasno okreś l ony cel : pomniej-
szyć znaczenie norymberskiego procesu i odpowie-
dzialność Niemców za drugą wojnę światową oraz 
za potworne ludobójstwo narodów podbitych, a na-
wet zrehabilitować zasądzonych zbrodniarzy. S k o -
ro b o w i e m o to czy się nimt>em n iewinnośc i p r z y -
w ó d c ó w III Rzeszy , t y m s a m y m przesądzi s ię o n i e -
winnośc i tys ięcy i n n y c h zbrodniarzy , tych o m n i e j 
g łośnych l u b n ieznanych nazwiskach , w c i ą ż jeszcze 
p r z e b y w a j ą c y c h na wo lnośc i , s p r a w u j ą c y c h f u n k -
c je , które w p r a w o r z ą d n y m kra ju w y m a g a j ą k r y -
sz ta łowe j czystości m o r a l n e j i to nie ty lko dziś, ale 
w ca łym p o p r z e d n i m życiu . 

D o b r z e się w i ę c stało, że z tym N R F - o w s k i m szu -
m e m radośc i z p o w r o t u zas łużonych i s ł a w n y c h 
parteigenossen z N S D A P i c z ł o n k ó w n a j w y ż s z e j 
el ity h i t l erows lde j zbiegł się głos przypomnienia 
i ostrzeżenia, jaki został wys łany w świat z W a r -
szawy . W dwudz ies to lec i e w y r o k u w proces ie n o -
r y m b e r s k i m zebrali się tu sprawozdawcy prasowi, 
dz iennikarze i pisarze, k tórzy między l i s topadem 
1945 a 1 października 1946 informowali swoje na-
rody o przebiegu procesu, przedstawiając im kulisy 
bezmiaru zbrodni, jakich Jeszcze nie zanotowały 
dzieje ludzkości. O c z y w i ś c i e nie mogl i p r z y b y ć 
w s z y s c y s p r a w o z d a w c y , a b y ł o i ch w t e d y o k o ł o 150 
z piętnastu k r a j ó w . Niektórzy już nie ży ją , innych 
zatrzymały o b o w i ą z k i . A l e w Jabłonnie pod W a r -
szawą, gdz ie o d b y w a ł y się o b r a d y , zebrało s ię i ch 
czterdziestu z k r a j ó w zachodnich i w s c h o d n i c h . 
Wie lu , w tym ki lku bardzo znanych i w y b i t n y c h , 
nie m o g ą c przybyć , nadesłało te legramy lub pisma 
usprawied l iw ia ją ce , so l idaryzu jąc s ię z p r o g r a m o -
w y m i założeniami spotkania. 

„Proces norymhèrshi hył wyjątkowy w histo-
rii — p r z y p o m n i a ł w s w y m piśmie w y s ł a n y m d o 
zebranych w Jabłonnie Joseph Kessel , cz łonek 
A k a d e m i i Francusk ie j — zarówno z powodu przy-
jętej przezeń jurysdykcji, jak też i charakteru 
i przerażającego zasięgu zbrodni, które ujawnił lub 
potwierdził. Jestem pewien, że dla wszystkich 
dziennikarzy proces norymberski pozostanie jed-
nym z największych wydarzeń w ich życiu osobi-
stym i zawodowym. Głęboko ubolewam, że nie bę-
dę mógł znałeżć się wraz z tymi, którzy zbiorą się 
w Warszawie w 20 rocznicę Norymbergi". 

D l a c z e g o t o interesujące , o d u ż y m znaczeniu p o -
l i tycznym i m o r a l n y m , m i ę d z y n a r o d o w e spotkanie 
dz iennikarzy o d b y ł o się właśn ie w Polsce , na j l e -
p ie j .wyjaśnił chyba agenc j i Z A P Angl ik , lord Rus-
sel of Liverpool, autor w i e l u prac o n iemieck i ch 
zbrodniach i proces ie n o r y m b e r s k i m . Otóż dlatego, 
że k iedy „myślimy o latach przeszłych, o latach 
wojny, to przede wszystkim przypomina nam się 
największy dom zagłady — Polska. Tutaj przecież 
poza ludnością narodowości polskiej wymordowano 
miliony Żydów mieszkających nie tylko w Polsce, 
ale również w innych krajach". 

D w u d n i o w e o b r a d y dziennikarzy i pisarzy nie 
sprowadz i ły się oczywiśc i e t y l k o d o w s p o m n i e ń 
sprzed lat dwudziestu, ale d o o c e n y wpłyiwu te j 
his toryczne j lekcj i , jaką b y ł proces , na r o z w ó j m i ę -
d z y n a r o d o w y c h s t o s u n k ó w po l i tycznych , szczegó l -
nie zaś d o stwierdzenia , j ak ie wniosk i w y c i ą g n ą ł 
z t e j lekc j i naród n iemieck i , j e g o p r z y w ó d c y po l i -
tyczni , dz ia łacze i w y c h o w a w c y m ł o d y c h poko leń . 
K o l e j n o na spotkaniach w Jabłonnie p r z e w o d n i -
czyl i : Dominique Aucleres (Francja) , Danił Krami-
now (ZSRR) , Victor Bernstein (USA) , Sefton D. 
Delmer (Wie lka Brytania) i Michał Hofman (Po l -

Dalszy ciqg na str. 4 



U P s t ń s t w a K a n i ó w w A i i l n a ^ y 
D o p o d p a r y s k i e j m i e j s c o w o ś c i A u l -

n a y - s o u s - B o i s przenieśl i s ię s i e d e m lat 
temu. P r z e d t e m długie lala spędzi l i .w 
centra lno -zac ł i odnie j Franc j i w d e p a r -
tamenc ie Vienne , w mias teczku L o u -
dun. Pan Kania przy j ecłiał z Polski do 
pracy na rol i d o L.oudun w r. 1931, ż o -
na — w sześć lat późnie j . 

D o A u l n a y - s o u s - B o i s przenieśl i się 
za sprawą starszej s w o j e j córk i — Ja -
niny , a w ł a ś c i w i e : narzeczonego — dziś 
już m ę ż a — Janiny. W L o u d u n ludzie 
ży ją z ro ln ic twa, zarobki nie są tam ta-

Mała Brlgidka w stroju krakowskim 

kie j a k w przemyśle . N a r z e c z o n y Ja -
niny pos tanowi ł p o w ę d r o w a ć „iw świat " . 
T r a f i ł do A u l n a y - s o u s - B o i s , iw i>oblis-
k i m Le Bourge t znalazł dobrą i c i eka -
wą pracę . N i e b a w e m przy je cha ła do 
A u l n a y także i p. Janina, a .w jakiś 
czas p o t e m przyby l i z c a ł y m d o r o b k i e m 
i młodszą córką A n n i c k także i państ -
w o K a n i o w i e . 

— M ą ż b y ł cały dzień w pracy,- n u -
dzi ło m i się s a m e j w domu, w i ę c i n a -
pisa łam do rodz i ców , żeby prz ;y jecha-
li — m ó w i p. Janina. 

W A u l n a y dorob i l i s ię w ł a s n e g o d o m -
ku. Mieszkają w n i m w s z y s c y r a z e m : 
p a ń s t w o K a n i o w i e z 17-letnią A n n i c k , 
i p. Janina z m ę ż e m i córeczką B r y -
gidką. Pan Kania pracu j e w Le B o u r -
get w te j s a m e j f a b r y c e co zięć. A n -
nick p r a c u j e w biurze iw Paryżu . P o d 
n ieobecność „ r o b o t n i k ó w " d o m e m k i e -
rują pani K a n i o w a , pani Janina i B r y -
gidka. 

W s z y s c y są z a d o w o l e n i z n o w e g o 
m i e j s c a p o b y t u . I praca tu c iekawsza , 
1 zarobki lepsze, i — w ogó le , jest się 
w mieśc ie . A nadto : 

— W Loudun prócz nas była jedna 
tylko jeszcze rodzina polska — m ó w i 
p. Kania — Tu natomiast, w regionie 
paryskim, Polaków i Francuzów pocłio-

Czy zaprenumerowałeś 

T Y G O D N I K P O L S K I " 
n t m r - o l i 

f f ? 

dzenia polskiego jest całkiem sporo. 
Więc jest nam jakoś — jak gdyby raź-
niej... 

— Choć przecież na dobrą sprawę w 
samym Aulnay nie znamy nikogo z Po-
laków. Ale wiemy, że są. Wiemy, że w 
niedzielę zawsze są na targu polscy 
rzeźnicy — pp. Duda i Pietruszka. To 
już jest dużo — d o d a j e p. K a n i o w a . 

M i m o iż w L o u d u n nie b y ł o ko loni i 
po lskie j , córk i państwa K a n i ó w m ó w i ą 
i czytają p o polsku. Z n a j ę z y k polski 
także i mała Bryg idka . Cała rodz ina — 
naiwet i z ięć — Francuz — bardzo jest 
p r z y w i ą z a n a do Polsk i i do w s z y s t k i e -
go, c o polskie . 

— Na wakacjach w Polsce byliśmy 
już wszyscy dwa razy — o p o w i a d a p. 
Janina. — Pierwszy raz w r. 1964, a dru-
gi — w lecie bieżącego roku. Podoba 
nam się Polska. Wrócimy tam jeszcze. 
W tym roku zwiedziliśmy m.in. Kra-
ków, Warszawę, oraz Rzeszowskie — 
mama i tata pochodzą bowiem z Borku 
Wielkiego, to jest w Rzeszowskiem. 
Przywieźliśmy z Polski wiele pamiątek: 
parę lalek w strojach krakowskich, las-
ki góralskie, strój krakowski dla Bry-
gidki. A także i duże puszki smacznej 
polskiej szynki. Mnie najbardziej po-
dobał się w Polsce Kraków. Podziwia-
łam także piękny zabytkowy kościół w 
Leżajsku. Wszyscy byliśmy mile ujęci 
i zaskoczeni polską uprzejmością i goś-
cinnością. A, byłabym zapomniała — 
przywieźliśmy sobie także z Polski 
filtr do telewizora. W Polsce jest w 
ogóle dużo ciekawych, godnych uwagi 
rzeczy — trzeba tylko chcieć i umieć je 
widzieć! 

P a ń s t w o K a n i o w i e są czyte ln ikami 
naszego pisma. „ T y g o d n i k " b a r d z o im 
się podoba . Chętnie sięga p o n iego p o 
p r a c y także i zięć — Francuz , k tó rego 
c iekawią ¡wiadomości z Polski i stresz-
czenia w j ę z y k u f rancusk im. 

Sk. 

Pani Janina na koniu podczas pobytu 
w wiosce rodziców — Borku Wielkim 

Prof. dr Stanisław Lorentz 
doktorem h. c. 
Uniujersytetu w Nancg 

Profesor Uniwersytetu Warszawskie-
go i dyrektor Muzeum Narodowego 
dr Stanisław Lorentz otrzymał dokto-
rat honoris ca.usa Uniwersytetu w 
Nancy z okazji otwarcia nowego roku 
akademickiego. 

L'incroyable règne 
du roi Stanislas" 

w P a r y s k i m tygodn iku l i terack im 
„Les Nouvelles Littéraires" ukazał s ię 
szkic h is toryczno- l i terack i pro fesora 
S o r b o n y i znakomitego f r a n c u s k i e g o p o -
lonisty Jean Fabre p o ś w i ę c o n y S t a n i -
s ł a w o w i Leszczyńsk iemu. W t y m zaty -
t u ł o w a n y m „L ' Incroy^le règne du roi 
Stanislas" tekście p r z y p o m i n a prof . 
F a b r e ko l e j e życia Stanis ława L e s z -
czyńsk iego i ukazu je j e g o po l i t y czno -
- f i l o z o f i c z n y i l i teracki d o r o b e k . „ O b y 
usposob ien ie kró la Stanis ława L e s z -
czyńskiego , j e g o przyk ład i j e g o myśl 
m o g ł y stać się d la nas n a t c h n i e n i e m " — 
k o n k l u d u j e f rancusk i uczony . 

Sk. 

RADOŚĆ w SPANDAU i GŁOS PRZESTROGI z JABŁONNY 
Dalszy ciqg ze sfr. 3 

ska). Rezul tatem t e g o d w u d n i o w e g o spotkania b y ł 
w s p ó l n y komunikat , z k t ó r e g o iwarto p r z y t o c z y ć 
ot)szerne w y j ą t k i : 

„ P o d c z a s s z c z e r y c h i b e z p o ś r e d n i c h r o z -
m ó w i d y s k u s j i u c z e s t n i c y s p o t k a n i a p o w r ó -
c i l i m y ś l ą d o t y c h d n i , g d y p r z e d M i ę d z y n a -
r o d o w y m T r y b u n a ł e m W o j s k o w y m w N o -
r y m b e r d z e r o z g r j r w a ł s i ę h i s t o r y c z n y a k t 
s p r a w i e d l i w o ś c i . P o r a z p i e r w s z y w h i s t o r i i 
m i ę d z y n a r o d o w y t r y b u n a ł s ą d z i ł w i m i e n i u 
n a r o d ó w z b r o d n i e p r z e c i w p o k o j o w i , p r z e c i w 
l u d z k o ś c i i z b r o d n i e w o j e n n e . 

S p r a w o z d a w c y z t e g o p r o c e s u s p o j r z e l i 
z p e r s p e k t y w y 20 l a t n a t r w a ł e w a r t o ś c i , j a -
k i e N o r y m b e r g a w n i o s ł a d o ż y c i a m i ę d z y n a -
r o d o w e g o w i m i ę s p r a w y p o k o j u i h u m a -
n i z m u . W y m i e n i o n o p o g l ą d y i p r z y c z y n y , 
k t ó r e s p o w o d o w a ł y , ż e n i e w s z y s t k i e n a d z i e -
j e n a r o d ó w p o k ł a d a n e w p r o c e s i e n o r y m b e r -
s k i m z o s t a ł y s p e ł n i o n e . P r z e d m i o t e m d y s k u -
s j i b y ł y t a k ż e w y d a r z e n i a I I w o j n y ś w i a t o -
w e j o r a z p r z y c z y n y , k t ó r e d o n i c h d o p r o w a -
d z i ł y . 

M ó w i o n o o k o n i e c z n o ś c i u t r w a l e n i a i r o z -
p o w s z e c h n i e n i a — t a k ż e d z i s i a j — p e ł n e j 
p r a w d y h i s t o r y c z n e j o t y m d r a m a t y c z n y m 
o k r e s i e n a s z y c h w s p ó ł c z e s n y c h d z i e j ó w . 
S t w i e r d z o n o z g o d n i e , ż e p r ó b y p r z e m i l c z a n i a 
l u b w r ę c z w y p a c z a n i a t e j p r a w d y są d z i ś c o -
r a z p o w s z e c h n i e j s z e . S ą o n e s z k o d l i w e d l a 
w s p ó ł ż y c i a n a r o d ó w i s t a n o w i ą p o ż y w k ę d l a 
u c z u ć s z o w i n i z m u i n a c j o n a l i z m u . 

P r ó b y o d r o d z e n i a t y c h p r ą d ó w g o d z ą 
w s p r a w y b e z p i e c z e ń s t w a E u r o p y i p o k o j o -

w e j w s p ó ł p r a c y m i ę d z y n a r o d o w e j . S t w i e r -
d z o n o , ż e s z c z e g ó l n i e w a ż n a r o l a w z w a l c z a -
n i u t a k i c h o d r a d z a j ą c y c h s i ę t e n d e n c j i p r z y -
p a d a p r a s i e n a c a ł y m ś w i e c i e . 

S z c z e g ó l n y n a c i s k p o ł o ż o n o — c z y t a m y 
d a l e j w k o m u n i k a c i e ze spotkania — n a p o -

t r z e b ę z a p o z n a n i a m ł o d e g o p o k o l e n i a z t y m i 
n a u k a m i p r z e s z ł o ś c i . P o m o ż e t o w w a l c e 
p r z e c i w t y m n u r t o m i p o c z y n a n i o m w p o l i -
t y c e m i ę d z y n a r o d o w e j , k t ó r e z a g r a ż a j ą p o -
k o j o w i ś w i a t o w e m u , c o w e r z e e n e r g i i a t o -
m o w e j i l o t ó w k o s m i c z n y c h o z n a c z a z a g r o -
ż e n i e l u d z k o ś c i i j e j i s t n i e n i a . 

W t y m d u c h u z e b r a n i w y s t o s o w a l i a p e l d o 
U N E S C O i i n n y c h k o m p e t e n t n y c h o r g a n i z a -
c j i o p r o p a g o w a n i e w p o d r ę c z n i k a c h s z k o l -
n y c h , e n c y k l o p e d i a c h i ś r o d k a c h m a s o w e g o 
p r z e k a z u z a s a d , i d e i i d o k u m e n t ó w p r o c e s u 
n o r y m b e r s k i e g o . U k a z u j ą c s p r a w i e d l i w e 
u k a r a n i e a g r e s j i , a g r e s o r ó w i z b r o d n i p r z e -
c i w l u d z k o ś c i w s p i e r a j ą o n i s p r a w ę p o k o j u 
i s p r a w i e d l i w o ś c i w ż y c i u m i ę d z y n a r o d o -
w y m . 

Z e b r a n i p r z y j ę l i d o w i a d o m o ś c i a p e l w y -
s t o s o w a n y p r z e z b i o r ą c y c h u d z i a ł w z e b r a -
n i u p r a w n i k ó w o u k o ń c z e n i e p o d j ę t y c h 
p r z e z O N Z p r a c k o d y f i k a c y j n y c h p r a w 
p r z e c i w z b r o d n i o m w o j e n n y m o r a z o w p r o -
w a d z e n i e z a s a d n o r y m b e r s k i c h d o k o d e k s ó w 
k a r n y c h p o s z c z e g ó l n y c h p a ń s t w . 

S t w i e r d z o n o , ż e p r z e d a w n i e n i e ś c i g a n i a 
i k a r a n i a z a z b r o d n i e w o j e n n e j e s t s p r z e c z -
n e z z a s a d a m i s p r a w i e d l i w o ś c i i m o r a l n o ś c i . 

W y r a ż o n o n a d z i e j ę , ż e p o d o b n e s p o t k a n i a 
b ę d ą o r g a n i z o w a n e t a k ż e w p r z y s z ł o ś c i " . 

Uczestn icy k o n f e r e n c j i spotkal i się też w lokalu 
ZBoWlD w Warszawie z premierem J. Cyrankie-
wiczem. Jak w i a d o m o — toył o n więźn iem O ś w i ę -
cimia i j e d n y m z p r z y w ó d c ó w m i ę d z y n a r o d o w e g o 
o b o z o w e g o ruchu o p o r u , m n i e j natomiast znany 
jest fakt , że m i a ł o n zeznawać na proces ie n o r y m -
bersk im j a k o świadek, ale samolot , k t ó r y m udawał 
się d o N o r y m b e r g i , został p o drodze u n i e r u c h o m i o -
ny przez burzę śnieżną na terenie C z e c h o s ł o -
wac j i . 

W czasie d w u g o d z i n n e g o spotkania w Z B o W i D 
dziennikarze zadali premieroiwi w i e l e pytań, w y -

mienial i p o g l ą d y na aktualne p r o b l e m y po l i tyczne 
Niemiec , przytaczal i p rzyk łady z Norymberg i . 

P r e m i e r C y r a n k i e w i c z z w r ó c i ł u w a g ę na fakt , że 
wyrok norymberski był nie tylko osądzeniem 
zbrodni, których Hitler, jego partia, SS i inne 
zbrodnicze organizacje zdołały dokonać. Był to 
także w sensie moralnym wyrok za plany, za to, 
co miało spotkać świat po hitlerowskim zwycię-
stwie. Do zrealizowania tych zbrodniczych planów 
nie doszło dzięki zwycięstwu aliantów. 

Publ icysta angielski Sefton Delmer stwierdził 
w dyskusj i , że „wiadomości o zbrodniach hitlerow-
skich w Polsce przysyłane w czasie wojny przez 
polski ruch oporu do Anglii, nie znajdowały tu 
przez długi czas wiary, gdyż nie mogły się pomie-
ścić w ludzkiej wyobraźni". 

Szereg pytań s k i e r o w a n y c h p o d adresem p r e m i e -
ra d o t y c z y ł o s p r a w y Niemiec . „Jedno z państw nie-
mieckich — odpoiwiedział on m.in. — NRD uznało 
bez zastrzeżeń polskie granice zachodnie, zaakcep-
touMło status quo w Europie, odcięło się od hitle-
rowskiej przeszłości, głosiło i głosi swemu społe-
czeństwu prawdę o nieszczęściach, jakie militaryzm 
niemiecki sprowadził na narody Europy, w tym 
i naród niemiecki. W drugim państwie nie-
mieckim — NRF, otwarcie głosi się rewizjoni-
styczne żądania wobęc Polski, Czechosłowacji, 
Związku Radzieckiego, wysuwa się żądania rewizji 
granicy na Odrze i Nysie, atakuje i kwestionuje 
proces i wyrok z Norymbergi. Nie możemy na to 
zamykać oczu. Dla Polski nie jest obojętne z jaki-
mi Niemcami sąsiaduje..." 

Rezultaty w a r s z a w s k i e g o spotkania dz iennikarzy 
b y ł y p r z y p o m n i e n i e m i ostrzeżeniem. Na p r a c ę p u -
b l i c y s t ó w na p e w n o w y w r ą one s w ó j w p ł y w . I to 
nie ty lko tych, którzy przy je cha l i na spotkanie , ale 
i w i e l u innych, ś w i a d o m y c h n iebezp ieczeństwa ze 
strony n i emieck iego r e w i z j o n i z m u i mi l i taryzmu. 
Dał temu w y r a z lord Kussel o f L iverpoo l , k tóry 
dz i ęku jąc p r e m i e r o w i w imieniu uczes tn ików k o n -
ferenc j i za możli iwość w y m i a n y p o g l ą d ó w , zapewni ł , 
że „warszawskie spotkanie byłych korespondentów 
norymberskich, jak też powzięte na nim konkluzje, 
okażą się pożyteczne." 

•) w procesie norymberskim było 22 oskarżonycli, przy 
czym na Jednego z nich, Martina Bormanna, wyrok za-
padł zaocznie, nigdy bowiem nie został aresztowany, 
w chwili procesu istniały jednak dowody, że żyje. 12 
oskarżonych otrzymało wyroki śmierci przez powiesze-
nie — Goering, Ribbentrop, Keitel, Kaltenbrunner, Ro-
semberg. Sauckel, Jodl i Bormann; dożywotnie więzie-
nie — Hess, Fund, Raeder; 20 lat — Scłiirach i Sperr, 15 
lat — Neurath; 10 lat — Doenitz. Uwolniono (przy pro-
teście. sęd^ów radzieckich) Schachta, Fritschego i Pa-
pena. 



10RSQUE le prisonnier de guerre Karol 
Sztabert, docteur en médecine, franchissait 
durant les longues années de sa détention 

—^ le portail de cet hôpital de Rennes que les 
Allemands avaient destiné aux prisonniers, 
il ne se doutait nullement qu'il resterait 

fidèle à cette ville et à la même rue, changeant 
seulement de ...portail, pour celui d'en face, menant 
à la CUnlque Salnt-Vlncent. 

C'est qu'après la Pologne et Varsovie, où il est 
né, où 11 a terminé ses études et où habite toujours 
sa mère, le dr Sztabert à une seconde patrie — la 
France, et une seconde ville aimée — Rennes, où 
il a trouvé tant de chaleur humaine et d'amitié 
pendant la guerre, où il s'est marié avec une Fran-
çaise, où sont nées ses deux fillettes — Caroline 
(8 ans) et Nathalie (6 ans) et où — après avoir dû 
passer une seconde fois le bachot, complété ses 
études médicales à Edinbourgh et à Paris — il est 
devenu un radiologiste très estimé, entre autres 
chargé de cours à la Faculté de Médecine. 

A visiter sa belle villa de la banlieue de Ren-
nes on constate — rien qu'à feuilleter les livres de 
sa bibliothèque — qu 'il conserve un sentiment 
profond pour la Pologne et qu'il a su le faire par-
tager à sa famille. 

Le docteur Sztabaert, malgré ses multiples occu-
pations et son prochain départ pour le Congrès 
de Cancérologie au Japon, a trouvé le temps de 
nous faire visiter la clinique, de nous en montrer 
les aménagements radiologlques et la; „bombe au 
cobalt", de nous étonner par leur aspect si peu 
médical, boiseries, ornements et fleurs devant 
faire oublier sa maladie au patient. 

Doktor Poree z Rennes (siedzi z lewej), jest równocześnie zastępcą mera miasta. Podczas pobytu w Pa-
ryżu powiedział nam: „Przyjedźcie do Rennes. Mam przyjaciela w naszym mieście — znanego i ce-
nionego radiologa polskiego pochodzenia, urodzonego w Warszawie — dr Sztaberta" (stoil przy biurku) 

W KLINICE u DOKTORA SZTABERTA 
WT E D Y N I E W I E D Z I A Ł J E S Z C Z E o tym, że 

za ki lkanaście lat będzie za t rzymywał się 
każdego rana na te j same j ul icy i... nie, już 

nie będzie wchodzi ł , j ak przez długi okres w o j n y , 
d o szpitala jenieckiego , lecz we jdz ie naprzec iwko , 
d o kliniki St. Vincent . Bo tutaj właśnie, przy rue 
J e a n - M a c é w Rennes pracowa ł s w e g o czasu d r K a -
rol S Z T A B E R T w szpitalu jen ieckim. 

Po 1939 roku droga tego młodego lekarza wojskowego 
prowadziła, podobnie jak wielu żołnierzy polskicłi — po-
przez obóz internowanycłi na Węgrzecłi do Francji. Tutaj 
zgłosił się do Coëtquidan i wcielony został do kolumny 
sanitarnej I dywizji. Po kilku miesiącacłi, w czerwcu 1940 
roku, w Wogezacłi, zakończył się szłak wojenny dr Szta-
berta. w Wogezacłi został wzięty do niewoli niemieckiej 
i wkrótce, wraz z transportem jeńców wojennycłi, przybył 
do Rennes. Sam będąc jeńcem, w szpitalu jenieckim przy 
rue Jean-Mac'é, pełnił do 1944 roku funkcję lekarza... 

Taki właśnie początek mia ło zżycie się d r K a r o -
la Sztaberta z jego d r u g i m miastem rodz innym — 
Rennes. B o p ie rwszym i drog im d o dziś miastem 
jest dla d r Karola Sztaberta Warszawa, gdzie się 
urodził , spędził dz iec iństwo i młodość , ukończy ł 
studia medyczne , i gdzie do dziś na Saskie j K ę p i e 
mieszka j ego matka. W Rennes zaś, w n a j t r u d n i e j -
s z y m okres ie — podczas w o j n y — m ł o d y i zdo lny 
lekarz polski znalazł ludzką i koleżeńską, z a w o d o -
wą życzl iwość . Toteż po t r u d n y m okres ie d o d a t k o -
w y c h s t u d i ó w po w o j n i e w Edynburgu w Angl i i 
oraz p o n o w n y m zdaniu matury — tym razem w e 
Francj i — i o d b y c i u studiów m e d y c z n y c h w d z i e -
dzinie elektroradiologi i w Paryżu, dr Sztabert p o -
wróc i ł d o Rennes . 

...Dziś na progu kliniki chirurgicznej i g ineko lo -
g iczne j St. V incent w Rennes, n a p r z e c i w k o daiwne-
g o szpitala jenieckiego , wita nas znany i ceniony 
specjal ista w dziedzinie radiologi i dr Karo l Szta-
bert. Pokazu je n a m dział proiwadzony wspó ln ie 
z kolegą, wy jaśn ia przydatność aparatury rad io lo -
gicznej , b o m b y koba l towe j , m ó w i o c i ekawych 
przypadkach, wy jaśn ia , d laczego gabinet z bombą 
kobal tową tak n iepodobny jest d o n o r m a l n e g o g a -
binetu zab iegowego . 

— Ściany z wykładzin z drzewa, na jednej ze 
ścian ogromna fotografia, przedstawiająca brzeg 

morza i drzewa, waza z kwiatami w kącie gabi-
netu, głośnik radiowy — wszystko to stwarza cho-
remu lepsze warunki leczenia, odrywa jego myśli, 
uwagą od choroby — m ó w i dr Sztabert. — W na-
szym dziale wprowadziliśmy wiele bardzo nowo-
czesnych urządzeń; one. zresztą ułatwiają pracą le-
karza... 

JA K B A R D Z O D O K T O R S Z T A B E R T śledzi za 
nowośc iami i os iągnięc iami w o b r a n e j przez sie-
bie gałęzi m e d y c y n y , jak żywe jest j e g o zainte-

resowanie , na j lep ie j świadczy udział dr Sztaberta 
w wie lu ś w i a t o w y c h s y m p o z j a c h , kongresach. 
W tych dniach wyb ie ra ł się właśnie dr Sztabert na 
M i ę d z y n a r o d o w y K o n g r e s Raka d o Japonii , ucze-
stniczył już w m i ę d z y n a r o d o w y c h kongresach w 
Sztokholmie , Londynie , Brukseli , R z y m i e itp. Dr 
Sztabert jest również w y k ł a d o w c ą radiologi i na 
Wydzia le M e d y c z n y m Uniwersytetu w Rennes.. . 

W p ięknym d o m u dr Sztaberta „La Boissel ler ie" 
k o ł o Rennes, na pó łkach w bibl iotece są nie ty lko 

Gabinet, w którym 
znajduje się t>omba ko-
baltowa jest przytulny 
i w zasadzie nie przy-
pomina typowego gabi-
netu zabiegowego. Dok-
tor Sztabert sam nasta-
wia aparaturę. Sala 
główna radiodiagnosty-
ki wyposażona jest w 
telewizor, na ekranie 
którego ukazuje się do-
kładny obraz dokony-
wanego prześwietlenia. 
Radiolog w sali głównej 
radiodiagnostyki kieru-
je badaniem za pomocą 
pulpitu. Po wykonaniu 
zdjęcia doktor Sztabert 
poddaje je szczegóło-
wej analizie (z lewej) 

prace z zakresu radiologii , lecz również ks iążkowe 
wydanie żołnierskich w s p o m n i e ń z I Dywiz j i , p o -
wieśc i Żeromskiego , a lbum o d b u d o w a n e j W a r s z a -
wy.. . Żona d r Sztaberta — Francuzka — zamierza 
odwiedz i ć miasto, o k t ó r y m tyle już słyszała, gdzie 
urodzi ł się j e j mąż . A córeczki — 8-letnła Carol ine 
i 6- letnia Nathalie z okazj i pobytu w „ L a Boissel le -
r i e " babci z Polski o raz m ł o d e j Po lk i — córki zna-
j o m y c h państwa Sztajbert, przysiwoiły sob ie n iektó -
re i;x>lskie s łowa, a przede wszys tk im uczyły się 
polskich piosenek i tańców. Z tej okazj i uszyto 
d z i e w c z y n k o m nawet polskie stro je l u d o w e i z r o -
b i ono pamiątkową fotograf ię . 

Cieszą i sukcesy z a w o d o w e radiologa dr Karola 
Sztaberta, i sentyment dla Polski — kraju, z k t ó -
rego pochodzi . 

Urszula K O Z I E R O W S K A 

Zdjęcia: Władysław SŁAWNY 



Raoul Carrai z Tuluzy 

opowiada o pobycie w Polsce 

Tuluzę odwiedził ostatnio znany realizator widowisk marionet-
kowych, Francuz węgierskiego pochodzenia, p 
Na (na lewo) w rozmowie z p. 

Geza Błattner. 
Raoułem Carrat 

M A R I O N E T K A R Z E 
FRANCUSCY i POLSCY 
NAWIĄZUJĄ KONTAKTY 

PR O F E S O R J E D N E G O 
Z L l C E O W w T u l u -
zie, p. R a o u l Carrat , 
j est f a n a t y c z n y m m i -
ł o ś n i k i e m m a r i o n e t e k . 
Ca ły w o l n y czas p o 

p r a c y p e d a g o g i c z n e j p o ś w i ę c a 
s w e m u t e a t r z y k o w i „ F i f r e l i le 
L u t i n " , k t ó r y s t a j e się w T u -
luzie c o r a z p o p u l a r n i e j s z y . I 
ta w ł a ś n i e dz iedz ina dz ia ła l -
nośc i p. R a o u l a Carra t s p o -
w o d o w a ł a j e g o p i e r w s z e k o n -
takty z Po l ską . 

— W ubiegłym roku byłem 
na międzynarodowym festi-
walu marionetkowym w Bu-

kareszcie— m ó w i p. C a r r a t . — 
Impreza ta interesowała mnie, 
ponieważ miałem w projekcie 
zorganizowanie wystawy o te-
atrze dla dzieci, a w szcze-
gólności o teatrze marionet-
kowym w świecie. Już wcze-
śniej poznałem delegatkę Pol-
ski w Association Internatio-
nale du Théâtre pour l'En-
fance et la Jeunesse (Ass-
-ITEJ,) panią Wandę Żół-
kiewską z Warszawy. To był 

. mój pierwszy kontakt z Pol-
ską. Gdy pojechałem do Bu-
karesztu, zobaczyłem występy 
dwóch połskich teatrów ma-
rionetkowych: „Miniatur" z 

Gdańska i „Marcinka" z Po-
znania. Kontakty moje z Pol-
ską rozszerzyły się... 

D o t y c h c z a s m i a ł p. Carrat 
t y l k o a d r e s y i t r o c h ę e k s p o -
n a t ó w n a w y s t a w ę . O b e c n i e 
n a w i ą z a n e zos ta ły b e z p o ś r e d -
n i e k o n t a k t y z ludźmi . Z a s ó b 
m a t e r i a ł ó w z a c z ą ł w z b o g a c a ć 
s ię s z y b c i e j niż d o t y c h c z a s , a 
w k r ó t c e n a d e s z ł o także i z a -
p r o s z e n i e d o Po l sk i . 

— Nadesłał mi je teatr 
„Marcinek". W Poznaniu od-
być się miały „konfrontacje" 
teatrów marionetkowych z 
całej Polski. Brało udział w 

PICASSO MA 8 5 LAT 

CAŁY SWIAT Ś W I Ę C I 85 r o c z n i c ę urodz in 
P a b l a P i casso , n a j w i ę k s z e g o m a l a r z a n a -
s z y c h c z a s ó w , k t ó r e g o sz tuka jest w s p ó l -

n y m d o b r e m w s z y s t k i c h n a r o d ó w . 
U r o d z o n y 25 p a ź d z i e r n i k a 1881 r. w M a l a d z e 

na ś r ó d z i e m n o m o r s k i m w y b r z e ż u Hiszpani i , o d 
1901 r. z w i ą z a ł się t r w a l e j a k o artysta i c z ł o -
w i e k z P a r y ż e m i F r a n c j ą , a s w o j ą t w ó r c z o -
ścią w y c i s n ą ł p i ę tno na sz tuce X X w i e k u i w 
zasadn i czy s p o s ó b w p ł y n ą ł na f o r m o w a n i e j e j 
ob l i cza . 

T o P i c a s s o jest t w ó r c ą n a j b a r d z i e j na ś w i e -
cie z n a n e g o o b r a z u X X w i e k u „ G u e r n i c a " . 
S t w o r z y ł to p ł ó t n o w 1937 r. p o z b o m b a r d o -
w a n i u przez h i t l e r o w s k i „ L e g i o n C o n d o r " h i -
s z p a ń s k i e g o m i a s t e c z k a . „ G u e r n i c a " stała s ię 
n o w o c z e s n ą syntezą o k r u c i e ń s t w a w s z y s t k i c h 
w o j e n p r z e c i w k o c z ł o w i e k o w i , w s t r z ą s a j ą c y m 
d o k u m e n t e m w s z e l k i e g o b e z p r a w i a i p r z e -
m o c y . 

T o P i c a s s o jest t w ó r c ą „ G o ł ę b i a p o k o j u " . 

k t ó r y stał się p o w o j n i e n a j w y m o w n i e j s z y m 
s y m b o l e m j e d n o c z ą c y m m i l i o n y ludz i d o b r e j 
w o l i na c a ł y m g l o b i e z i e m s k i m w o b r o n i e p o -
k o j u . 

D o r o b e k a r t y s t y c z n y P i cassa o b l i c z a n y jest 
dziś na o k o ł o 50 t y s i ę c y r y s u n k ó w , 15 tys i ę cy 
o b r a z ó w , 3 t y s i ą c e r z e ź b i 3 t y s i ą c e p r a c c e r a -
m i c z n y c h . D o r o b e k 70 lat t y t a n i c z n e j p r a c y 
t w ó r c z e j , p r a c y bez us tanku i w y t c h n i e n i a . 

W se tkach p u b l i k a c j i p r ó b o w a n o u s z e r e g o -
w a ć dz ie ło P i cassa na o k r e s y i t e n d e n c j e . W 
t w ó r c z o ś c i z o k r e s u j e g o m ł o d o ś c i p o d z i a ł taki 
m o ż n a p r z e p r o w a d z i ć . Jest „ o k r e s tołękitny", 
p r z y p a d a j ą c y na p i e r w s z e lata n a s z e g o s t u l e -
cia, p o ś w i ę c o n y n ę d z y l u d z k i e j , i s t o t o m b e z -
d o m n y m , s t o j ą c y m p o z a n a w i a s e m s p o ł e c z e ń -
s twa . N a s t ę p u j e p o n i m „ o k r e s r ó ż o w y " , w 
k t ó r y m artysta . o d k r y w a p o e t y k ę świata c y r k u , 
a r l e k i n ó w i a k t o r ó w w ę d r o w n y c h . P ó ź n i e j a r -
tysta o d w r a c a się o d z d o b y t e g o uznania , p r z e -
kreś la n a g ł y m p o s t a n o w i e n i e m d o r o b e k . P i -
casso i j e g o p r z y j a c i e l B r a q u e stają s ię i n i c j a -
t o r a m i k u b i z m u , n o w e g o k i e r u n k u z r y w a j ą c e -
g o z t r a d y c y j n y m w i e l o w i e k o w y m s p o s o b e m 
w i z u a l n e g o w y r a ż a n i a świa ta . 

P o g w a ł t o w n y c h w a l k a c h , j a k i e w z n i e c i ł o 
m a l a r s t w o k u b i s t y c z n e , p o nareszc i e o s i ą g n i ę -
t y m uznaniu , w c h w i l i g d y w p ł y w y k u b i z m u 
zaznacza ją się w m a l a r s t w i e ca ł e j E u r o p y — 
P i c a s s o p o raz d r u g i , i n i e ostatni , p r z e k r e ś l a 
s w o j ą c z o ł o w ą p o z y c j ę w sztuce , r z u c a się 
w w i r n o w y c h p r z y g ó d . 

P i c a s s o t w o r z y w r ó ż n y c h k o n w e n c j a c h 
i r ó ż n y c h m a t e r i a ł a c h r ó w n o c z e ś n i e . O b o k na 
w s k r o ś r e a l i s t y c z n y c h p o r t r e t ó w m a l u j e o b r a -
zy w y r o s ł e ze s p o s o b u w i d z e n i a k u b i s t y c z n e -
go . Rzeźb i , r y s u j e , t w o r z y w s p a n i a ł e gra f ik i , 
z a j m u j e s i ę c e r a m i k ą , o s i ą g a j ą c — j a k w e 
w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h — n i e z r ó w n a n e m i -
s t r z o s t w o . 

K o c h a życ ie , p i ę k n e k o b i e t y , dziec i , z w i e r z ę -
ta. W ł a ś n i e p i ę k n o w p e ł n y m l u d z k i m z n a c z e -
n iu jest m o t o r e m j e g o sztuki , j e g o w a l k i o pio-
kó j . L e c z P i c a s s o m a l u j e i r zeźb i r ó w n i e ż 
b r z y d o t ę , ods t rasza jącą t w a r z l u d z k i e j p o d ł o -
ści i z a g r a ż a j ą c y c h c z ł o w i e c z e ń s t w u sił n i -
szczyc i e l sk i ch . 

D l a i e g o w s w o j e j sztuce , tak j a k nikt , P a b l o 
P i c a s s o znalaz ł w y r a z g ł ę b o k i c h p r z e c i -
w i e ń s t w , w ś r ó d k t ó r y c h t o c z y s ię życ i e b u r z l i -
w e g o X X w i e k u . 

tej imprezie 10 teatrów lalko-
wych z różnych miast oraz 
kierownicy, reżyserzy i akto-
rzy wielu teatrów polskich, 
reprezentanci Węgier i Buł-
garii. 

N o i dzięki t e m u w e w r z e -
śn iu b i e ż ą c e g o r o k u p. R a o u l 
Carra t o d w i e d z i ł Po l skę . 

— W Poznaniu odbywały 
się spektakle oraz dyskusje, 
zawierające bardzo surową 
krytykę i bardzo wysokie wy-
magania wobec teatru dla 
dzieci. Na zjeździe wygłoszo-
no kilka poważnych odczytów 
na tematy związane z teatra-
mi marionetkowymi, np. 
„Współczesność a dramatur-
gia lalkowa", „Rola sztuki w 
kształtowaniu postawy ideo-
wej dziecka", „Programowa-
nie odbiorcy w sztukach dla 
dzieci", „Krytyka literacka, 
artystyczna i filologiczna 
sztuk teatralnych dla dzieci 
metodą cybernetyczną", „Dla-
czego właśnie teatr lalek?", 
„Niektóre problemy związane 
z recepcją widowiska teatral-
nego dla dzieci". 

Muszę przyznać, że byłem 
zaskoczony wysokim pozio-
mem widowisk, dyskusji i re-
feratów. Pragnąc wypowie-
dzieć moje uwagi krytyczne o 
widowiskach, zabrałem głos 
w dyskusji, po francusku 
oczywiście. Pani Krystyna 
Mazur, dyrektor literacki 
Teatru Narodowego, przetłu-
maczyła moją wypowiedź na 
połski. (Z tłumaczeń jej ko-
rzystałem przez cały czas 
trwania „konfrontacji"). Głos 
mój w dyskusji przyjęty byl 
życzliwie i z zainteresowa-
niem. 

Jeszcze n ie s k o ń c z y ł y s ię 
o b r a d y w P o z n a n i u , a j u ż dla 
p. R a o u l a Carrat nadesz ło 
n o w e z a p r o s z e n i e : m a r i o n e t -
k a r z e z G d a ń s k a , z t ea t rzyku 
„ M i n i a t u r a " , k t ó r z y w i e d z i e l i 
o j e g o p o b y c i e w t^olsce, 
przys ła l i tak s e r d e c z n y i n a -
g l ą c y list, że o p o m i n i ę c i u 
G d a ń s k a n i e m o g ł o b y ć 
m o w y . 

— Pojechałem tam na je-
den dzień tylko, gdyż we 
Francji rozpoczynał się już 
rok szkolny i musiałem spie-
szyć się z powrotem. Ale po-

jechać było warto, omówi-
liśmy tam ważną sprawę. 
Otóż teatr marionetkowy 
„Miniatura" przygotowuje 
tournée po Belgii i Francji. W 
marcu 1967 r. odwiedzić ma 
Brukselę, Charleville, Amiens, 
Vincennes. Ja chciałbym bar-
dzo, aby gdańszczanie przy-
byli również i do Tuluzy... 

T u l u z a j es t m i a s t e m , k t ó r e 
w ostatn ich latach b a r d z o 
r o z w i n ę ł o się i r o z b u d o w a ł o . 
W z r o s ł y r ó w n o c z e ś n i e a m b i -
c j e a r t y s t y c z n e mias ta , z a p o -
t r z e b o w a n i e na n o w e p l a c ó w -
ki ku l tura lne . R a d a M i e j s k a 
d y s k u t u j e na t e m a t s t w o r z e -
nia n o w e g o parku , k t ó r y b y 
stał s ię m i e j s c e m w y p o c z y n -
k u i r o z r y w k i k u l t u r a l n e j dla 
m i e s z k a ń c ó w w i e l k i e j T u l u z y , 
p r z e d e w s z y s t k i m d la m ł o -
dzieży . W p a r k u p o w s t a ć m a 
g m a c h tea t ru dla dziec i i 
m ł o d z i e ż y . R a d n i m i e j s c y pp . 
Franc i s P a t e r a c i L u c i e n 
Brun , b a r d z o z a i n t e r e s o w a n i 
p r o j e k t e m , g o r ą c o g o p o p i e r a -
ją. M a r i o n e t k i z y s k a ł y b y w t e -
dy o w i e l e w i ę k s z y rozg łos , 
l i cznie jszą p u b l i c z n o ś ć i l e p -
sze w a r u n k i pracy . 

— Zanim to nastąpi — m ó -
w i p . Carrat — staramy się o 
szersze zainteresowanie pu-
bliczności spektaklem mario-
netkowym. Przyjazd „Minia-
tury" do Tuluzy byłby z tego 
względu również bardzo po-
trzebny, dopomógłby nam 
w tej akcji. W Aioc-en-Pro-
vence odbywają się wielkie 
festiwale teatrów marionetko-
wych. Tuluza patrzy na tę 
imprezę artystyczną z pew-
nym żalem: mogłaby się ona 
odbywać na naszym terenie. 
No, ale jeśli nie festiwal, to 
przynajmniej niech powstanie 
u nas nowy, tak bardzo po-
trzebny teatr marionetek i 
innych spektakli dla dzieci. 

P o chwi l i p. R a o u l Carra t 
p o w r a c a z n o w u d o w s p o m -
nień z n i e d a w n e g o p o b y t u w 
Po lsce . 

— Przyjmowany byłem 
wszędzie bardzo serdecznie, 
nieraz z kwiatami. I w Po-
znaniu, i w Gdańsku hotele 
są bardzo dobre, wszędzie 
spotyka się ludzi mówiących 
po francusku. A mnie poza 
tym towarzyszył zawsze ktoś 
ze świata teatru marionetko-
wego. W Gdańsku przyjęty 
byłem przez zastępcę prze-
wodniczącego Wydziału Kul-
tury Wojewódzkiej Rady Na-
rodowej, odbyłem szereg roz-
mów z dyrektorem „Miniatu-
ry" p. Baturo i z reżyserką 
tego teatru p. Natalią Golew-
ską, która ma zamiar jedną 
ze sztuk, napisanych przeze 
mnie, „L,a princesse et le per-
roquet", wprowadzić na scenę 
gdańską. 

— Miłych wrażeń z pobytu 
odniosłem bardzo wiele. Po-
dzieliłem się nimi z polską 
publicznością przed mikrofo-
nem Polskiego Radia w Po-
znaniu i w Gdańsku. 

Jedna z dyskusji na temat marionetek, jakie odbywają się 
w tułuzańskim Centre Cultureł. Przemawia p. Raoul Carrat 

Wielka wystawa dzieł Pablo Picasso 
85-Iecie urodzin wielkiego Picasso postanowiono uczcić zorganizowaniem w Paryiu wielkiej wystawy jego 

dziel. Wystawa otwarta 18 listopada trwać będzie do 12 lutego przyszłego roku. Zgromadzono na niej setki 
obrazów, rysunków, rzeźb, ceramik i tkanin ilustrującycli dorobek róinycli okresów twórczości wielkiego 
mistrza. W salach wystawowych znalazły się dzieła wypożyczone przez muzea francuskie i zagraniczne, 
przez właścicieli zbiorów prywatnycłi i ze zbiorów publicznych, i wreszcie przez samego artystę. 



Ł Ą C Z J ^ I C Z K A 
. . Z O € H A " 

DECISION Xo 733 

Le Ministre des Forces Armées cite: 
A l'ordre de la Brigade. 
B R Z E C K A S C H O L A S T Y K A 
— contour de la Gare Libercourt (P. de C.) 2-ème R.M. 
Entrée dans la résistance elle s'y consacre avec dévouement, rempliplissant les 

fonctions d'agent de liaison. 
A plusieurs reprisestransporte les ordres et les instructions ainsi que le matériel 

de guerre et les imprimés de propagande dans la Région Nord et entre LILLE et 
PARIS. Grace à son sang froid et son courage, déjoue les patrouilles et la police 
allemande et sauve le matériel transporté. 

Arrêtée par la Gestapo en juillet 1944, torturé et déporté, ne trahit personne, se 
comporte vaillamment au camp de RAVENSBRUCK, où avec dévouement aide ses 
camarades de détention. 

La présente citation comporte l'attribution de la Croix de Guerre 
avec étoile de bronze. 
Fait à Paris le 30 décembre 1947 
Pour le Ministre des Forces Armées et par Délégation — Le Général DEJUSSIEU-

PONTCARRAL. 
Délégué Général F.F.C.J. 

G 
D Y W S T Ę P O W A Ł A D O O R -
G A N I Z A C J I w 1943 r., miała 
za ledwie 19 lat. B y ł a drobna, 
"wyglądała na małą d z i e w -
c z y n k ę i nikt n ie z w r a c a ł na 
nią uwagi . T o poziwoliło j e j 

na oddanie n i e o c e n i o n y c h usług orga -
nizac j i . 

Praca łączniczki po legała na p r z e w o -
żeniu m e l d u n k ó w , rozkazów, m a t e r i a -
ł ó w propagandoiwych, a nieraz i broni 
o d ludzi j e d n e g o o g n i w a . B e z łączn i -
c zek praca ca łego Résistance na N o r -
dzie nie os iągnęłaby ani tak i ch r ozmia -
r ó w , ani takiej skutecznośc i — s t w i e r -
dza to dziś jeszcze wie lu ludzi, k tórzy 
brali czynną ro lę w R u c h u Oporu. D r o -
gi N o r d u i P a s - d e - C a l a i s o b s t a w i o n e 
b y ł y w t y m czasie (Niemcami. Ł ą c z -
niczki z a t r z y m y w a n e b y ł y n ieraz na 
s w e j trasie i r e w i d o w a n e . Czasami u d a -
w a ł o s ię zmyl i ć c zu jność o k u p a c y j n y c h 
ż o ł d a k ó w , czasami następowała w p a d -
ka. N o i w t e d y przes łuchania , bicie , 
tortury , więz ienie , o b ó z k o n c e n t r a c y j -
ny , czasami śmierć. . . 

„ Z o c h a " (taki b y ł p s e u d o n i m panny 
Brzeck ie j ) kursowała często na trasie 
C a r v i n - D o u r g e s p r z e w o ż ą c granaty i re -
w o l w e r y . Raz p o w i e r z o n o j e j przetran-
s p o r t o w a n i e w ie lk i ego szab lonu d o m a -
lowania n a p i s ó w antyn iemieck i ch na 
murach . 

— Jechałam na rowerze do Dourges. 
Gdy dojechałam do Oignies, do miej-
sca, gdzie droga skręca w łas, zauwa-
żyłam gestapowców — o p o w i a d a pani 
Moc ige . — Stali na środku szosy i le-
gitymowali jakiegoś mężczyznę, z ro-
werem. Przez chwilę miałam chęć za-
wrócić i uciekać. Zdawałam sobie 
sprawę, że jeśli Niemcy zobaczą co 
wiozę, czeka mnie śmierć. Ale orien-
towałam się jednocześnie, że na cofnię-
cie się jest już za późno. Z drżeniem 
serca podjechałam do grupy Niemców. 
Zatrzymałam się i zsiadłam z roweru. 
Jeden z nich spojrzał na mnie wzro-
kiem, jak gdyby chciał mnie przewier-
cić na wylot i wziął do ręki mój rułon. 

— Ja wracam ze szkoły, proszę pa-
na. Jestem uczennicą szkoły krawiec-
kiej. To jest mój wzór do wykroju — 
powiedziałam po francusku. 

— Niemiec spojrzał na rulon, po-
trzymał go chwiłę w ręku i oddał mi z 
powrotem. Udało się. Jeszcze raz się 
udało. Do Dourges dojechałam już bez 
żadnych przygód, ale gdy oddawałam 
szablon „Maczudze" (Wincenty Ren-
carz) i Lubiczowi (Tadeusz Paczkow-
ski), obaj byli bardzo zaniepokojeni. 
Bali się, że mógł za mną ktoś jechać i 
przyłapać nas teraz wszystkich troje 
razem. 

— Na szczęście nie nastąpiło to ani 
tym razem, ani następnym. Wróciłam 
do mych częstych wędrówek na rowe-
rze z niebezpiecznymi bagażami. Uda-
wało mi się przemycać je pod bokiem 
hitlerowców bezkarnie. 

D w a razy w y s y ł a n o „ Z o c h ę " do P a -
ryża. Jeździła poc iąg iem, o d d a w a ł a d o -
k u m e n t y gdzie na leża ło i od jeżdżała 
do domu. A p o t e m z n ó w w r a c a ł a d o 
siwych krótszych , ale nie m n i e j n iebez -
p i e cznych w ę d r ó w e k po p ó ł n o c n e j 

Zdjęcia z okresu, gdy panna Scholasty- Dziś pani Mocige z Libercourt wspo-
ka Brzecka była łączniczką „Zochą" mina dzieje swej niezwykłej służby 

W ten sposób oceniły francuskie władze wojskowe rołę, jaką odegrała w kon-
spiracji p. Scholastyka Brzecka, obecnie pani Mocige — łączniczka POWN. 

Franc j i . P e w n e g o dnia zapytano ją czy 
p o d j ę ł a b y się zawiezienia w a ż n y c h p a -
p i e r ó w do Paryża . A l e nie poc iąg iem, 
lecz r o w e r e m . Zgodz i ła się b e z w a h a -
nia. N i g d y nie odmaiwiała spełnienia 
b o j o w y c h zadań, zdarzało się, że za -
stępowała w n i ch m ę ż c z y z n nawet , 
którzy cofal i s ię w ostatnie j chwil i , 
o p a n o w a n i j ak imś z ł ym przeczuc i em. 
I leż razy t ranspor towała na siwym r o -
w e r z e granaty , zapalniki , broń . A 
„ b a b c i " , tzn. radiostac j i „ S e l i m a " 
( Z y g m u n t a N o w a k a ) n ie p o w i e r z a n o 
n i k o m u innemu. G d y by ła p r z e p r o -
w a d z k a „ b a b c i " na n o w ą kwaterę , w i o -
zła ją zawsze panna Scho las tyka i d o -
woz i ła zawsze szczęśl iwie. N i e za trzy -
m y w a l i j e j w t e d y N i e m c y n igdy . 

—. Z Libercourt do Paryża było 
mniej więcej 250 km — m ó w i dzielna 
łączniczka. — Wyjechałam o 6 rano, 
aby dojechać przed wieczorem. Wio-
złam plany tzw. „ogródków". Były to 
wytyczone na mapie departamentu 
Pas-de-Calais miejsca, na których mo-
gli lądować spadochroniarze alianccy. 

Pierwsze zdjęcie na wolności, z kole-
żanką Francuzką, po udanej ucieczce 

Mapa składała się z czterech małych 
arkusików, zwiniętych w małe ruloni-
ki. Zajmowały one nie więcej miejsca 
niż cztery papierosy. Gdy otrzymywa-
łam je z rąk „Tygrysa" (kapitan Wła-
dysław Ważny) zauważyłam, że do-
wódca nasz zmienił się na twarzy, jak 
gdyby był czymś przerażony. Zapom-
niałam o tym po drodze. Trasa była 
bardzo długa i męcząca. O 7 wieczorem 
dotarłam do Paryża. Meldunki, ukryte 
pod gorsetem, dowiozłam w całości. 

MELDUNKI należało z łożyć u 
księdza Blniarza. Panna S c h o l a -
styka zaniosła j e pod w s k a z a n y 

adres, ale stamtąd s k i e r o w a n o ją da -
lej , do „ T o r r e a d o r a " (Ediward Bamba) , 

Ż O Ł N I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

który j a k o b y czekał na plany z w y -
z n a c z o n y m i „ o g r ó d k a m i " , aby w i a d o -
mośc i o n ich przekazać bezzwłoczn ie 
d o L o n d y n u drogą rad iową . Posz łam. 
P lany m i a ł a m j u ż teraz w torebce . 

— Zadzwoniłam do drzwi. Powinien 
otworzyć je Bamba. Jakież było moje 
zaskoczenie, gdy w otwierających się 
drzwiach ukazał mi się dwumetrowego 
wzrostu typ, z rewolwerem w ręku. 
Chwycił mnie za ramię, wciągnął silą 
do wnętrza i zatrzasnął drzwi wej-
ściowe. Pchnięta siłą znalazłam się na-
gle, nie wiem jakim sposobem, w ubi-
kacji. Skorzystałam z tego i cztery ru-
loniki z planami błyskawicznie wy-
ciągnęłam z torebki i wrzuciłam do 
muszli. Chciałam zamknąć się i po 
chwili spuścić wodę, aby pozbyć się 
planów ostatecznie, ale Niemiec nie 
pozwolił. Nałożył mi kajdanki ^na ręce 
i zaczął krzyczeć, grozić, popychać. Po-
gnał od razu, że jestem Półką. 

M a l t r e t o w a n a dz iewczyna nie traci ła 
j e d n a k z imne j krwi . P o chwil i , u d a j ą c 
p łacz i w y m i o t y pobiegła d o ubikac j i i 
t y m razem puści ła z iwodą dokumenty , 
k t ó r y c h nie iwolno b y ł o o d d a ć N i e m -
com. W r ó c i ł a d o p o k o j u i zaczęła p ła -
kać. T e r a z j u ż naprawdę , z ulgą. Myśl , 
że udało s ię j e j p o z b y ć p lanów, dodała 
j e j t r o c h ę s p o k o j u . 

— Gdy przyszli gestapowcy, zaczęli 
mnie wypytywać gdzie jest moja wa-
lizka. Ponieważ nie miałam ze sobą 
nic, poza dwiema paczkami „gauloi-
sów", mówiłam, że uciekłam z domu. 
Wtedy przewieźli mnie Niemcy na rue 
des Saussaies. Kajdanki porobiły mi 
siniaki na rękach, Niemiec z pałą z 
bykowej skóry popędzał mnie. Teraz 
zaczęło się przesłuchiwanie. Posądzano 
mnie, że jestem „Cesią", sekretarką 
pułkownika „Daniela" (Zdrojewskiego). 
Na śledztwie bili mnie batem, tak że 
potem przez tydzień musiałam spać na 
brzuchu, tak. miałam skórę obolałą. 
Wprawdzie po sprawdzeniu moich pa-
pierów przez lupę przekonali się, że 
nie są fałszywe, wprawdzie dozorczyni 
domu stwierdziła, że nie jestem Cesią, 
ale tortury nie ominęły mnie. Niemcy 
uyrzucili mnie do wanny z zimną wodą 
i topili. Udałam wreszcie, że chcę po-
wiedzieć prawdę i wyznałam ze skru-
chą, że uprawiam „marché noir" i do 
Paryża przyjechałam z papierosami. 
Wątpię, aby gestapowcy mi uwierzyli, 
ale przerwali badania i wysiali mnie 
do więzienia do Fresneś. Stamtąd, po 
trzech miesiącach, wywieźli mnie z 
sześćdziesiątką innych kobiet wagonem 
bydlęcym do Niemiec. 

Niewie l e b r a k o w a ł o , a b y łączniczka 
„ Z o c h a " została w y z w o l o n a wraz z in-
n y m i w i ę ź n i a r k a m i : w C h â l o n - s u r -
- M a r n e mie l i partyzanci f r a n c u s c y 
wysadz i ć most . U d a ł o im się zatrzymać 
poc iąg , a le most , niestety, n ie w y l e c i a ł 
w powietrze . P o drodze wyrzuc i ła pani 
Scho las tyka kartkę do rodz iny , d o pań-
s twa F o r m i c k i c h , u których mieszkała 
na Nordz ie ( rodzice j e j byl i iw Polsce ) ; 
„Nikogo nie zdradziłam. Jadę do Ra-
venstrriick". Kar tka ta doszła na m i e j -
sce przeznaczenia . 

— Podróż była strasznie męcząca. 
Gdy pociąg zatrzymywał się w tune-

lach, przejeżdżając przez Wogezy, w 
naszych wagonach było tak duszno, że 
kobiety mdłały. 

— Gdy dojechaliśmy do Ravens-
brück, do obozu koncentracyjnego, da-
li nam Niemcy gorącej kawy i zaraz 
potem kazali rozebrać się. Od popołud-
nia, przez całą noc, aż do następnego 
dnia rano 1.400 kobiet stało w szere-
gach, kompletnie nago, drżąc z zimna. 
Nic dziwnego, że przy takim traktowa-
niu niewiele przetrwało obóz. Potem 
rozpoczęła się praca. Ciężka, ponad na-
sze siły. Woziłyśmy taczkami ziemię, 
aby podnieść poziom terenu o 1 metr. 
Stamtąd przeniesiono mnie do Turyn-
gii. Pracowałam w fabryce części do 
samolotów. Mieszkałyśmy na górnym 
piętrze budynku, pod nami były hale 
fabryki, na którą nieustannie nadlaty-
wały eskadry bombowców alianckich. 
Ogłaszano alarm, Niemcy kryli się do 
schronów, ale nam nie wolno było ru-
szać się z miejsca. Tam właśnie, w tej 
fabryce, spotkałam Cesię, z którą mie-
szało mnie gestapo. 

PR Z E Z K I L K A K O L E J N Y C H O B O -
Z Ó W gnali N i e m c y siwą młodą 
ofiarą. W T o r g a u nad Elbą kazali 

w ięźn iarkom p r o s t o w a ć i czyśc i ć w 
k w a s a c h łuski od p o c i s k ó w a r t y l e r y j -
skich. Praca ta, w y z i e w y k w a s ó w , a 
przede w s z y s t k i m n iedożywien ie p o -
w o d o w a ł y odwapnien ie organizmu. A l e 
nawet p o zfc>ombardowaniu fabryk i 
N i e m c y nie zostawil i ich m spoko ju . 
Przenieśl i w okol i ce L ipska i tam u p a -
d a j ą c e z w y c i e ń c z e n i a c ienie ludzkie 
gnali b y k o w c a m i do kopania żwiru i 
b u d o w y drogi . Suknie z w y c i ę t y m i 
krzyżami i p lamami k r w i zamien iono 
im na c i emne kombinezony . 2 mi es i ą ce 
m o r d o w a ł y s ię przy tej pracy . W r e -
szcie zaczęły d o b i e g a ć do obozu o d g ł o -
s--' wa lk na frontach . Z j e d n e j s trony 
zbliżali się do Lipska A m e r y k a n i e , z 
drugie j Ros janie . 

— Komendant obozu nakazał wtedy 
ewakuację. Był to ohydny typ Niemca, 
który bił i prześladował bez przerwy. 
Każda z nas wzięła koc i menażkę — 
cały swój majątek — i zaczęłyśmy ma-
szerować. Była noc. Niemcy wrzeszczeli 
i bili, psy ich ujadały. Od ognia arty-
leryjskiego było widno jak w dzień. A 
jednak udało nam się uciec z szeregu. 
Namawiałam Cesię, ale nie chciała. 
Bała się, że Niemcy zauważą. I wtedy 
zdecydowała się jedna Francuzka, żeby 
spróbować. W chwili, gdy kolumna by-
ła na zakręcie drogi, rzuciłyśmy się w 
rów. Leżałyśmy tak pół godziny, nie-
ruchomo, czekając na oddalenie się 
Niemców. Dopiero wtedy zaczęłyśmy 
się czołgać przez pole. Niebo było 
wciąż jasne jak w dzień, psy ujadały. 

U k r y w a ł y się tak przez ki lka godzin, 
d o p i e r o nad r a n e m pos tanowi ły w r a -
cać w k ierunku Lipska. Gna ł j e głód. 
Ostatnio żyły już ty lko m l e c z e m p o l -
nym. M e n u o b o z o w e sk łada ło s ię z pó ł 
litra zupy z b u r a k ó w , kaiwy z liści, 
chleba, iw k t ó r y m b y ł o w i ę c e j sieczki 
niż mąk i . Od roku nie w i dz i a ł y ani cu -
kru, ani mięsa. 

—• Trzeba było mieć dużo sił, aby 
móc to wszystko przeżyć — m ó w i dziś 
z uśmiechem p. Moc ige . — Gdy wróci-
łyśmy do Lipska, wszędzie wisiały juź 
białe flagi. Spotkałyśmy żołnierza 
amerykańskiego z literą „P" i zwróci-
łyśmy się d o n iego o chleb. Zaprowa-
dził nas do Francuskiego Czerwonego 
Krzyża i oddal pod opiekę lekarza. By-
łyśmy ocalone. Dzięki temu, żeśmy 
uciekły z kolumny, wolność przyszła do 
nas wcześniej. W kwietniu wróciłyśmy 
do Francji. Wojna się kończyła. 



I A HOUILLE a depuis lontemps 
mérité le nom ,,d'or polonais'*. 
IVIais depuis la fin de la guerre» 

• un combustible bien plus humble» 
le lignite» a accompli une fulgu-
rante carrière. De gigantesques 

mines à ciel ouvert ont été créées» don-
nant naissance à des centrales électriques 
de grande puissance qui consomment sur 
place la totalité de ce qui en polonais 
s'appelle „le charbon brun". 

Dans le triangle dont les sommets sont 
déterminés par les villes de Konîn» Tu-
rek et Koło» la mine ».Gosławice" ouverte 
en 1958 fournit 2 millions de tonnes par 
an, la mine „Pątnów" 3»7 millions de 
tonnes» et déjà vient s'y adjoindre le 
lignite extrait dans celles de »»Kazimierz" 
et „Jóźwin" qui démarrent à peine. Tout 
ce lignite est consommé par la centrale 
électrique »»Konin". 

La plus importante des mines est cepen-
dant celle d'Adamów près de Turek où 
ont été prises nos photos. Cinq exca-
vateurs géants y servent à enlever la 
couche superficielle (40 mètres d'épais-
seur) de terre qui est évacuée par un 
réseau de convoyeurs (plus de 21 kilo-
mètres de longueur totale) vers d'autres 
engins qui en une heure morcellent et 
répandent dix mille mètre cubes de 
déblais. Trois excavateurs d'un autre 
modèle extraient le lignite à raison de 
1500 tonnes par heure» bientôt avalées 
par les foyers de la centrale „Adamów". 
Une fois ce gisement épuisé (dans cent 
ans, disent les géologues) un autre encore 
plus riche attend aux environs, à Beł-
chatów. 

a i G A N T Y 
C Z E R P I Ą 
W Ę G I E L 

WĘ G I E L B R U N A T N Y zrob i ł 
w p o w o j e n n e j P o ł s c e z a -
w r o t n ą kar ierę . N a o d k r y -

tyc ł i przez g e o l o g ó w z łożach p o w -
stały o l b r z y m i e k o m b i n a t y k o p a l -
n i a n o - e n e r g e t y c z n e . W y d o b y w a n y 
w n i ch w ę g i e l b e z p o ś r e d n i o p o 
urob ien iu w ę d r u j e w p r o s t d o 
spec ja ln ie z b u d o w a n y c h w pob l i żu 
r o z l e g ł y c h p o k ł a d ó w w i e l k i c h 
e l e k t r o w n i . S tąd p o c a ł y m K r a j u 
gęstą siecią l inii w y s o k i e g o n a p i ę -
cia r o z p r o w a d z a n a jest bezcenna 
e l ek t ryczna energ ia . 

W ę g i e l b r u n a t n y w y d o b y w a się 
w P o l s c e w y ł ą c z n i e s y s t e m e m o d -
k r y w k o w y m . J e d n y m z takich 
wie lk i ch , c a ł k o w i c i e n o w y c h o k r ę -
g ó w p a l i w o w o - e n e r g e t y c z n y c h , 
gdz ie zna jdu ją s ię kopaln ie , jest 
r e j o n w t r ó j k ą c i e miast K o n i n - T u -

r e k - K o ł o w w o j e w ó d z t w i e p o z n a ń -
sk im. W sąs iedztwie K o n i n a c z y n -
na jest o d 1958 r. kopa ln ia , . G o -
s ł a w i c e " o r o c z n y m w y d o b y c i u 2,2 
mi l i ona t on ; w c z t e r y lata p ó ź n i e j 
zaczęła n ieda leko od n ie j e k s p l o a -
tac j ę o l b r z y m i a o d k r y w k a — 
, , P ą t n ó w " o 3,7 mi l i ona ton r o c z -
n e g o u r o b k u . W r o z b u d o w i e są 
d w i e dalsze kopa ln i e „ K a z i m i e r z " 
i , , Jóźwin" . W s z y s t k i e cz tery d o -
starczają w ę g i e l d o e l e k t r o w n i 
, , K o n i n " . N a j w i ę k s z y m j e d n a k z a -
k ł a d e m w y d o b y w c z y m w ę g l a b r u -
n a t n e g o jest w W i e l k o p o l s c e k o -
palnia „ A d a m ó w " powsta ła na t e -
renie ws i W a r e n k a k o ł o Turka . 
W b i e ż ą c y m r o k u doszła ona d o 
p e ł n y c h m o ż l i w o ś c i w y d o b y w -
czych . 

W K O P A L N I „ A D A M Ó W " 
p r a c u j e p ięć p o t ę ż n y c h 
c z e r p a k ó w d o z d e j m o w a n i a 

n a d k ł a d u z iemi , jaka p o n a d 4 0 -
m e t r o w ą w a r s t w ą p r z y k r y w a b o -
g a c t w o w ę g l o w e . T y c h p ięć c z e r -
parek p o d n o s i w c iągu g o d z i n y i 
rozkrusza 5 t y s i ę c y m e t r ó w sześ -
c i e n n y c h z iemi . O r o z m i a r a c h t y c h 
g i g a n t ó w i i ch p r a c y dają p e w n e 
w y o b r a ż e n i e nasze zd jęc ia . Z d j ę t a 
z iemia o d p r o w a d z a n a jes t na o s o b -
ne z w a ł o w i s k a n o w o c z e s n y m i 
przenośn ikami t a ś m o w y m i . Ł ą c z -
na d ł u g o ś ć t y c h urządzeń t r a n s -
p o r t o w y c h przekracza w , , A d a m o -
w i e " 21 k m . N a z w a ł o w i s k a c h p r a -
cują z ko le i t r z y dalsze g iganty , 
n i e co i n n e g o typu , t zw. , , zwało -
w a r k i " , k t ó r e r o z p r o w a d z a j ą i 
układają p r z e t r a n s p o r t o w a n y i 
r o z l u ź n i o n y nadkład . W c iągu g o -
d z i n y „ za ła twia ją s ię " z 10 t y s i ą -
cami m e t r ó w sześ c i ennych m a s y 
z i e m n e j . 

N a o c z y s z c z o n y c h z nadk ładu 
z łożach w ę g l o w y c h pracu ją t y m -
czasem t r z y j eszcze inne g i g a n -
t y c z n e kopark i . O n e już urabia ją 
w ę g i e l — 1500 ton w c iągu g o d z i -
ny . S p e c j a l n e przenośnik i t a ś m o -
w e c iągną u r o b e k przez d w a i pó ł 
k i l o m e t r a z w i e l k i e g o krateru k o -
pa ln ianego ku g ó r z e na tzw. „ p o -
z i o m s ta ły " , skąd j u ż b r u n a t n y 
skarb w ę d r u j e w p r o s t d o e l e k -
t r o w n i , , A d a m ó w " . 

Z a s o b y węg la brunatnego pod wsią 
Warenka o b l i c z o n e zostały przez g e o -
l o g ó w na 100 ntiilionów ton. P r z y m a -
ksymalnynn w y d o b y c i u wys tar czy i ch 
na lat 40. O lbrzymi krater powsta ły w 
mie jscu wyrob i ska po w y d o b y c i u węg la 
wype łn i się wodą i w t e d y pKjwstanie tu 
Jezioro A d a m ó w . E lektrownia zaś c z e r -
pać ibędzie węg ie l z n o w o o d k r y t y c h 
złóż w Bełchatowie , k tóre — zdaniem 
g e o l o g ó w — należą d o n a j w i ę k s z y c h w 
Europie . 
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w m o i m ź y e i u i m y ś l i ' ' 
(Rozmowa z JERZYM ZAWIEYSKIM) 

JE R Z Y Z A W I E Y S K I jest j e d n y m z n a j -
wybi tn ie jszych pisarzy polsltich d o b y 
obecne j . Na twórczość j ego sltładają się 

l iczne dramaty, powieśc i i zlbiory o p o w i a -
dań, u twory poetyckie oraz eseje. Z a w i e y -
ski jest przede wszystkim dramatur -
giem — ma w swo im dorobku aż 26 u t w o -
r ó w scenicznych. W dramatach p o d e j m u j e 
Zawieyski zarówno tematykę wo jenną , 
jak i współczesną. Podobnie jak wielu 
wybi tnych dramaturgów francuskich, Z a -
wieyski sięga także do m i t ó w greckich 
oraz m o t y w ó w bib l i jnych i transponuje je 
w niektórych swo i ch sztukach w czasy 
dzisiejsze. 

Zawieyski zajmuje się nie tylko twórczością 
literacką — jest on także działaczem społecz-
nym i politycznym. W latacli 1946—1947 był pre-
zesem polskiego Towarzystwa Przyjaźni Pol-
sko-Francuskiej, a w latacb 1947—48 wicepreze-
sem Zarządu Głównego Związku Literatów Pol-
skich. w listopadzie 1956 r. Jerzy Zawieyski 
został ponownie wybrany wiceprezesem Zarzą-
du Giłównego Związku Literatów Polskicłi. W 
tymże roku odznaczony został Krzyżem Kawa-
lerskim Orderu Odrodzenia Polski. Od 1957 r. 
Zawieyski jest posłem na Sejm PRL i człon-
kiem Rady Państwa. 

Ostatnio wróc i ł Zawieyski do prozy. 
D w i e ostatnie j ego publ ikac je — „Romans 
z O j czyzną" i „ W a w r z y n y i cyprysy" — 
stanowią j ak gdyby propozyc ję n o w e g o 
gatunku powieści . Zawieyski m ó w i w nich 
0 historii ( „Romans z O j czyzną" p o ś w i ę c o -
ny jest wybi tne j postaci polskiego r o m a n -
tyzmu — M a u r y c e m u Mochnackiemu, 
„ W a w r z y n y i cyprysy " są m.in. o p o w i e -
ścią o wysok im o f i cerze armii powstania 
l istopadowego, generale Milbitzu) , ale nie 
są to powieści historyczne w tradycy jnym 
tego słowa znaczeniu. Są to raczej u t w o -
ry, w których pisarz medytu je nad h i -
storią. 

NIEDAWNO TEMU Jerzy Zawieyski 
bawi ł w Paryżu, gdzie zbierał m a t e -
riały d o n o w e j swo je j książki. W 

trakcie j ego pobytu w stol icy Francj i 
przeprowadzi l iśmy z autorem „ W a w r z y -
n ó w i c y p r y s ó w " bardzo interesującą roz -
m o w ę . 

— Książka, nad którą obecnie -pracuję, 
nosić będzie tytuł: „Konrad nie chce zejść 
ze sceny" — powiedzia ł n a m Jerzy Z a -
wieyski . — Będzie ona niejako kontynua-
cją, dalszym ciągiem „Wawrzynów i cy-
prysów". Podobnie jak w „Wawrzynach 
1 cyprysach", występować w niej będą 
Francuzi, myśl francuska, historia Fran-
cji. Francja i kultura francuska obecne są 
zresztą we wszystkich prawie moich 
utworach. Są one także stale obecne 
w moim życiu, w mojej myśli. Z pisarzy 

francuskich najbliżsi są mi Gabriel Mar-
cel, Claudel, Giraudoux, Malraux, Saint-
-Eocupéry, Camus, Michel Butor... 

...Francja stała się dla mnie krajem 
bardzo bliskim, nie tylko zresztą za spra-
wą literatury. Niemałą rolę odegrali tu 
również emigranci polscy z Nordu. Z gór-
nikami polskimi na Nordzie zetknąłem się 
po raz pierwszy w 1929 r. W latach 
1929—1932 przebywałem we Francji i by-
łem instruktorem teatru wśród emigracji 
polskiej. Znam dobrze cały Nord i Pas-de-
-Calais, pracowałem przecież z emigran-
tami polskimi w Douai, Valenciennes, 
Roubaix, Tourcoing, A.bscon, Lens, Ostri-
court, Montigny-en-Ostrevent, Béthune... 
Bywałem także i w skupiskach polskich 
we wschodniej Francji. 

Chętnie wracam do wspomnień z tego 
okresu. Górnicy polscy we Francji to 
wspaniali ludzie. Od tych twardych i pro-
stych ludzi uczyć się można było patrio-
tyzmu i przywiązania do Polski! 

Były wśród nich wielkie, autentyczne 
talenty dramatyczne. Do dziś tkwią mi w 
pamięci niektóre nazwiska: Jędrzejowski 
na przykład, albo taki Szypura, i żona te-
goż Szypury — to były wielkie talenty 
aktorskie. Jeśli zaś idzie o poziom ówcze-
snych emigracyjnych kół teatralnych, to 
był on dobry, wysoki. Repertuar był am-
bitny — wystawiano przecież m.in. prze-
róbkę sceniczną „Chłopów" Reymonta. A. 
ludzie naprawdę byli oddani sprawie tea-
tru. 

Pamiętam, że na wieczorne próby gór-
nicy często przychodzili prosto z popołud-
niowej szychty, po godzinach ciężkiej 
pracy — a bywało, że przeciągały się te 
próby do godziny trzeciej nad ranem... Te 
swoje „emigracyjne doświadczenia" spisa-
łem potem w książce zatytułowanej 
„Gdzie jesteś, przyjacielu?", — książce, 
która była moim debiutem literackim... 
Emigrantów polskich we Francji serdecz-
nie wspominam po dziś dzień. Niektórzy z 
nich piszą zresztą do mnie i dziś jeszcze... 

W bieżącym roku Jerzy Zawieyski ob-
chodzi 40-lecie swojej pracy dramatopi-
sarskiej, której początek stanowiła grana 
przed wojną także i w skupiskach pol-
siüch we Francji teatralna przeróbka 
„Chłopów". Z okazji tego jubileuszu ży-
czymy autorowi „Romansu z Ojczyzną" 
wiele lat zdrowia i dalszej twórczej pracy 
nad równie ciekawymi, jak dotychczasowe 
jego książki, nowymi utworami. 

Stanisław KOCIK 

Ekspo r t Import 
POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
48, rue du Faubourg St. Denis — PARIS X (1 piętro) 
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poleca : 

• SWETRY damskie i męskie 
- GARSONKi 
- BLIŹNiAKI 
- WŁOSKIE PŁASZCZE NYLONOWE 
- K O S Z U L E 
- F U T R A i t d . 

r ó w n i e ż w y s y ł a do Polski 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 
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Po szgchcie UJ kopalni „Wesoła' 

Sala posiedzeń Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
podczas debaty generalnej nad projektem Planu Rozwoju 
Gospodarczego na lata 1966—1970. (19 grudnia Sejm podejmie 
dyskusję o Planie Gospodarczym 1 budżecie na rok 1967) 

• Kariera 
niebieskiego 
autobusu 

Przed 20 laty pojawiły się 
na polskich drogach samo-
chody z emblematami P K S — 
Państwowa Komunikacja Sa-
mochodowa. Było ich niewie-
le: 800 ciężarówek z „demo-
bilu", 350 owych ciężarówek 
wyposażono w ławki, przysto-
sowując je do przewozu po-
dróżnych. Takie były począt-
ki. Dziś P K S jest ogromnym 
przedsiębiorstwem przewozo-
wym. Posiada ono kilka tysię-
cy autołrasów, które w ciągu 
trzech dni przewożą tyle pa-
sażerów, ile w całym 1946 r. 
przewiozły ciężarówki. 

P K S świadczy — i to nale-
ży podkreślić — usługi wy-
łącznie niemal na rzecz mie-
szkańców wsi 1 małych miast. 
Dla nich właśnie niebieski 
autobus stał się powszechnym, 
a na terenach, gdzie słabiej 
rozwinięte jest kolejnictwo — 
jedynym środkiem lokomocji 
w dojazdach do fabryk, szkół, 
ośrodków administracji pań-
stwowej, sąsiadów. I trudno 
chyba wyobrazić sobie dziś 
normalne życie tzw. Polski 
powiatowej bez komunikacyj-
nych powiązań autobusowych 
PKS. 

sieć tych linii liczy już 75 ty-
sięcy kilometrów, a więc jest 
trzykrotnie dłuższa od sieci kole-
jowej. Niebieskie autobusy prze-
wożą codziennie ok. 2,5 min osób, 
zatrzymując się na 25 tysiącach 
przystantów rozsianych po całym 
Kraju. 

Państwowa Komunikacja Samo-
chodowa przewozi obecnie rocz-
nie taborem transportowym (kur-
sującym również na wielu liniach 
międzynarodowych) około 60 mi-
lionów ton ładunków. 

Nie -potrafię powiedzieć, ilu 
ludzi pracowało, przemawiało, 
dyskutowało, kłóciło się, li-
czyło, analizowało, zanim plan 
pięcioletni w Polsce pojawił 
sie jako druk na pulpitach 
przed posłami na Sejm. W 
każdym razie wiem, że było 
tych ludzi wielu, bardzo wie-
lu, znacznie więcej niż przy 
ustalaniu treści poprzednich 
planów wieloletnich. 

Planowanie — to wielce 
skomplikowana rzecz, jeśli 
chce się planować realnie, nie 
brać liczb, jak to się mówi, z 
sufitu, lecz z maksymalnie 
dokładnej analizy możliwości 
i potrzeb. Jeżeli tak, to nie 
wystarczy usiąść przy biurku, 
nawet jeśli się jest uzbrojo-
nym w komplet danych licz-
bowych i maszyny elektrono-
we, trzeba sięgnąć w dół. Tak 
też uczyniono przy pracach 

Planowanie z tej ziemi, nie z sufitu 
• Realnie i ostrożnie 

• Jakość i nowoczesność 

Spośród l i cznych urządzeń s o c j a l n y c h i w y p o c z y n k o w y c h d la 
g ó r n i k ó w śląskich wyróżn ia ją się p l a c ó w k i kopa ln i „ W e s o ł a " , 
która jes t j edną z n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h w Polsce . G ó r n i c y 
„ W e s o ł e j " m a j ą d o d y s p o z y c j i t rzy k l u b y - k a w i a r n i e , k ino „ D a r 
G ó r n i k a " , obszerną halę sportową i n o w o c z e s n y basen z p o d -
grzewaną w o d ą (na zdjęc iu) . 

• Pierwsza kobieta 
naczelnikiem portu lotniczego 

Naczelnikiem — otwartego 
przed dwoma miesiącami — 
portu lotniczego w Pyrzowl-
cach, gdzie lądują i startują 
samoloty kursujące między 
Katowicami i Warszawą, jest 
Regina Snitko — jedyna na 
tym stanowisku kobieta w Iil-
storll polśkiego lotnictwa. 

Pani Snitko jest związana z 
lotnictwem już od 16 lat. Po 
ukończeniu szkoły szyłjowco-
wej w Lęborku była później 

pilotem Warmlńsko-Mazur-
skiego Aeroklubu w Olszty-
nie, a następnie — w ciągu 
kilku lat — zawiadowcą lot-
niska sportowego w Warsza-
wie. Regina Snitko, pilot sa-
molotowy 1 klasy sportowej, 
spędziła w powietrzu przy 
sterach szybowców I samolo-
tów już ponad 450 godzin. 

nad planem gospodarczym 
dla Polski na lata 1966 — 1970. 
Dyskusja odbyła się w przed-
siębiorstwach, które przedsta-
wiły projekty planów alter-
natywnych, w centralach, 
oczywiście — w instytucjach 
planujących, a ostatecznie w 
Sejmie, w komisjach, które 
zgłosiły kilkadziesiąt popra-
wek do przedstawionego pla-
nu. Poprawki te zostały przez 
Sejm uchwalone, cały plan 
przyszedł na sejmowe ple-
num, tu znów kilkudziesięciu 
posłów nad nim debatowało, 
aż w końcu plan został 
uchwalony i z tą chwilą stał 
się dla wszystkich zaintereso-
wanych, dla wszystkich wy-
konawców — prawem. 

Napisałem Wam dość szcze-
gółowo o tym wszystkim po 
to, by unaocznić, jak wielka 
to robota i zwrócić Waszą, 
Mili, uwagę na pierwszą ce-
chę nowego planu, na jego 
realność. Dzięki tym me-
todom pracy planiści doszli 
do wniosku, że w pięciolatce 
są rzeczywiste rnożliwości 
zwiększenia produkcji prze-
mysłowej w Polsce o 37 mi-
liardów zł bez dodatkowych 
inwestycji. To się liczy. 

Kolejną cechą planu jest 
jego ostrożność. Ten ele-
ment planu zyskał uznanie 
dyskutantów sejmowych, mó-
wił na ten temat sprawoz-
dawca poseł Kulesza, wskazu-
jąc na planowane rezerwy, 
mówił wicemarszałek Kliszko, 
podkreślając, że planowane 
koszty inwestycji trzykrotnie 
weryfikowano, zanim wsta-
wiono odpowiednie liczby do 
planu. 

Mimo tych zabezpieczeń, 
plan przewiduje istotny 
wzrost w większości dziedzin 
wytwórczości i spożycia. Do-
chód narodowy wzrośnie o 
jedną trzecią, a fundusz spo-
życia o 27<'/a. To dużo, jeśli się 
zważy, że Polska osiągnęła 
już wysoki pułap produkcji i 
konsumpcji. Nie sztuka zwięk-
szać plany nawet o 100 czy 
200 procent, jeśli startuje się 
z małego; przy wysokim star-
cie oczywiście nie ma mowy 
o podwajaniu wytwórczości w 
krótkim czasie, takie plano-
wanie byłoby absolutnie nie-
realne. 

Kolejne cechy planu zawar-
te są w określeniu go jako 
„pięciolatki jakości i nowo-
czesności". Oznacza to oparcie 
produkcji na najnowszych 
zdobyczach nauki i techniki. 
Poważne kwoty przeznacza 

„Króleujski" podarunek dla szkoły 
Ząb mamuta lu korgcie Wisły 

w czasie p rac w k o r y c i e 
Wis ły p o d T c z e w e m o d n a l e -
z iono t r z o n o w y z ą b m a m u t a . 
Okaz ma ponad 0,5 m d ł u -
gości o r a z 40 c m średnicy . O d -
k r y c i e to pozwa la s twierdz ić , 
że m a m u t y żyły na terenach, 
na k tó rych i ch istnienia d o -
tychczas nie s twierdzono . 

Szczątki zwierząt preh i s to -
r y c z n y c h w Polsce p ó ł n o c n e j 

należą d o rzadkośc i z uwag i 
na grubą w a r s t w ę o s a d ó w p o -
l o d o w c o w y c h , c h r o n i ą c y c h j e 
przed ludzką doc iek l iwośc ią . 
T y m razem większość prac 
w y k o p a l i s k o w y c h w y k o n a ł a 
Wisła . Odna lez i ony w j e j 
k o r y c i e ząb ibędzie j e d n y m 
z e k s p o n a t ó w p o w s t a j ą c e g o 
obecn ie m u z e u m p r z y r o d n i -
czego w K w i d z y n i e . 

Przed k i lku d n i a m i d o p o r -
tu gdyńsk iego p r z y p ł y n ą ł z 
U S A statek jMlski M / S „ S n i a -
deck i " . P o r t o w c y z pok ładu 
statku zdję l i wspania ły s a m o -
chód mark i „ L i n c o l n - C o n t i -
nental" . O lbrzymi „ k r ą ż o w n i k 
szos" jest j e d n y m z 28 s a m o -
c h o d ó w tej marki na świec ie , 
r o b i o n y na spec ja lne z a m ó -
wienie kl ienta. 

„ L i n c o l n " jest w s p a n i a ł y m 
d a r e m o b y w a t e l a a m e r y k a n -

7 dni w skrócie 
GRUDZIĄDZ (Bydgoskie) — Podczas przeprowa-

dzania szczegółowej inwentaryzacji eksponatów 
w Muzeum Miejskim natrafiono w magazynie 
na ręczny kordelas. Po zbadaniu stwierdzono, 
że jest to nóż myśliwski, który stanowił włas-
ność króla Stanisława Augusta i został przez 
niego wykonany własnoręcznie. 

ZAKOPANE (Krakowskie) — Pracownicy Narodo-
wego Parku Tatrzańskiego i Górskiego Ochot-

Podczas uroczystości poświęconych jubi-
leuszowi 200-lecia Państwowej Mennicy w 
Warszawie wybito nową monetę lO-złotową, 
odsłonięto w hallu Mennicy pamiątkową tabli-
cę oraz zorganizowano wystawę obrazującą 
dwa wieki historii zakładu. Rada Państwa PRL 
przyznała Mennicy wysolde odznaczenie pań-
stwowe — Sztandar Pracy I klasy. 

niczego Pogotowia Rato-wniczego przeprowadzili 
badania stanu ilościowego kozic w Tatrach. Po 
zebraniu wszystkich danych okazało siĘ, że w 
górnych partiach Tatr żyje około 150 tych pięk-
nych zwierząt. 

TYCHY (Katowickie) — Obszar miasta został ostat-
nio znacznie powiększony. Do Tych przyłączo-
no część sąsiadującej z miastem gromady Urba-
nowice. Uległ również zwiększeniu obszar prze-
mysłowego Zawiercia (Katowickie), do którego 
włączono część gruntów podmiejskich i sąsia-
dujące z miastem osiedle Poręba. 

WARSZAWA — Na Rynku Nowego Miasta przed 
słynną kawiarnią ,,Bombonierka" odbyła się 
niezwykła uroczystość. Warszawscy przewodni-
cy Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajo-
znawczego witali 10-tysięczną grupę wycieczko-
wą 1 500.000 turystę krajowego odwiedzającego 
stolicę. Była nią pani Helena Włodarczyk z Pa-
bianic. 

OLSZTYN" — Otwarto w mieście nowy wojewódzki 
szpital dziecięcy, wyposażony we wszelkie urzą-
dzenia nowoczesnej pediatrii wraz z przychod-
nią przyszpitalną. W powiecie bartoszyckim 
otwarto trzy nowe placówki lecznictwa: przy-
chodnię w Bartoszycacłi i wiejskie ośrodki 
zdrowia w Kandytach i Wojciechach. 

skiego po lsk iego p o c h o d z e -
nia — Tadeusza W ę g r o w s k i e -
go — dla P a ń s t w o w e j Szko ły 
Morsk ie j w Gdyn i . Fundator 
s a m o c h o d u jest a b s o l w e n t e m 
tej szkoły z j e j p ie rwszego 
rocznika w T c z e w i e z 1923 r. 

Pan Węgrowski z dyplomem 
oficerskim PSM w poszukiwaniu 
pracy wyemigrował z Kraju w 
1925 r. Różnie mu się wiodło. Pły-
wał po morzach, aż wreszcie do-
robił się wielkiej fortuny. Obec-
nie już nie pracuje, jest na eme-
ryturze. Przed przyjazdem w od-
wiedziny do rodzinnego Kraju 
postanowił przypomnieć się szko-
le, która dała mu zawód, a już 
bez jej winy nie dała możliwości 
zarabiania na chleb w Kraju, w 
okresie międzywojennym. 

plan na te właśnie cele. Udo-
skonalenie systemu zarządza-
nia, zgodnie z zaleceniami VII 
plenum KC PZPR, pozwoli 
uniknąć marnotrawstwa. Za-
równo plenum to, jak i Sejm, 
odwołują się tu do producen-
tów, do załóg o dalsze zaan-
gażowanie i pomoc w wyko-
nywaniu tego zadania. 

Jako jeden z węzłowych 
problemów potraktowane jest 
w planie zwiększenie ekspor-
tu; zakłada się, że wywóz to-
warów z Polski wzrośnie 
mniej więcej o jedną trzecią 
do 1970 roku. Obok dalszego 
wzrostu wymiany towarowej 
między Polską a krajami so-
cjalistycznymi, przede wszy-
stkim Związkiem Radzieckim, 
przewidziane jest rozszerzenie 
współpracy gospodarczej z 
krajami Zachodu. Przewodni-
czący klubu poselskiego 
PZPR Z. Kliszko, mówiąc o 
tym, wymienił na pierwszym 
miejscu — jeśli chodzi o Za-
chód — Francję, następnie 
Anglię i Włochy. Ciekawym 
elementem jest tu dążność do 
zawierania umów kooperacyj-
nych z różnymi firmami za-
chodnimi; przemysł polski 
dostarcza części czy podze-
społy do produkowanych 
przez nie maszyn i urządzeń. 

Nie opowiem Wam oczywi-
ście w jednej gawędzie o tym 
olbrzymim planie. Chciałem 
tylko pokazać kilka jego za-
sadniczych rysów. 

MARIAN 

• Słoń 
wgskoczgł 
z pociągu 
i udał się pod... 
gospodę 

Sensacyjna historia zdarzy-
ła się na kolejowym szlaku w 
pobliżu Łowicza. 

Pociągiem towarowym ze 
Skierniewic do Błonia pod 
Warszawą jechał cyrk. Kiedy 
pociąg mijał posterunek Pla-
cencja, 'z platformy zeskoczył 
słoń, który jakimś cudem 
uwolnił się z więzów. Mimo 
iż pociąg rozwijał wtedy 
szybkość ok. 60 km na godzi-
nę, słoniowi nic się nie stało. 
Niezwykły pasażer, znudzony 
podróżą, pieszo wyruszył „w 
Polskę". 

Najpierw zajrzał przez ok-
no do budki dróżnika przejaz-
dowego, potem udał się pod 
gospodę, gdzie wywołał 
ogromny popłoch. 

Brak słonia zauważono w 
Sochaczewie. Zatrzymano po-
ciąg i zorganizowano poszuki-
wania. Ekipa pracowników 
cyrku przeżyła kilka godzin 
niepewności i emocji. 

Wreszcie około północy nie-
sforny olbrzym został odnale-
ziony w dobrym zdrowiu i 
humorze i dalszą podróż od-
był — już bez przeszkód — 
na platformie przyczepy trak-
tora. 

Takiego wypadku kroniki 
jeszcze nie notowały. 

Muzeum strażackie powstaje lu Łodzi 
Ł ó d z k a K o m e n d a Straży 

P o ż a r n y c h przystąpi ła d o o r -
ganizowania p i e rwszego w 
Po ls ce m u z e u m strażackiego. 
Z g r o m a d z o n o j u ż bl isko pó ł 
tysiąca z a b y t k o w y c h , często 
un ika lnych eksponatów. Z n a j -
dz ie s ię wśród nich najstarsza 
w K r a j u s ikawka strażacka 
w y k o n a n a w 1717 roku oraz 
n ieco młodsza , w pełni jeszcze 
sprawna s ikawka parowa . 

Poczesne miejsce zajmie te? w 
przyszłym muzeum strażackim 

zabytkowy, znajdujący się obec-
nie w Muzeum Ziemi Łowickiej, 
sztandar bojowy jednostki stra-
żackiej, która brała czynny 
udział w powstaniu styczniowym, 
oraz złoty medal zdobyty przez 
łódzkich strażaków w 1928 r. na 
międzynarodowych zawodach w 
Turynie. 

M u z e u m strażackie mieśc i ć 
się będz ie w j e d n y m z n a j -
starszych o d d z i a ł ó w o b c h o d z ą -
ce j w t y m roku s w o j e 90- lec ie 
łódzkie j straży. 



ST O L I C A P O D L A S I A , ziemi p iękne j i r z e w n e j , ale ubogie j , w czasie 
prawie 600-letniego istnienia przeżywała cŁwa w z l o t y , które na kró tko 
w n o s i ł y coś n o w e g o d o szarego życia i c iąg łe j nędzy t e g o miasta . 

P i e r w s z y okres p rzypada na lata, k iedy rządzi ła tu córka kanc lerza l i t ew-
sk iego Czartoryskiego , A leksandra , żona hetmana Ogińskiego . T o o n a 
w X V I I I w i e k u uczyni ła z zapad łego miasteczka ośrodek ż y w o r o z w i j a j ą -
c e g o s ię handlu p o m i ę d z y Polską a w s c h o d n i m i rubieżami . Drug i okres 
wzlotu , bardz ie j po l i ty cznego niż gospodarczego , w y p a d ł r ó w n o 100 lat t e -
mu, g d y p o w ł ą c z e n i u tych z i e m z zaboru austr iackiego w zabór rosy jsk i , 
w mieśc ie zamieszkał gubernator carski. 

W okres ie m i ę d z y w o j e n n y m 32-tys ięczne S iedlce b y ł y siedzibą e m e r y -
t ó w i ko le jarzy , w o j s k a i prostytutek . T u s t a c j o n o w a ł os ławiony 22 pułk 
p iechoty , o który o p a r ł się Pi łsudski w s w e j m a j o w e j rebel i i w 1926 r. W o j -
s k o n a d a w a ł o miastu s w o i s t y puls życia , a że już przed d w o m a tys iącami 
lat za leg ionami r zymsk imi aż d o Pretor i i i Panoni i c iągnęły wytriwale „ w e -
sołe dz iewczęta" , j a k o n ierozerwaln ie związana część s i ły mi l i tarne j , n ic 
dz iwnego , że i w S ied l cach przedstawic ie lk i t e g o na js tarszego z a w o d u 
świata s tanowi ły p o w a ż n y procent spo łecznośc i mie j sk ie j . 

W o j n a usunęła z pod lask iego miasta dziarskich p iechoc iarzy , straci ły swą 
p o d s t a w ę egzystenc j i c ó ry K o r y n t u , a także panie s to łu jące o f i c e r ó w i p i o -
r ą c e w o j s k o w ą biel iznę, o k u p a n t zaś krwaiwą ręką w y t r a c i ł w niedalekie j 
Treb l ince i Międzyrzeczu 17 tys ięcy j e g o ż y d o w s k i c h m i e s z k a ń c ó w . 

S I E D L C E 
NA NOWO ODKRYTE 
GDY F R O N T w 1944 r o k u przewal i ł 

się przez Podlas ie m i a ż d ż ą c y m 
w a l c e m , ¡w m ł o d e j po lskie j r z e c z y -

wistośc i s tanęło d o p r a c y mias teczko 
okaleczone , w 70 p r o c e n t a c h z r u j n o -
w a n e , z ludnością mnie jszą niż 150 lat 
temu. Ł a t w o p o w i e d z i e ć d o pracy . N i -
g d y tu j e j nie b y ł o za wie le . Piaski 
podlaskie , porozdz ie lane na m o r g o w e 
gospodarstawka , b y ł y j e d n y m z n a j -
bardz ie j r o z d r o b n i o n y c h o b s z a r ó w r o l -
nych w Polsce . 

Ca ły s iedlecki p o w i a t nie m i a ł ani 
j e d n e g o w i ę k s z e g o zakładu p r z e m y s ł o -
w e g o . T a k w i ę c S ied l ce sta ły s ię od 
p o c z ą t k u j e d n y m z p i e r w s z y c h k a n d y -
d a t ó w o c z e k u j ą c y c h p o m o c y p a ń s t w o -
w e j . P i lne po t rzeby gospodarcze w 

Z kroniki polskiego górnictwa 
2 -m i l i a r dowa tona po wofn ie 

Na p o c z ą t k u przysz łego roku górn i cy w K r a j u w y d o b ę d ą d w u m i l i a r d o w ą tonę 
w ę g l a kamiennego , uzyskanego w okres ie p o w o j e n n y m . W latach 1918—1939 
w o b e c n y c h granicach państwa po l sk iego w y d o b y t o w s u m i e o k o ł o 200 m i l i o -
n ó w ton węgla . 

w latacli 1945—1965 sprzedano za granicę ponad 400 miUonów ton węgla, z czego .około 
100 milionów ton w ubiegłym pięcioleciu. Wydobycie węgla będzie w Polsce systematycz-
nie wzrastać, rozpoczną pracę nowe kopalnie i zakłady wzbogacania węgla. W roku 1970 
wydobycie osiągnie 134 miliony ton. 

W z r o s t w y d o b y c i a oznacza , że g ó r n i c t w o po lskie nadal utrzyma wysoką l o -
katę na ś w i a t o w e j l iśc ie p r o d u c e n t ó w . O b e c n e g loba lne w y d o b y c i e węg la k a -
m i e n n e g o d a j e p o l s k i e m u g ó r n i c t w u szóste m i e j s c e w świec i e i trzecie 
w Europie . 

Półtora wieku s ławne i „Sz ł y ga rk i " 
w t y m roku polskie s z k o l n i c t w o górn icze o b c h o d z i jub i l eusz 150-lecia. N a j -

starsza górnicza szkoła w P o l s c e imienia Stanis ława Staszica, zwana p o p u l a r -
nie „ S z t y g a r k ą " , mieśc i s ię w D ą b r o w i e Górn i cze j . Ma o n a bardzo lx)gatą h i -
storię i d u ż e zasługi. S t w o r z o n a została, a b y : „ s p o s o b i ć w k r a j u u r z ę d n i k ó w 
górn i c twa i zarazem u ła twić p r y w a t n y m o b y w a t e l o m , szczególnie p o s i a d a j ą -
c y m kopalnie , sposobność zdobyc ia w i a d o m o ś c i o rzeczach górnictwa" . . . — tak 
głosi ł reskrypt K o m i s j i Oświaty z 4 czerwca 1816 roku, p o w o ł u j ą c y d o życia 
szkołę akademiczno -górn i czą w Kie l cach . P o k ł a d a ł w te j szko le duże nadz ie je 
dz is ie jszy j e j patron, uczony , myśl ic ie l , o j c i e c po l sk iego górn i c twa — ks. S t a -
n i s ław Staszic. Ucze lnia , kszta łcąc spec ja l i s tów, mia ła w a l n i e d o p o m ó c w o d -
rodzen iu po lsk iego górn i c twa właśn ie w centrum staropo lsk iego zagłębia p r z e -
m y s ł o w e g o . M e t o d a kształcenia by ła skuteczna, skoro wie lu a b s o l w e n t ó w u c z e l -
ni ch lubnie zapisało się w dz ie jach , nie ty lko zresztą po lsk iego przemys łu . 

W roku 1826 szko ła miała b y ć przenies iona d o W a r s z a w y , ale o r g a n i z o w a n i u 
i krzewien iu w i e d z y górn icze j sprzec iwi ł s i ę zaborca . Szko len ie o g r a n i c z o n e 
zostało d o k u r s ó w górn iczych . Pó ł w i e k u t rwa ły starania o wskrzeszen ie p o l -
sk ie j uczelni górnicze j i wreszc ie po przezwyc iężen iu roz l i c znych trudnośc i 
„ w e ws i D ą b r o w a , p o w i a t u będz ińskiego , guberni p i o t r k o w s k i e j " , o t w o r z y ł a 
p o d w o j e szkoła kształcąca s z t y g a r ó w i m a j s t r ó w dla p o w s t a j ą c y c h i r o z b u d o -
w u j ą c y c h się kopalni Z a g ł ę b i a S l ą s k o - D ą b r o w s k i e g o . Urzędn i cy carscy w t a j -
n y c h raportach skarżyl i się na b u n t o w n i c z e charaktery i patr iotyczną działal -
ność ucznióiw „Sz tygark i " . P o r e w o l u c j i 1905 r o k u szko ła na po lecenie g u b e r -
natora została zamknięta. Je j działalność w z n o w i o n o w 1910 roku. 

w okresie międzywojennym powstał plan rozbudowy państwowej szkoły górniczej 
i butniczej, zreformowania programów. Urzeczywistniono te zamierzenia dopiero po 
wojnie. Dziś „Sztygarka" i kilka innycli szkół górniczych przygotowują do trudnego 
zawodu sztygara i majstra blisko 50 tysięcy uczniów. Zastępy wychowanków „Szty-
garki" i innych szkół wniosły znaczny wkład w odbudowę i rozwój polskiego gór-
nictwa. 

Śiqscy górnicy pracufq na ca łym świec ie 
Rośnie l iczba k r a j ó w k o r z y s t a j ą c y c h z usług po l sk i ch górn ików . Chiny , India, 

Jugos ławia , Bułgaria , a o b e c n i e W ł o c h y chwalą sob ie ś ląskich g ó r n i k ó w za 
dobrą i solidną pracę przy b u d o w i e n o w y c h kopa lń czy m o d e r n i z a c j i s tarych . 
P o l s c y górn i cy prowadzą o b e c n i e prace w d w ó c h w ł o s k i c h kopaln iach soli 
f l u o r o w y c h oraz rud cynku i o ł o w i u na Sardyni i . W kopalniach „San G i o v a n n i " 
i „Fontana P e r d u " głębią s zyby i budują nadszybie . B r y g a d y robót górn i czych 
z M y s ł o w i c i Bytomia z d o b y ł y uznanie wie lu f a c h o w c ó w zagranicznych . 

* 

Osiągnięcia polskiego kopalnictwa znane są i cenione w świecie. Polscy inżynierowie 
i fachowcy z dziedziny górnictwa zajmują odpowiedzialne stanowiska we władzach 
związków międzynarodowych i organizacjach górniczych. Doświadczenia polskie śledzo-
ne są z uwagą za granicą. Wielu specjalistów przybywa do Kraju. Ostatnio bawił na 
Śląsku kierownik wydziału Górniczego Uniwersytetu Hokkaido w Japonii, prof, dr Ische 
Toshiro. Jest on wybitnym znawcą górnictwa. Zwiedzał podziemia kopalni „Miecho-
wice" interesując się mechanizacją robót przodkowych oraz pracą kombajnów i prze-
nośników taśmowych. 

innych re j onach K r a j u p o z w o l i ł y z rea -
l i zować postulaty stol icy Podlasia do -
p iero w c z w a r t y m pięc io lec iu Polski 
L u d o w e j . A l e za to s z y b k o i g r u n -
townie . 

Mias to i p o w i a t mia ły j eden z n a j -
w i ę k s z y c h w Po l s ce w s k a ź n i k ó w w o l -
n y c h r ą k d o p r a c y i t o przeważn ie rąk 
kob ie cych . D e c y z j e zapadły w k o ń c u 
1958 roku. W przec iągu j e d n e j ¡wiosny, 
lata i jesieni w z n i e s i o n o tu zakład, 
k tóry r o z p o c z ą ł działalność już w 1959 
roku , dał zatrudnienie 500 kob i e tom, a 
w dwa lata późnie j zatrudnił d o d a t k o -
w e 1500. 

T e n dz iewiarski kombinat nazywa 
się dziś „ K A R O " i jest jednjrm z b a r -
dzie j znanych p r o d u c e n t ó w b a w e ł n i a -
n e j odz ieży . Należy d o n o w o c z e s n y c h 
z a k ł a d ó w Europy , z a j m u j e s ię w s z y -
stkimi f o r m a m i o b r ó b k i b a w e ł n y o d 
FKDstaci s u r o w c o w e j aż do p e ł n e g o p r o -
duktu. 

Codz iennie z b o c z n i c y k o l e j o w e j m e -
chaniczne dźwigi z d e j m u j ą d o m a g a z y -
n ó w prasoiwane be le b a w e ł n y p r z y w o -
żone j z Syri i , Kazachstanu, Egiptu, 
Kirg iz j i , a tu setki b a r d z o p r e c y z y j -
n y c h m a s z y n angie lskich i radz ieckich , 
n iemieck i ch , czeskich, f rancusk i ch i 
po l sk i ch za p o m o c ą s k o m p l i k o w a -
n y c h operac j i zamienia ją roś l inne 
¡włókno w pięknie ubarwione , o paste -
l o w y c h ko l o rach koszulki , maj teczk i , 
sweterki , b luzeczk i . 

WIELESETJVIETROWEJ D Ł U G O -
ŚCI hale wype łn ia ją n a j n o w o -
cześnie jsze maszyny . B o b a w e ł -

na t o s u r o w i e c wdz i ę czny , p r z y n o s z ą c y 
p o j e g o prze tworzen iu duży zysk, a le 
też w y b r e d n y i w y m a g a j ą c y dbałości . 
W y s t a r c z y , aby powie t rze w o l b r z y -
m i c h halach utrac i ło choć t rochę z 
przep isane j t e m p e r a t u r y czy w i l g o t n o -
ści i z m i e j s c a miękk ie , j edwab is te 
w ł ó k n o , u k ł a d a j ą c e się p r a w i e s a m o w 
nitkę, sta je s ię krnąbrną , szorstką i 
m a t o w ą szczec iną , rwącą się d o s ł o w n i e 
c o metr . D l a t e g o też f o t o k o m ó r k i p rzy 
k a ż d y c h drzwiach (we jśc iowych s t rze -
gą, a b y drzwi natychmiast a u t o m a -
tycznie się z a m y k a ł y , a potężne k o m -
presory k o n t r o l o w a n e e l e k t r o n o w y m i 
czu jn ikami rozpy la ją s p o d suf itu d e -
szczową m g ł ę i ' podgrzewane p o w i e -
trze. 

W t e j t rop ika lne j zawies inie w 
sza lonym t e m p i e obraca ją się tys ią -
ce szpul, na które śnieżnobiała b a w e ł -
na, j eszcze 100 m e t r ó w przedtem w c h o -
dząca na w a l c e j a k o z w i e w n y we lon , 
n a w i j a się w postaci l ekko skręcone j 
nitki. Jeszcze 7 lat t emu o b s ł u g u j ą c e te 
s k o m p l i k o w a n e m a s z y n y dz iewczęta 
pie l i ły buraki lub kopa ły karto f le , a 
dziś p o o d p o w i e d n i m przeszko leniu 
s p r a w n i e manipu lu ją przy czterech n a -
w i j a r k a c h , z k t ó r y c h każda w y p o s a ż o -
na jest w 200 w i r u j ą c y c h szpul. 

Ob j ę toś ć repor tażu jest za mała , b y 
m o ż n a tu b y ł o opisać , ilu przeróżnym, 
n iezmiernie s k o m p l i k o w a n y m o p e r a -
r a c j o m p o d d a w a n a jest b a w e ł n a 
n im zna jdz ie s ię w c e l o f a n o w e j t o r e b -
ce w postaci p i ękne j b a w e ł n i a n e j k o -
szulki. 

P o n a d 40 r ó ż n e g o r o d z a j u poszuk i -
w a n y c h a s o r t y m e n t ó w w y t w a r z a „ K A -
R O " , ale do koszulek m i e j s c o w i t e c h -
n o l o g o w i e ma ją n a j w i ę k s z y senty -

ment . K i e d y kilka lat temu, zanim j e -
szcze zakłady os iągnęły pe łne m o ż l i -
w o ś c i p r o d u k c y j n e , p o s t a n o w i o n o za 
granicą pokazać c o potraf ią s iedleckie 
m a j s t r o w e , w y k o n a n o koszulę w e d ł u g 
w z o r u skandynawskiego . Koszula ta 
tak spodobała się w Norweg i i , że do 
dzisiaj r y n e k tamtejszy odbiera k i lka -
dziesiąt tys ięcy sztuk rocznie , i m i m o 
że „ K A R O " o f e r u j e j u ż o w i e l e c i e -
kawsze i ambitn ie jsze w z o r y i w y r o b y , 
N o r w e ż k i t r a d y c y j n i e utrzymują ten 
import . 

CO D Z I E N N I E R A N O , ¡w południe i 
w i e c z o r e m autobusy zgarniają z 
S ied lec oraz z pod lask ich w s i 2000 

ludzi i dowożą ich na t rzyzmianową 
pracę w „ K A R Z E " . Ten j eden zakład 
oraz wybudo iwane w j e g o sąs iedztwie 
zakłady mleczarskie , w y t w a r z a j ą c e j e -
den z na j l epszych p r o s z k ó w m l e c z n y c h 
w Po lsce , a także j a j e czno -drob iarsk ie , 
gdzie w sztucznych w a r u n k a c h w y l ę g a 
się ki lkadziesiąt m i l i o n ó w r a s o w y c h 
kurcząt , rozwiąza ły w łaśc iw ie t r w a j ą -
cy tu o d w i e k ó w stan bezroboc ia . 

M i e j s c o w a ludność , o d dz i es ią tków 
lat związana z ziemią j a ł o w ą , p ia -
szczystą i w e g e t u j ą c a na j e j s k r o m -
n y c h zbiorach, posiada dziś szerokie 
p e r s p e k t y w y zdobjnwania n o w y c h za -
w o d ó w , nie t y l k o w zakładach w ł ó -
k ienniczych . A że zakłady się r o z b u d o -
w u j ą i co m i e s i ą c p r z y j m u j e s ię n o -
w y c h p r a c o w n i k ó w , w ś r ó d w i e l u m i e j -
s c o w y c h szkó ł na jw iększe poiwodzenie 
m a o lbrzymia szkoła z a w o d o w a , z w y -
dzia łami : dz iewiarsk im i przędza ln i -
czym. Je j uczennice o d b y w a j ą w i e l o -
mies ięczne praktyl^i w „ K A R Z E " i 
b a r d z o często o b o k b ia łych f a r t u c h ó w 
p r a c o w n i c s ta łych widz i się g ranatowe 
fartuszki uczennic . 

Z a k ł a d y „ K A R O " nie t y l k o dały za -
trudnienie 2000 osób, ale także ¡w ś w i a -
domośc i m i e s z k a ń c ó w miasta , o d setek 
lat zepchniętego na pery fe r i e życia, d o -
kona ły przewartośc i owania ¡wielu p o -
jęć . S ied lce — margines p r z e d w o j e n -
ne j Polski B — rozwi ja ją się g o s p o -
darczo i kulturalnie w n o w y m p o l s k i m 
kl imacie . 

(c.) 



„Alarm" — rzeźba Jana Liszki z kopalni „Makoszowy" w sposób pełen ekspresji oddaje treść ostrzeżenia przed 
niebezpieczeństwem. Górnik podaje sygnał na złowróżbny głos skał, płynący gdzieś z głębi, w chwili, gdy 
ustalona przez tysiąclecia równowaga pokładów węgla została nagle naruszona wydobyciem. Niebezpie-
czeństwo może też zapowiadać przeciek gazu-metanu, który już tyle spustoszeń wyrządził w górnictwie, można 
też w porę dostrzec jakieś niedomogi techniczne. Trzeba wtedy błyskawicznie uprzedzić towarzyszy pracy 

1E CHARBON n'est assurément pas le maté-
riau d'élection des sculpteurs, étant trop 
friable et trop salissant. Mais que ce soit en 

J Pologne ou en France, dans tous les charbon-
—^ nages on trouve des mineurs dont la sculpture 

est le „violon d'Ingres". Connaissant sur „le 
bout des doigts" toutes les propriétés du charbon, ils 
savent en tirer de véritables merveilles. C'est presque 
toujours de l'art réaliste, voire même naturaliste — 
scènes vécues, dur labeur et repos du mineur. Parfois 
il s'agit cependant de restituer l'univers des légendes 
liées au mystérieux monde souterrain, de fixer un 
sentiment fugitif, ou tout simplement de donner libre 
à son plaisir et à celui des parents et amis. Dans la 
riche collection du Musée de Zabrze, en Haute-Silésie, 

nous avons choisi pour nos lecteurs quelques belles 
sculptures taillées dans le charbon. Voici donc 
„L'alerte" ( c i - d e s s u s ) de Jan Liszka du charbonnage 
„Makoszowy", „Les danseurs" d'un auteur inconnu 
(ci-dessous), „Dans la mine" — oeuvre anonyme d'il 
y a cinquante ans (ci-contre). Dans la colonne de 
droite: „Femmes de mineurs dans l'attente" de Maria 
Chudoba, employée du charbonnage „Dymitrow" de 
Wałbrzych et seule femme usant du charbon comme 
matériau artistique, „Au front de taille" de Jan Lisz-
ka, „Galeries" d'Eugeniusz Bąk de la mine „Wieczo-
rek, „Le casse-croûte" d'un sculpteur anonyme des 
années 80 du siècle dernier. Peut-être nos lecteurs 
nous enverront-ils des photographies de -leurs propres 
sculptures dans le charbon?... 

Zdjęcia: 

Bogdan KRASICKI 

NIEJEDEN Z G O R N I K O W K a t o w i c , S o s -
n o w c a , Cze ladz i , J a w o r z n a , B y t o m i a , 
Z a b r z a c z y W a ł b r z y c l i a , d a j ą c upust 
s w y m a r t y s t y c z n y m z a m i ł o w a n i o m w g o -
dzinacl i w o l n y c ł i od p r a c y , r zeźb i w k ę -
sacł i w ę g l a . R z e ź b a m i w y r a ż a j ą o n i p r z e -

de ¡wszystkim o b r a z y n a j l e p i e j sob ie znane — s c e -
n y z k o p a l n i a n y c h cze luśc i , w y s i ł e k g ó r n i k a i j e g o 
przeżyc ia . 

C z a r n y w ę g i e l nie jest t w o r z y w e m , d o k t ó r e g o 
by s i ęga ł z a w o d o w y r z e ż b i a r z - a r t y s t a ; k r u c h y , 
t r u d n y w o b r ó b c e , p r z e r ó ż n i e u k s z t a ł t o w a n y w b u -
d o w i e , b r u d n y . A l e g ó r n i k zna g o d o s k o n a l e , p o -
d o b n i e j a k s w ó j t r u d n y f a c h . W i e , j a k a jest j e g o 
t w a r d o ś ć , j a k s ię w n i m u ł o ż y ł i przeksz ta ł c i ł s p r a -
s o w a n y w c i ą g u tys iąc l e c i c i śn i en i em s k a ł i p r o -
c e s a m i c h e m i c z n y m i ż y w y k i e d y ś o r g a n i z m d r z e w , 
roś l in , z w i e r z ą t ; w i e , k t ó r e j e g o m i e j s c a i j a k p o d -
dają się o b r ó b c e . A r t y s t a k a m i e n i a r z zna te r z e -
c z y w o d n i e s i e n i u do m a r m u r u , grani tu , w a p i e n i a , 
a le w ę g i e l g o n ie interesuje . . . I c h y b a d la tego r z e ź -
b y w ¡węglu należą d o r z a d k o ś c i , a u ludzi , k t ó r z y 
j e o g l ą d a j ą p o raz p i e r w s z y , w y w o ł u j ą z d z i w i e n i e : 
„Z węgla? Niemożliwe. Jakież to piękne..." 

N a p r a w d ę p i ę k n e są r z e ź b y z w ę g l a w y c z a r o w a -
ne r ę k a m i g ó r n i k ó w . I c h o ć r o b i o n e przez a r t y s t ó w -
-amatoró iw , k t ó r z y i n n e g o nauczy l i się z a w o d u , 
t w o r z o n e p r z e d e w s z y s t k i m dla w ł a s n e j p r z y j e m -
nośc i , na o z d o b ę ¡w d o m u , na prezent dla k o g o ś 
z r o d z i n y , p r z y j a c i ó ł i k o l e g ó w , odznacza ją się d u -
ż y m a r t y z m e m i w i e l k ą siłą w y r a z u . D a w n i e j n ikt 
się t e g o r o d z a j u t w ó r c z o ś c i ą n ie in te resowa ł , n ie 
ś ledz i ł j e j r o z w o j u , nie g r o m a d z i ł d la p u b l i c z -
n y c h w y s t a w . Dz iś r z e ź b y w w ę g l u są p o s z u k i w a -
ne przez m i ł o ś n i k ó w l u d o w e j sztuki . 

K i l k a rzeźb , k t ó r e p r z e d s t a w i a m y n a s z y m C z y -
t e l n i k o m , p o c h o d z i z tK>gatego dzia łu r z e ź b y w w ę -
g lu M u z e u m M i e j s k i e g o w Z a b r z u . Z g r o m a d z o n o 
i ch t a m sporą i lość , r ó ż n y c h r o z m i a r ó w i z r ó ż -
n y c h c zasów. Cieszą s ię d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m 
z w i e d z a j ą c y c h , a dla n i e j e d n e g o z n ich są na p e w -
n o nie t y l k o p r z e d m i o t a m i o duże j w a r t o ś c i a r t y -
s tyczne j , ale też o b r a z e m p r z e ż y ć g ó r n i k a w m i e j -
scu j e g o p r a c y , d o k t ó r e g o n i g d y nie doc i e ra s łońce . 

Pracowniczka Muzeum w Zabrzu, 
mgr Irena Bukowska, pod opieką 
której znajdują się artystyczne 
dzieła górników, prezentuje ucz-
niom Technikum Górniczego 
piękną figurkę tańczącej pary: 
górnika w galowym mundurze ze 
Siązaczką w stroju spod Bytomia 



BY w WEG LU 

Te drobiazgi ustawione na pólkacii lub zawieszone na ścianie w Muzeum Miejskim w Zabrzu: głowy, główki, ba-
letnice, maszkary i figurki, cłioć wyszły spod spracowanycłi ciężko dłoni górników, odznaczają się szczególnym 
pięknem i wyjątkowym artyzmem. Na zdjęciu poniżej: płaskorzeźba sprzed 50 lat, dzieło nieznanego artysty, 
przedstawia ówczesny obraz wnętrza górnośląskiej kopalni — rębacze, ładowacze, sztygarzy i dawne urządzenia 

Pasja wyrażania artystycznycli odczuć w bryłacli wę-
gla zawładnęła także Marią Chudoba z Wałbrzycha. 
Jest ona urzędniczką kopalni „Dymitrow" i jak dotąd 
jedyną w Polsce rzeźbiarką pracującą wśród górni-
ków. Jej dziełem jest rzeźba grupy kobiet (na zdjęciu 
powyżej) oczekujących na powrót swych mężów z ko-
palni. Na zdjęciu poniżej: rzeźba przedstawiająca gór-
ników zakładających obudowę w wydrążonym chod-
niku. Jest to praca Jana Liszki z kopalni „Makoszowy" 

Powyżej: dwie płaskorzeźby, przedstawiające pod-
ziemne chodniki w kopalni węgla, wykonane przez 
Eugeniusza Bąka, górnika z kopalni „Wieczorek" pod 
Katowicami. Na zdjęciu poniżej: „Posiłek" — dzieło 
nieznanego artysty, pochodzące sprzed 80 lat. Przez 
kilkanaście lat rzeźba ta zdobiła wystawę jednego 
z rzeźniczych sklepów na przedmieściu Zabrza, w któ-
rych żony górników dokonują codziennych zakupów 



NOWE FILMY NA EKRANACH KIN 

PARIS BRÛLE T-IL? 
R E N É C L E M E N T , k t ó r y 20 la t t e m u z r e a l i z o -

w a ł j e d e n z n a j z n a k o m i t s z y c h f i l m ó w k i n e m a t o -
g r a f i i f r a n c u s k i e j , „ L a B a t a i l l e d u R a i l " ( B i t w a 
o s z y n y ) , j e s t t w ó r c ą n a j b a r d z i e j o c z e k i w a n e g o f i l -
m u r o k u 1966, „ P A R I S B R U L E - T - I L ? " . 

25 największych nazwisk kinematografii ś w i a t o -
w e j wchodzi w s k ł a d obsady t e g o f i l m u . Są t o : 
Orson Welles , Y v e s Montand, Jean-PauI Belmondo, 
Kirk Douglas, Claude Rich, Alain Delon, Gert 
Froebe, Anthony Perkins, Jean-Louis Trintignant, 
Robert Stack, Pierre Vaneck, Simone Signoret, 
Michel Piccoli, Hannes Messmer, Georges Geret, 
Glenn Ford, Daniel Gélin, Claude Dauphin, Bruno 
Cremer, Georges Chakiris, Jean-Pierre Cassel, 
Charles Boyer, Marie Versini i inni.. 

Na zdjęciach u góry 
od prawej : reżyser 
René Clement i ak-
torzy Yves Montand, 
Marle Verslnl I 
Jean-Paul Belmondo 

SIERPIEŃ 1944. A r m i e alianckie znajdują się w odległości 
100 k m od o k u p o w a n e g o przez N i e m c ó w Paryża. Generał 
von Choltitz o t rzymuje od Hitlera rozkaz zrównania z z ie -

mią miasta, gdyby groziło m u opanowanie przez wojska al ian-
ckie. 

W tym samym czasie w Paryżu przygo towuje się plan p o w -
stania, k t ó r y m kierują : Chaban-Delmas (Alain Delon) i p u ł -
k o w n i k Ro i (Bruno Cremer) , p rzywódca FFI. Ten ostatni chce 
zaatakować o k u p a n t ó w natychmiast po otrzymaniu spodz ie -
w a n e j broni i amunic j i . Chaban-Delmas chce czekać na p r z y -
byc ie wo jsk alianckich, aby uniknąć sytuacji , w jakie j znalazła 
się Warszawa.. . 

Nadchodzi wiadomość , że wojska al ianckie zamierzają o m i -
n ą ć Paryż. Chaban-Delmas udaje się d o Londynu d o generała 
d e Gaulle 'a. W tym czasie Niemcy rozstrzeliwują 20 młodych 
uczestników Ruchu Oporu w Paryżu, na skutek czego p u ł k o w -
n ik Roi da je sygnał d o w y b u c h u powstania. Amerykanie z l e -
cają mis ję oswobodzenia Paryża generałowi Lec lerc . H i t l e r o w -
ski komendant miasta generał von Choltitz składa broń... 

Dnia 25 sierpnia 1944 roku o godzinie 13 Hitler te le fonował 
do niemieckie j k o m e n d y miasta Paryża ce lem sprawdzenia, czy 
rozkaz zburzenia Paryża jest już wykonany . Na pytanie : „Paris 
b rü le - t - i l ? " nie o t rzymuje już odpowiedz i od swego generała. 

Ten ambitny film jest ciekawym dokumentem oraz pięknym 
holdem reżysera i aktorów — odtwórców autentycznych po-
staci, złożonym Paryżowi 1 ludziom, którzy o niego walczyli. 

„MISS C O U T U R E " 
A . H U D Y K A 

Maeazyn: 55, rue rie Bouvines L I L L E (Fives) 
Siedziba: 199. rue de Paris LILLE 

Telefon: 53-10-03 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • tergal 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

Ctsnąf n t s h i c t 
Na żądanie wysyłamy próbki 

Les chanteurs chez nous 

R E G I S B A R L Y Q U I E T E S - V O U S ? 
— Régis Barly, êtes-vous français? 
— Oui... pourquo i ? 
— Avec ce regard, ces traits, vous faites 

très slave! 
— Vous avez raison, j 'ai du sang russe dans 

mes veines, par m o n grand-père paternel , 
mais je suis né en France, à Saint-Mandé. . . 

— Je vous vois très bien jouer du Tchékov. 
— Vous y êtes tout à fait car j 'étais c o m é -

dien. 
— Racontez nous un peu votre vie. 
— Je n'étais pas un é lève très brillant, ce -

pendant les l ivres ne m e suff isaient pas, j e 
voulais tout comprendre par m o i - m ê m e . J'ai 
donc abandonné mes études assez vite pour 
tout apprendre par expérience.. . 

— Quelles expériences? 
— Etre c lown a été un de mes premiers rê -

ves. Pas un de ces c lowns qui vous f ont 
à peine sourire, mais un vrai, capable aussi 
bien de fa ire rire aux éclats que de faire p leu -
rer une salle toute entière. Mais mon père qui 
était metteur en scène, connaissait bien i n c o n -
vénients de ces métiers „soéniques" et ne v o u -
lait pas, q u e c o m m e lui, je „ b o u f f e d e la vache 
enragée" . 

— Qu'avez-vous décidé alors? 
— Etant doué pour le dessin, on m 'a fait 

prendre des cours de décoration mais cela n'a 
rien donnée... C'est alors que l 'on m'a enf in , 
permis de suivre des cours d'art dramatique: 
j 'ai préparé le concours d 'entrée au Centre 
d 'Art Dramatique de la rue Blanche. 

— Et vous l'avez raté? 
— Non, j e l'ai réussi, d 'emblée ! 
— Mais nous sommes toujours bien loin de 

la chanson... 
— Pas si loin puisque c'est au Centre que 

j 'ai plaqué mes premiers accords. Après le r e -
pas, nous avions pris l 'habitude de nous r e -
t rouver dans une classe où des copains 
jouaient de la guitare et chantaient. Un jour , 
un camarade a eu la patience de m'apprendre 
un accord : un mi majeur. . . c'était parti ! Env i -
ron s ix mois plus tard, je faisais mes premiè -
res chansons. Je les chantais a v e c un ami, 
mais le coeur n 'y était pas tout à fait. J'ai 
donc laissé la chanson et repris la comédie . 
C'est au cours de l 'été 1965 que tout a démarré . 
A St. Raphaël , un soir, dans un club l ' a m -
biance commençait à tomber ; alors j 'ai pris 
ma guitare et j 'ai chanté quelques chansons. 
A m a grande surprise elles ont plu. Après les 
vacances, rentré à Paris, j 'ai décidé d e m 'y 
mettre sérieusement et j 'ai travail lé mes t e x -
tes, mes musiques, mes rythmes à longueur 
de journées et m e suis t rouvé avec ma , .vraie" 
première chanson: „Quand j 'aurai terminé ma 
route" . 

— Quel style avez-vous adopté? 
— Celui qui m e plait ...bien rythmé, violent 

passage rue 

même. M o n répertoire n'est ni chanté ni par lé 
et le tout „dans le masque" . 

— La conséquence de votre 
Blanche sans doute? 

— Exactement, de plus c'est le style des. 
b luesmen américains. 

— Et que chantez-vous? 
— Les problèmes de tou jours : la guerre, l e 

jeu, les prisons, les cocus... etc. 
— Qu'est-ce qui vous inspire? 
— Tout. Je lis beaucoup, cela va d 'Ale-

xandre Dumas à Sartre en passant par T e i l -
hard de Chardin et Bertolt Brecht. J ' é coute 
beaucoup.. . Je n 'aime pas Mozart, mais é n o r -
m é m e n t Bach, Beethoven, et je trouve Bécaud 
Ella Fitzgerald et Jerry Lee Lewis f o r m i -
dables ! 

— Quel est votre plus vif désir? 
— Faire le tour du m o n d e avec mes chan -

sons, en commençant par l 'Europe de l 'Est 
avec la Po logne et l 'URSS en tête. a u 



Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO! Najlepszego gatunku piwa w browarze f y i o t t e 

b i è r e s - f i n e s 

cordonnier 
o u AUTÉ 
F R A N C E 

I p o s i a d a j q c e s t e m p e l 
w y s o k i e j j akośc i : 

„QUALITE FRANCE" 

W y d z i a ł H a n d l o w y : 

4 9 , Boulevard de la 
L i b e r t é - L I L L E tél . 5 7 - 3 4 - 3 4 

NOUVELLES ECLAIR • NOUVELLES ECLAIR 
Cliaaue année le prix 

de la „Plume de Paon" est 
décerné au meilleur étu-
diant étranger des liuit éta-
blissements d'enseignement 
supérieur de Cracovie. Pour 
1966, la „Plume de Paon" 
est allée à M. Pchi Li, 
jeune Vietnamien poursui-
vant ses études à l 'Acadé-
mie des Mines et de la Si-
dérurgie. 

.4k. Le professeur A n a -
niasz Zajączkowski, un des 
plus célèbres orientalistes 
de notre temps, a reçu le 
titre de docteur „Iionoris 
causa" de l'Université de 
Tbilisi (Géorgie soviétique). 

Dans la catégorie des 
émissions pour les enfants, 
ie I - e r Prix du Concours 
de Tokyo devant désigner 
les meilleurs programmes 
de T V et de radio est allé 
à l'émission „ A u soleil de 
m a i " réalisée par M m e M a -
ria Wiemann pour Radio-
-Varsovie, faisant partie 
d'un cycle permanent de 
jeux rytiimiques pour les 
enfants des écoles mater-
nelles. 

A l'Institut des Etu-
des Slaves de la Sortjone, 
le poète polonais Julian 
Przylłoś a prononcé une 
conférence intitulé „Le 
poète polonais dans la poé-
sie mondiale" . La séance 
était présidée par le pro-
fesseur J. Fabre, un des 
plus célèbres siavisants 
français qui est membre 
correspondant de l 'Acadé-
mie des Sciences polonaise. 

^ La Croix Rouge Polo-
naise a offert 500.000 zlotys 

pour aider les sinistrés des 
inondations en Italie. Le 
gouvernement polonais a 
répondu à i'appel de 
l 'UNESCO en mettant à la 
disposition du gouverne-
ment italien quatre savants 
spécialisés dans la conser-
vation des monuments. 

^ L e „Bureau du Label 
de Qualité" a fait connaître 
que jusqu'à présent il a 
accordé le Iat>ei „ Q " (stan-
dard mondial) à 140 articles, 
le label „ 1 " (qualité su-
périeure) à quelque 2500 
articles et le label „ K W E " 
à 290 produits de l'industrie 
électroteclinique. Le droit 
au label a été retiré à 11 
usines et 18 produits. 

^ L e „teclinicien-insémi-
nateur" d'une des commu-
nes de l'arrondissement de 
Włoszczowa a retiré la 
plainte qu'il avait déposé 
contre des paysans lorsque 
ceux-ci lui expliquèrent 
que le sobriquet de „tau-
reau" dont iis l'avaient 
affublé témoignait... du 
respect porté aux nouvelles 
méthodes assurant un vê -
lage infaillible. 

Après 50 ans 
d'absence 
des retrouvailles 
mouvementées 

M. Marian Rześniowiecki 
avait quitté la Pologne au 
lendemain de la -première 
guerre mondiale pour s'instal-
ler au Nicaragua. A la suite 
d'un accident grave. suivi 
d'une amnéstie partielle, il 
perdit tout contact avec sa 
famille restée au pays. 

Récemment, M. Rześnio-
wiecki, âgé aujourd'hui de 71 
ans, décida de se rendre en 
Pologne pour tenter d'y 
retrouver ses proches. Direc-
tement de l'aérodrome il ga-
gna le Bureau de Recherche 
des Familles de la Croix 
Rouge. L,es employés, vérita-
blement émus par cette situa-
tion exceptionnelle, mirent 
tout en branle. 

Quelques jours après, on 
pouvait communiquer à M. 
Rześniowiecki qu'une de ses 
soeurs était vivante et habitait 
Rzeszów. L e lendemain ses 
nièces et neveux (qu'il n'avait 
jamais vus) répondaient de 
Cracovie et de Jelenia Góra d 
l'appel lancé par la radio. 

Ainsi, M. Rześniowiecki 
passera les fêtes en famille, 
parmi ses proches qui cro-
yaient leur oncle d'Amérique 
mort depuis longtemps. 

DANS la plupart des grandes entreprises polonaises, et surtout dans les énormes „com-
binats" industriels, on trouve des Maisons de la Culture gérées et financées par les syndi-
cats. Parmi celles qui fonctionnent sous l'égide du Syndicat de la Chimie, une des meil-

leures est la Maison de la Culture des Etablissements Chimiques d'Oświęcim, installée depuis 
quatre ans dans un nouveau bâtiment. En dehors des aménagements classiques — bibliothèque, 
salles de lecture, salles de jeux de société, salle de spectacle ou des représentations et des 
concerts sont donnés aussi bien par des ensembles amateurs que par des troupes et des 
orchestres de Cracovie, Katowice, Bielsko, Sosnowiec, Wrocław, etc, on y trouve vingt-six 
ensembles artistiques et groupes d'intérêt qui réunissent plus de mille fidèles -participants. 
Ci-dessus: Madame Zofia Mantelska s'occupe des „petits rats" de l'ensemble enfantin de 
chant et de danse. 

DINDES et FAISANS de Ł A K O S Z 
C'est surtout pour combattre par des moyens na-

turels ies insectes nuisibles et avant tout le doryphore, 
en évitant l'empoisonnement chimiique des planta-
tions, que l'on d-écida il y a dix ans d'organiser en 
Pologne des élevages de faisans, ces volatiles étant 
de merveilleux auxiliaires pour les agriculteurs. 

Trois centres furent d'abord organisés auprès des 
Exploitations Agricoles d'Etat. Actuellement on en 
compte déjà plus de vingt, dont certains fournissent 
par an plus de dix mille faisans qui sont mis en 
liberté une fols qu'ils ont atteint l'âge adulte. 

Les cercles de chasseurs voient ces élevages d'un 
oeil favorable et y participent financièrement, pou-
vant ainsi, à chaque automne, s'offrir de magnifiques 
chasses au faisan. 

Un des meilleurs élevages est celui organisé par 
l'Administration des Forêts à Łąkosz (arrondissement 
de Nowe Miasto) dans le nord du pays. Sur les 18 
mille faisans vivants que la Pologne a exporté cette 
année, Łąkosz en a fourni 1500. 

Mais les forestiers ont également pensé à la Noël... 
anglaise. Ils ont développé l'élevage de magnifiques 
dindes ,,beltsville" qui peuvent atteindre un poids de 
6 kgs (femelles) ou même de 10 kgs (mâles). Cl-contre 
des dindes encore inconscientes de leur destin culi-
naire; cl-dessous — des jeunes faisans. 

Q u a n d 2 mois égalent ...dix mille ans 

UH GLACIER DANS UNE CAVE 
L ' e n o r m e g l a c i e r r e c o u v r a n t 

l e t err i to i re d u p a y s se ret i ra i t 
l e n t e m e n t , g r a v a n t s o n e m -
p r e i n t e d a n s le so l , a b a n d o n -
nant d e r r i è r e sol d e s m o r a i -
nes, d e s lacs , c r e u s a n t le l it 
des f u t u r s f l euves . . . U n e f o i s 
toute t race d u g lac i e r d i s p a -
rue, il resta. . . un bass in en 
Déton d e 30 m è t r e s carrés , 
r e m p l i d e sab le e t d e g r a v i e r . 

C ' e s t q u e p o u r les b e s o i n s 
d e s Inst i tuts d e G é o g r a p h i e 
et d e G é o l o g i e , a insi q u e p o u r 
i l lus t rer les c o u r s u n i v e r s i -
ta ires , o n a r e c o n s t i t u é d a n s 
u n e c a v e d e V a r s o v i e , à 
l ' é c h e l l e d e 1:100, les p r o c e s -
sus g lac ia i res qu i o n t m o d e l é 
i l y a d e s m i l l i e r s d ' a n n é e s la 
s u r f a c e d e la P o l o g n e ac tue l l e . 

L e s résul tats sont v é r i t a b l e -
m e n t é t o n n a n t s . A v o i r la 
„ c a r t e p l a s t i q u e " la issée p a r 
le g l a c i e r a r t i f i c i e l , o n se c r o i -
rait en t ra in d e s u r v o l e r d e 
très h a u t le N o r d d e la P o -
l o g n e e t la c o n t r é e d e s m i l l e 
lacs — la M a z u r i e . S e u l e s y 
m a n q u e n t les f o r ê t s e t la v e r -
d u r e d e s c h a m p s . 

D e u x m o i s s u f f i s e n t p o u r 
r e c o n s t i t u e r e n m i n i a t u r e ce 
qui a e f f e c t i v e m e n t d u r é d i x 
m i l l e ans . X^e p r o f i t q u ' e n r e t i -
r e n t les s a v a n t s e t les é t u -
d i a n t s est t rès i m p o r t a n t , aussi 
d ' a u t r e s e x p é r i e n c e s d u m ê m e 
g e n r e se p o u r s u i v e n t d a n s les 
c a v e s d u b â t i m e n t d e la F a -
cu l té d e G é o l o g i e à V a r s o v i e . 



Barburka 
Świętują dzisiaj w s z y s c y górn icy , 
w e s o ł o w d o m u i na u l i cy 

Barburka, Barburka! 

Tatuś dziś w d o m u z nami zostanie, 
w ł o ż y odświętne , n o w e ubranie 

Barburka, Barburka! 

W piecu w e s o ł o węg ie l zapłonie, 
k tó ry d o b y ł y górnika dłonie, 

Barburka, Barburka! 

Tata jest co dzień w kopalni mroczne j , 
lecz dzisiaj sobie t rochę odpocznie 

Barburka, Barburka! 

Ciężka jest praca i los górnika, 
ałe n a m dzisiaj zagra m u z y k a 

Barburka, Barburka! 

U m i l k ł y m ł o t y i w a r k o t maszyn, 
śmieją się twarze g ó r n i k ó w naszych 

Barburka, Barburka! 

Tata z n ó w jutro do szybu wróc i , 
lecz dziś wesołą piosenkę nuci 

Barburka, Barburka! 

W naszym osiedlu, m ł o d y c z y stary 
święc i dziś święto święte j Barbary 

Barburka, Barburka! 

Od 10 lat działa przy Młodzieżowym Domu Kultury w Ełku 
(Białostockie) pracownia modelarska. Uczniowie miejscowycli 
szkół, uczęszczający do pracowni, wykonali już dziesiątki mo-
deli samolotów, samochodów i okrętów. Poniżej: budowa mo-
delu okrętu wojennego pod kierunkiem nauczyciela B. Korweka 

P O Ż Y T E C Z M E I C I E K A W E 

KĄCIK DLA NAJMŁODSZYCH 

Z i m o w e f u t e r k a . 
Brrr. . . coraz z imnie j . 

Dzieci wkłada ją ciepłe, z i -
m o w e palta i kożuszki. A l e 
nie ty lko dzieci. Z w i e r z ę -
ta także sprawi ły sobie 
n o w e , c ieple jsze futerka. 

Zobaczc ie , jaki puszysty 
ogon m a wiewiórka . Nic 
dz iwnego . Ten o g o n to 
ko łderka , którą się w i e -
w iórka o k r y j e , k i edy p ó j -
dzie spać do s w e j dziupli . 

Jeszcze lep ie j poradzi ł 
sobie m a ł y drapieżny g r o -
nostaj . W lec ie nosi f u t e r -
k o b r ą z o w e , a w z imie — 
białe. K i e d y goni po śn ie -
gu za jakąś drobną z w i e -
rzyną, w i d a ć ty lko czarny 
koniec j e g o ogonka. 

A l e c h y b a na jgrubszy 
k o ż u c h w ł o ż y ł b runatny 
niedźwiedź . Ciepło m u b ę -
dzie, k i e d y zaśnie w b a r ł o -
gu. N a w e t nie poczu je , 
jeśl i m u śnieg mieszkanie 
zasypie. Na jad ł się też 
przed zimą do syta, ż e b y 
m u do w i o s n y zapasów 
tłuszczu wystarczy ło . 

Futerko za jąca jest 
grubsze i jaśniejsze. Ł a t -
w i e j jest u k r y ć się w z i -
mie , g d y się m a jasne 
futro . Nie odb i ja tak od 
ś n i e g o w e j bieli . 

GRUDZIEŃ w SZKOLE 
Józio w klasie nie uważa, geografii nie pamięta, 
bowiem myśli tylko o tym, że już wkrótce będą Święta. 

— Co na Gwiazdką ja dostanę? Jakie piękne upominki? 
I już książkę mu przesłania wymarzonej blask choinki. 

Ale koleżanka Hanka, prędko go z tych marzeń budzi: 
•— Do Świąt jeszcze jest daleko, zaczął się dopiero 

grudzień. 

Jeśli w szkole nie uuxiżasz i dostaniesz same dwóje, 
nic nie znajdziesz pod choinką i sią mocno 

rozczarujesz!... 

S g» r ąg ś n ąg W g ś u s 

Sensacyjne odkrycie archeologów 
pod wałem ochronnym kolegiaty 
w Głogowie nad Odrą 

w G ł o g o w i e nad Odrą od lat p r o w a d z o n e są in ten -
s y w n e badania archeo log iczne . Szereg c i e k a w y c h o d -
k r y ć rzuci ło n o w e świat ło na dz ie je i ro lę tego j e d n e g o 
z najstarszych miast polskich. Prawdz iwą sensacją jest 
o d k r y c i e czterech g r o b ó w m ł o d o c i a n y c h na stropie w a -
łu o b r o n n e g o kolegiaty . 

O d k r y c i e to wiążą archeo logowie i h i s t o rycy ze s ł y n -
ną obroną miasta w 1109 roku. P i e rwszy polski k r o n i -
karz Gall A n o n i m przekazał n a m opis ówczesnych w y -
darzeń, k iedy to cesarz n iemiecki H e n r y k V , c h c ą c zdo-
b y ć gród , kazał przywiązać do machin ob lężniczych za-
k ładn ików ze znakomitych rodzin. Wiern i k ró l owi B o -
l e s ławowi K r z y w o u s t e m u mieszczanie, m i m o to nie p o d -
dali grodu. H e n r y k V nie z d o b y w s z y G ł o g o w a p o m a -
szerował na W r o c ł a w . 

T y l e historia. Nie wy jaśn ia ona j ednak tegorocznego 
odkryc ia , które jest m.in. d latego wielką zagadką nie 
ty lko archeologiczną. Stwierdzono , że szczątki m ł o d o -
c ianych są kośćmi dziewcząt . Skąd g r o b y dz iewcząt na 
wa le o b r o n n y m ? — T r u d n o jeszcze na to w sposób u d o -
k u m e n t o w a n y odpowiedz ieć . Na jeźdźcy zwłoki zab i -
t y c h i zmar łych zabierali ze sobą. Nie są to w i ę c kośc i 
r y c e r z y ( rycerek? ) Henryka V , t y m bardzie j że b ia ł o -
g ł o w y nie bra ły raczej udziału w w y p r a w a c h w o j e n -
nych . Hipotezy idą w i ę c w j e d n y m kierunku — mogą 
to b y ć s łynne w historii g ł ogowsk ie dzieci (szczątki 
zmar łych , co jest pewne , pochodzą właśnie z tego o k r e -
su). A l e o f i c ja ln ie przekazana nam historia, a szczegó l -
nie kronika Gal la A n o n i m a nic nie wspomina , c z y 
w ś r ó d zakładników ó w c z e s n y c h m o ż n y c h g ł o g o w s k i c h 
b y ł y dziewczęta. 

Znac ie Michasia? Jest to ch łopczyk , 
k t ó r y ty lko myś l i o sobie. Z a w s z e p o -
wiada — „ C o m o j e , to m o j e i n i k o m u 
nie d a m " . Michaś jest j e d y n y m c h ł o p -
c e m w klasie, k tó ry posiada rower . K o -
ledzy nieraz prosili , aby im pozwol i ł się 
raz na t y m r o w e r z e prze jechać , ale o n 
zawsze odmawia ł . Raz zwróc i ł się do n ie -
go w e s o ł y W o j t u ś . 

— Michasiu, dam ci co chcesz, jeśli 
m i raz pożyczysz t w ó j r o w e r . 

— Co mi dasz? 
— Wszys tko co m a m . 
— To d a j m i pióro. . . 
— Chętnie . K t ó r e chcesz? 
— Chcę takie pióro , które nie jest 

ani czarne, ani niebieskie , ani c z e r w o n e . 

ani z ie lone, ani w ż a d n y m i n n y m k o l o -
rze. 

W o j t u ś spochmurnia ł . A p o t e m s p o j -
r z a w s z y na ko l egów , k tórzy słuchali t e j 
r o z m o w y , odpowiedz ia ł : 

— Dobrze , dam ci takie p ióro . 
— K i e d y ? 
— K i e d y zechcesz . Tyilko nie w p o -

niedziałek, ani w e w t o r e k , ani w e środę, 
ani w czwartek , nie w piątek, nie w s o -
botę , ani w niedzielę . Za to w k a ż d y m 
i n n y m dniu. 

W s z y s c y c h ł o p c y roześmiel i się g ł o ś -
no. A z a w s t y d z o n y Michaś p o ż y c z y ł 
W o j t u s i o w i r o w e r , nic już za to nie ż ą -
da jąc . 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

Znaczki o tematyce 
archeologicznej 

Ostatnie odkryc ia archeo log i czne dos tarcza -
ją n iezbi tych d o w o d ó w , że już przed p a ń -
s t w e m Mieszka I istniały na o b e c n y c h tere -
nach po lsk ich w y s o k o ukszta ł towane organiz -
m y p a ń s t w o w e . 

N o w a p o l s k a seria z n a c z k ó w , która ukaże 
się 15 grudnia br., p o ś w i ę c o n a jest właśnie z n a -
lez iskom a r c h e o l o g i c z n y m na z iemiach p o l -
skich sprzed paru tys ięcy lat. 

Seria składa się z trzech z n a c z k ó w wartośc i 
60 gr każdy. Znaczk i przeds tawia ją : 1. B i s k u -
pin — osiedle wspó lnot r o d o w y c h sprzed 2500 
lat; 2. glinianą f i g u r k ę kultową barana sprzed 
4000 lat, 3. o z d o b y z b r ą z u sprzed 3500 lat. 

Znaczk i d r u k o w a n e będą techniką s ta loryt -
niczą iw f o r m a c i e 27x40,5 m m . P r o j e k t a n t e m 
z n a c z k ó w jest art. gra f ik K r y s t y n a T a r k o w -
ska. Nakład z n a c z k ó w 5 min serii. 



CONNAISSANCE DU MONDE 
présente le célèbre voyageur polonais 

VITOLD DE GOL ISH 
Vendredi 2 décembre - Dunkerque, Mardi 7 et Dimanelie 1 1 - Lille, 
Jeudi 8 - Valenciennes, Vendredi 9 - Douai, Samedi 1 0 - Avion 

L'INDE - CETTE GRANDE INCONNUE 
U N N O U V E A U 
V O Y A G E DE VITOLD DE GOLISH 

r é c i t e ł f i lms 
e n c o u l e u r s 

• Univers secret des temples souterrains et érotiques • 
Royaume^^des épices du Malabar • Animaux préhistoriques 

a _ l^® Cérémonies et rites mystérieux 

CENNY DAR DLA DIDLIOTEKI MIEJSKIEJ MONTCEAD 
MONiTCEAXJ-les-MI'NES jest j e d n y m z n a j w i ę k -

szych skupisk po l sk i ch w e Franc j i . Nie ty lko 
samo miasteczko , ale i wszys tk ie k o l o n i e z a -

głębia w ę g l o w e g o M o n t c e a u zamieszkałe są p r z e z 
l i czne r odz iny p o l s k i e g o E>ochodzenia. Z a p o t r z e b o -
w a n i e na ks iążkę polską w tak w i e l k i m ś r o d o -
w i s k u is tn ie je c iągle . Alby z a p e w n i ć c z y t e l n i k o m 
m o ż l i w o ś ć l ektury w a r t o ś c i o w y c h dz ie ł l i teratury 
po lskie j . Konsulat Generalny PRL w Lyonie ofia-
rował cenny zestaw stu kilkudziesięciu tomów m e -
roistwu Montceau-les-Mines. P o z w o l ą one na s t w o -
rzenie w bib l io tece m i e j s k i e j p o w a ż n e g o dz ia łu p o l -
s k i e g o . 

Przekazan ie po l sk i ch ks iążek m e r o s t w u M o n t c e a u 
o d b y ł o s ię bardzo uroczyśc ie . W w i e l k i e j sali m e -
r o s t w a zebra ło s ię o k o ł o s tu osob is tośc i z miasta 
1 o k o l i c : m e r o w i e , zas tępcy m e r ó w , radni m i e j s c y , 
p r z e w o d n i c z ą c y m i e j s c o w y c h s towarzyszeń , r e p r e -
zentanc i wszys tk i ch ś r o d o w i s k , ins ty tuc j i , młodz i 
i starsi, Francuz i i P o l a c y . „ T o u t M o n t c e a u " . 

D e p u t o w a n y - m e r M o n t c e a u p. André Jarrot, 
z wie lką serdecznośc ią p o w i t a ł w i c e k o n s u l a P R Ł 
o k r ę g u lyońsk iego p. 'Mieczysława Majewslòego. 
W i t a ł go j a k o przeds tawic i e la K r a j u , z k t ó r y m ł ą -
czą F r a n c j ę w i ę z y d a w n e j i b a r d z o g o r ą c e j p r z y -
j a ź n i . S c e m e n t o w a n a została o n a w w i e l u m o m e n -
tach h i s t o r y c z n y c h wspó lną pracą i w a l k ą , a tutaj , 
w M o n t c e a u - l e s - M i n e s — podkreś l i ł m e r — o b e c -
nośc ią l i c zne j ko lon i i po l sk ie j , k tóra od czasu p r z y -
b y c i a d o F r a n c j i zdąży ła z a k l i m a t y z o w a ć s ię 1 stać 
s i ę integralną częścią m i e j s c o w e g o spo ł e czeńs twa . 

P . m e r Jarro t w y r a z i ł z a d o w o l e n i e , że w b i b l i o -
t e ce m i e j s k i e j w M o n t c e a u z n a j d o w a ć s ię będą d z i e -
ła l i teratury po l sk ie j , d o s t ę p n e dla w s z y s t k i c h 
m i e s z k a ń c ó w o k r ę g u . 'Wśród n i ch są p o d r ę c z n i k i d o 
nauki j ę z y k a po l sk iego . W y r a z i ł o n żal, że n a w a ł 
p r a c y nie p o z w a l a m u , aiby p r z y p o m o c y j e d n e g o 
z tych p o d r ę c z n i k ó w r o z p o c z ą ć n a u k ę j ę z y k a p o l -
sk iego . B y i b y to ś r o d e k d o jeszcze w i ę k s z e g o z b l i -
żenia się z n a r o d e m , d la k t ó r e g o m a ty le szczere j 
sympati i . 

D z i ę k u j ą c za mi ł e p r z y j ę c i e p. wicekonsul M a -
jewski podkreś l i ł , że d a r d la b ib l io tek i m i e j s k i e j 
w M o n t c e a u - l e s - M i n e s jest s y m b o l e m d o r o b k u k u l -
tura lnego Polski . K r a j , j e g o m i e s z k a ń c y , d o b r a m a -
terialne i kul tura lne w y s t a w i o n e b y ł y w czasie 
os tatn ie j w o j n y na n i e b e z p i e c z e ń s t w o c a ł k o w i t e g o 
un ices twien ia . O k u p a n t n i emieck i n iszczył miasta 
1 f a b r y k i , m o r d o w a ł m i l i o n y ludzi . P o zakończen iu 
w o j n y j e d n a k Po l ska podn ios ła się z g r u z ó w 
i zgliszcz. Dz ięk i n i e z w y k ł e m u w y s i ł k o w i si>ołeczeń-
s twa nie t y l k o usunęła ś lady zniszczeń, a le s t w o -
rzy ła s i lny p o t e n c j a ł p r z e m y s ł o w y , o s iągnę ła p o -
w a ż n y d o r o b e k ku l tura lny w y s u w a j ą c s i ę na p o -
w a ż n e m i e j s c e w świec i e w w i e l u dz i edz inach p r o -
d u k c j i . D a r w postac i z e s t a w u ks iążek jest ss^mbo-
l e m tych o s i ą g n i ę ć o d r o d z o n e j Po lsk i , i s y m b o l e m 
przy jaźn i , k tóra ł ą c z y P o l s k ę 1 F r a n c j ę . 

W r ę c z a j ą c m e r o w i akt o f i c j a l n e g o przekazania 
ks iążek i l istę ich, p . w i c e k o n s u l M a j e w s k i o f i a -
r o w a ł j e d n o c z e ś n i e p. Jarrot p i ę k n y a l b u m o d w u -
dz ies to l e tn im d o r o b k u Po lsk i L u d o w e j . 

Lampka wina zakończyła tę oficjalną część uroczystości. 
Oprócz deputowanego-mera p. Jarrot, obecni byli: p. Ger-

main — mer Ciry-le-KToble, p. Picard — mer Blanzy, 
p. Veillot — mer Sanvignes, p. Prost — reprezentant 
mera Saint-Vallier, p. Wernet — radca generalny, mece-
nas Cbossegros — I zastępca mera Montceau oraz pp. 
Lagrange, Lebeau, Gautłiey — zastępcy mera i p. Gene-
vois — sekretarz generalny merostwa. Wśród licznych 
reprezentantów instytucji i stowarzyszeń miejscowych 
znajdowali się: p. Mathieu — sekretarz generalny Les 
Houillères de Blanzy, doktor Pont — przewodniczący 
Francuskiego Czerwonego Krzyża, doktor Gaudin — 
dyrektor Bureau d'Hygiène, pani Menager — wi-
ceprzewodnicząca Foyer_ Laïque, p. Vittard — prze-

— główny wodniczący Clubu Léo Lagrange, p. Aubaut 
-- • - -. .. - uiiiet _ 

rgu _ , _ 
Galka, Kuryj, Maerten, Bailly, Bohn — reprezentanci 

Komisarz Policji, p. Raquillet — przewodniczący Asso-
ciation Bourguignonne Culturelle, pani Prost oraz pp. 

stowarzyszenia ,,France-Pologne", p. Kaim — prezes Pol-
skiego Związku Katolickiego, p. Woźniak — przewodni-
czący zespołu folklorystycznego ,,Karliczek" z Les Gau-
therets, doktor Bachelet — przewodniczący stowarzysze-
nia Fédération. Nationale des Anciens Combattants 
d'Algérie, p. Coing — przewodniczący stowarzyszenia 
sportowego ',,La Montcelienne", profesor Turotowski — 
przewodniczący Association Sportive du Lycée de Mont-
ceau, p. Foryś — prezes stowarzyszenia ,,Samopomoc" 
z Le Creusot, p. Ryom — przewodniczący stowarzyszenia 
bokserskiego ,,Le Ring Montcellien", p. Clément — prze-
wodniczący stowarzyszenia gimnastycznego ,,Hirondelle 
Sportive", p. Nectoux — przewodniczący stowarzyszenia 
muzycznego ,,Le Groupe iSymphonique" p. Masquillet — 
przewodniczący stowarzyszenia ,,Photo-Club", p. Simo-
net — przewodniczący stowarzyszenia filmowców ,,Camé-
ra-Club", p. Pantier — reprezentant związku artystów 
malarzy ,,l'Atelier" i wielu innych. 

W czasie p r z y j ę c i a zebrani zapoznawal i s ię 
z ks iążkami , które o f i a r o w a n e zostały b ib l io tece . 
W ś r ó d n ich z n a j d u j e się z b i o r o w e w y d a n i e dz ie ł 
M i c k i e w i c z a , Prusa i R e y m o n t a , w i e l e u t w o r ó w 
S ł o w a c k i e g o , powieś c i K r a s z e w s k i e g o , O r z e s z k o w e j , 
S i e n k i e w i c z a , Ż e r o m s k i e g o , Zapo l sk ie j , Struga, 
Sze lburg -Zaremib iny , M o r c i n k a , A n d r z e j e w s k i e g o , 
Meissnera . Są i lus t rowane a l b u m y o r ó ż n y c h r e g i o -
n a c h Po lsk i , a także b a r d z o ładne w y d a w n i c t w a 
dla dz iec i o raz podręczn ik i d o nauki po l sk iego . 

Po uroczystości p. mer Jarrot zaprosił zebranych na 
seans trzech krótkometrażowych filmów o Polsce: „Var-
sovie quand même", „Krysia" i „Karta wizytowa**. Sta-
nowiły one doskonałą ilustrację tego, co mówiło się w 
czasie uroczystości o Polsce, jej zniszczeniach i odro-
dzeniu. td. 

Przekazanie książek było okazją do serdecznej 
wymiany słów o przyjaźni połsko-francuskiej 

„Vous etes venu aujourd'hui. Monsieur le Con-
sul, les bras chargés" — mówił deputowany-mer 
p. Jarrot przyjmując polski dar. Książki wzbu-
dziły wielkie zainteresowanie wśród obecnych 
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ANKA KOWALSKA 

W i e c z ó r przechodz i ł w n o c n iepostrzeżenie , b e z o p o r u i nie 
można b y ł o w i e r z y ć w e w r o g o ś ć p e w n y c h godzin , w k t ó r y c h c z e -
kałeś, aż ona sama ci p o w i e „iidź już, już czas na c ieb ie" , ż eby ci 
iść b y ł o łatwsriej, ż eby ła twie j b y ł o ją zos tawić j eszcze rozgrzaną 
i u fn ie c iepłą, a przec ież już p r z y w o ł u j ą c ą w napięc iu wo l i k o n -
w e n c j o n a l n y uśmiech pożegnania na twarz o d w y k ł ą od mask i 
przez ty ch parę godz in wo lnośc i . B y ł o tak, jak g d y b y n igdy nie 
b y ł o inacze j n iż teraz, k iedy n o c zs tępowała d o w a s j awnie , a nie 
czaiła się zza węg ła , zza tarczy p o d g l ą d a n e g o u k r a d k i e m budz ika , 
i p o pros tu w j a k i m ś m o m e n c i e nie n a k a z a n y m p r z e z n i k o g o 
z w a s ani przez n ic poza w a m i spłyiwało się w senność , o p a d a ł o 
się w sem m a j ą c t o drugie doko ła s iebie na sobie i w sobie, i A g a -
ta mrucza ła gdzieś w zagięc iu tiwego łokc ia — czy t o już sen, czy 
jeszcze m i ł o ś ć ? — pytała m r u c z ą c ; c zy t o j eszcze m i ł o ś ć ? — m r u -
czała — b o już nie w i e m , gdzie się k o ń c z y mi łość , a gdz ie zaczyna 
sen ; o d p o w i a d a ł e ś z g łębi c i c h e g o p r z y m g l e n i a "i s p o k o j u tak stra-
sz l iwego , że gdzieś gran i czy ł z umieran iem, o d p o w i a d a ł e ś : — T o 
w s z y s t k o mi łość . 

T o w s z y s t k o b y ł a mi łość , te książki i te k łótnie o s tosunek j e j 
c zy t w ó j do b y l e czego i d o n a j w i ę k s z y c h , n a j w a ż n i e j s z y c h spraw, 
i te j e j anegdotk i o pani , która s iedząc u f r y z j e r a m ó w i ł a drugie j , 
j u ż uczesane j , l śn iące j l ak ie rem n o w e g o uczesania : ach, nie, nie 
jest ci w c a l e w te j f r y z u r z e tragicznie , i inne h i s tory jk i o m a l e ń -
k i c h i d u ż y c h f a k t a c h ; i w s p ó l n e g o t o w a n i e zupy nie n a d a j ą c e j się 
w k o ń c u d o jedzenia , na n i c z y j d z w o n e k nie o t w i e r a n e drzwi , 
i t w a r z j e j d z i k o n i e w i n n i w k r z y k u p o d two ją piersią, i w a s z e 
p o w a ż n e rozstania p o d wspó lną lampą , p o p r z e c i w n y c h s t ronach 
stołu, k i e d y siadałeś nad pracą przynies ioną z b iura, a ona nad 
t y m s w o i m p i san iem, a w a s z e s topy s tykały się na p o d ł o d z e i w y -
rażal iśc ie całą tkliiwość i g ł ębok ie poczuc i e z w i ą z k u c i c h y m 
i o s c h ł y m „ c z y ci nie za c i e m n o " a l b o „ c z y zrob i ć herbaty " . 

iNie istniały g o d z i n y i nie b y ł o pór dnia, a le b y ł y dmi, t y ch n ie 
da się p o m i n ą ć . P e w n e g o w i ę c w i e c z o r u z n ó w w y c h o d z i ł e ś od nie j , 
a b y iwrócić do domu, o t w o r z y ć k luczem inne drzwi , inne śc iany, 
zamies2jkać m i e j s c e zastrzeżone t y l k o dla c ieb ie o d d a r t e g o od nie j , 
n ie legalnie , grzesznie , cudzoło imie z a c i s k a j ą c e j teraz ręce na p o -
rę czy s c h o d ó w ; schodzi łeś coraz niżej , c o raz szybc ie j , a ona z r o -
bi ła j eden krok , a p o t e m drugi , j a k b y ś ją śc iągał za sobą na n ie -
w i d o c z n e j l inie, i j a k b y ona się op iera ła ; widz ia łeś w ł w u d n y m 
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świet le klatki s c h o d o w e j j e j zan ika jącą białą twarz . Nagle szar -
pnęła się w tył , z a w r ó c i ł a ; z g ł ową podnies ioną ku w y ż s z e m u 
piętru powiedz ia ł e ś „ k o c h a n a " , ale zawróc i ła ku d r z w i o m i p r z e -
stałeś ją w idz i e ć , p rzyszed ł d o c ieb ie j e j głos nic nie znaczący , 
w y p r a n y z w s z e l k i e j m o d u l a c j i : 

— D o widzen ia . 
64 

Z m ę c z o n a i ożjrwiona z j e cha ła się t w o j a rodzina, s k o m p l e t o w a ł o 
się, z a m k n ę ł o w krąg doskona ły , k t ó r e m u nic d o d a ć ani u jąć , t w o -
j e życ ie . M a t k a popatrzy ła na ciebie , k i edy w kuchni r o z w i j a ł e ś 
przyn ies i one z D e l i k a t e s ó w szynki i masła , dla T e r e s y b y ł kawior , 
u lub iony p r z y s m a k A g a t y , a le Teresa też przepada ła za k a w i o -
r e m ; r o z w i j a ł e ś z p e r g a m i n u p e r l i s t o - p o m a r a ń c z o w ą masę , p o d -
nios łeś — uśmiec ł in ięty powi ta ln ie — oczy , a m a t k a popatrzy ła , 
by l iśc ie sami, i p o w i e d z i a ł a : 

— C o tob ie jest, Borysku . 
I nag le p r z y p o m n i a ł o ci coś to spo j rzenie i okaza ło się, że p r z y -

pomina c i ono inne j e j spo j rzen ia , które od dawna s p o c z y w a ł y na 
tob ie p o n a d s t o ł e m p o d c z a s w s p ó l n y c h p o s i ł k ó w a lbo w p r z e d p o -
ko ju , k iedyśc ie się m i j a l i ; b y ł y t o spo jrzenia , k t ó r y m można 
u m k n ą ć , m o ż n a się im nie poddać , m o ż n a j e przemi l czeć w z r o -
k i e m i s ł o w e m , b o nie są to spo j rzen ia mi łośc i nag lące j , mi łośc i , 
która cię przyc i ska do m u r u ; są t o spo j rzenia mi łośc i c z e k a j ą c e j , 
strasznie ś w i a d o m e j mi łośc i kob ie ty , która cię urodzi ła p o to, abyś 
b y ł szczęś l iwy, a nie p o to, byś c ierp ia ł ; która u r o d z i w s z y cię raz, 
już t y l k o dla c iebie m a s w o j e oczy i s w o j e spo j rzenia n i k o m u n ie -
powtarza lne , a w t y m spo j r zen iu nieustanne jest czekanie na 
t w o j e szczęśc ie i g o t o w o ś ć d o p r z y j ę c i a na siebie wszys tk iego , c o 
przes2ikadza t e m u t w o j e m u szczęściu, i jasne w i d z e n i e w s z y s t -
k i ch t w o i c h j e j n i e z n a n y c h zranień, a także n igdy nie us tępu jące 
pragnienie , abyś przed nią nosi ł te s w o j e r a n y o twarte , j e j w i a -
dome . 

P r z y p o m n i a ł e ś sobie te wszys tk i e j e j spo j rzenia , które na sob ie 
nosi łeś od r o k u ? od t r z e c h ? od sześc iu? , pomyś la ł e ś n iespodz ie -
w a n i e : ona w i e ; s k u r c z p r z e m k n ą ł c i po ustach, przeb ieg ł m i ę -
śniami twarzy , a ona usiadła na b i a ł y m k u c h e n n y m sto łku p o z b a -
w i o n a sił i zb i e ra jąca j e w sobie , i zapyta ła : 

— C o t o będzie , s y n k u ? 
— A m y ś m y widz ie l i łos ia ! — z a w o ł a ł P a w e ł i w e t k n ą ł pa l ce 

do kawioru , w p a d ł za n im d o kuchn i Gaiweł, r zuc i ł się na niego . 
—- T y ś g o w c a l e nie w idz ia ł ! T o ja w i d z i a ł e m ! Z p a n e m K u -

leszą! A c ieb ie witedy nie b y ł o i zawsze kłamiesz . Z a w s z e ! — 
o ś w i a d c z y ł tragiczmie. P a w e ł rzuc i ł się na n i e g o ; już w a s tu nie 
m a ! — powiedz ia łeś , przenieśl i k łótnię do p r z e d p o k o j u . 

— O tym, mamo. . . n i g d y nie r o z m a w i a j m y — powiedz ia łeś , 
wz ią ł eś ta lerz z n a k r o j o n y m ch lebem, poszedłeś z n i m k u drzw'iom 
kuc łmi , w p r o g u za t rzymał c ię dź^więk, k t ó r y w y s z e d ł z j e j w a r g 
przyc i śn ię tych do rąk , s trzęp sz lochu czy westc lmien ia . Wróc i łeś , 
pos tawi łeś talerz o b o k j e j ramienia o p a r t e g o na stole, od ję ła pięść 
od oczu, o toczy ła d r o b n y m i pa l cami two ją rękę , powiedz ia łeś n a -
c h y l o n y ku m a t c e twarzą z p r z e l a t u j ą c y m w c i ą ż p o n ie j skurczem 
mięśn i : 

— Mamiis iu . T y przec i eż wiesz , że tak mus i b y ć . 
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Kościstą małą g ł o w ę po łoży ła na t w o j e j dłoni, zaszeptała : 
— Ja w i e m , w i e m . T y l k o b y m chciała , żebyś b y ł szczęś l iwy. 
— W i d a ć , że się zatęskniłeś — powiedz ia ła w c h o d z ą c Teresa . — 

Chodźc i eż do s to łu ; gdz ież jest ta uczita p o w i t a l n a ? 
B y ć m o ż e , iwtedy w łaśn ie Agata wc i ska ła w k o p e r t ę ten list. 
„N ie m ó w mi n igdy , źe to jest to s a m o — ty i ja . Oni w r a c a j ą 

do siebie, a w i ę c do Ciebie , 1 T y d o s iebie , a w i ę c d o nich, w k ł a -
dasz d o m o w e p a n t o f l e i j esteśc ie wiszyscy talk, j a k m a b y ć — 
na s w o i m mie j s cu . Wasze ubrania , w a s z e k ł opo ty , w a s z o d n o -
w i o n y p o k ó j . M a m tę ś w i a d o m o ś ć , s łyszysz? T u jest rozstąpienie 
m i ę d z y nami , przekreś l en ie w s z e l k i c h -podobieństw, w s z e l k i e j 
w s p ó l n o t y . K i e d y się m a d o k ą d w r ó c i ć , t o już m a się w dłoni 
laskę, w m ó z g u radar. Nie chcę , żebyś udaiwał ból , k iedy w r a c a s z 
tam, gdzie -powinieneś być , gdzie chcesz b y ć — nie m ó w mi , że 
nie chcesz t a m b y ć . Przec ież nie m ó g ł b y ś sobie w y o b r a z i ć nawet , 
źe t a m nie jesteś, że w s z y s t k o t o przes ta je istnieć, te p o w r o t y 
i z a d o m o w i e n i a , ta ulga codz iennośc i . Ja w i e m , że T y m n i e k o -
chasz, i ja Ciebie , B o r j ^ ; ale t o Ł>oli, że w n a j w i ę k s z e j mi łośc i 
ludzie także nie są sobie r ówni . 

Ja nie w i e m , j a k ja śmiem. I skądże się tu wz ię łam, jak ta 
t rawa rozsadza jąca z w a r t o ś ć k a m i e n n y c h p ły t ; i p o c o m a m tak 
t r w a ć , i p o c o się u m a c n i a ć w t y m t rwaniu , i j a k to jest, że tak 
IW ogó le jest — i że k o c h a m Ciebie , i T y mnie kochasz , a t o jest 
zupełnie c o i n n e g o — 

D o m n i e się n ie w r a c a , do m n i e można t y l k o zachodzić . Jeżeli 
n ie m a przeszkód . 

A to nie t w o j a w i n a . M o j a : że w t y m j e s t e m . " 
— W s z ę d z i e dobrze , ale w dom-u n a j l e p i e j — z a c y t o w a ł a n ie -

w i n n i e Teresa b u d z ą c s ię r a n o d o k r e m o w y c h ścian i M i r ó nad 
tapczanem. Słałeś s w ó j tapczan, powiedz ia łeś dzień dobry , d ź w i g -
nęła się na poście l i swo j ska , o k r o p n i e obca , w e s o ł a twarz , siatka 
obc iskała starannie u łożone na n o c w ł o s y . Wszędz ie dobrze , ale 
w d o m u na j l ep i e j — powiedz ia ła n iewinnie i przestraszyłeś się 
l o d o w a t e j n iechęc i , która poruszy ła się w tob ie w o l n o , jak drze -
m i ą c e zwierzę , zamknąłeś tapczan. — Opali łaś się — powiedz ia łeś 
serdecznie . 

W biurze na dole port ier p o d a ł ci koper tę z t y m l istem A g a t y , 
przynios ła jakaś pani — powiedz ia ł , i na s chodach , p r z y oknie , 
na w ą s k i m paraperc ie napisałeś na marg ines i e j e j s łów, r o -
zedrgany i w y b r u j ą c y , cześć cześć — m ó w i ł e ś raz p o raz przez 
ramię , w s tronę klatki s c h o d o w e j , napisałeś , o, popatrz : „ T o są 
pozory , Agata . P o z o r y . Ja nie ty lko muszę żyć w takie j f ikc j i , ale 
jeszcze uzasadnić ją od każde j s trony , o d każde j strony, ty t ego 
nie rozumiesz ; t y nie po t rzebu jesz k łamać , k i edy zamykasz drzwi , 
k i edy jesteś w domu. Ja nie m a m domu. T o są śc iany i meb le , 
0 k tóre muszę dbać , ale t o nie dom. Są przec ież matka i dzieci , 
1 m a t k a m o i c h dzieci . O tym musisz w i e d z i e ć " . 

Ten list, j ak parę innych podczas tych lat między w a m i w y m i e -
n ionych , oddałeś j e j , l>o nie m o g ł e ś n ic tak iego m i e ć u s iebie ; 
w j e d n e j z j e j szuf lad zna laz łam ki lkanaśc ie j e j kartek z t w o i -
mi dop iskami i t w o j e listy p isane do n ie j z r ó ż n y c h u r l o p ó w . 
Spa lę je , naturalnie ; ty nie m o ż e s z ich z a c h o w a ć , nic ci nie w o l n o 
z a c h o w a ć p r ó c z przyszłośc i . O t y m j e d n y m liście w s p o m i n a m , b o 

p r z e c h o d z ę w pamięc i od j edwego d o d r u g i e g o w y d a r z e n i a tego 
ostatniego r o k u ; ta kartka miała datę, która ją dok ładnie umiesz -
czała w t y m w ł a ś n i e czasie. 

— Czy ja tego nie w i e m ? — zapytała , k iedyś j e j przyn iós ł t ę 
kar tkę z d o p i s k i e m na m a r g i n e s a c h ; — czy ja tego nie w i e m ? 
C z y t y m i mioźesz zarzuicić, że ja t e g o nie w i e m ? I c o ja r o b i ę 
przez te wszys tk i e lata, jeśl i nie t o właśnie , źe w i e m ? A czy ty 
iwiesz, c o to znaczy m i e ć raka , umierać na raka i wiedizieć o t y m ? 

Sta ła n a p r z e c i w , n i eprzy jaźn ie ch łodna , r z e c z o w o f o r m u ł u j ą c a 
krąg łe zdania, s tarannie u m i e s z c z a j ą c znaki zapytania na k o ń c u 
każde j f razy . 

Powiedz ia ł e ś znad uc isku p o l e w e j stronie ż e b e r : — Agata . 
W t e d y rziuciła na z iemię kar tkę i skoczy ła do c iebie , ze straszną 
żałością na twarzy , dz iec innie w y k r z y w i o n y m i ustami, r ę k a m i 
szukała t w o i c h oczu, s zepcząc ci w piersi , szy ję , brodę , już w t w o -
ich ob jęc iach , j-uż w y z w o l o n a od s iebie same j , s zepcząc p r z e r a -
żona „n ie , n ie" , g ładzi łeś j e j p lecy pe łne drgnień, t o n i e p r a w d a , 
m ó w i ł a , tak n a m nie w o l n o , m n i e tak nie w o l n o , n a m nie w o l n o 
do s iebie strzelać, n a m nie — powiedz ia ła p łacząc . 

— Niech będzie , co -chce — powiedz ia ła spod łez, o czy podnios ła 
j a s k r a w o zielone. — Ż e b y ty lko m ó c być . 
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gośc i e c s t a w o w y , w a s z a m a t k a zadrżała przed d y l e m a t e m „ c ó r k a 
czy s y n " — Teresa przec ież nie m o g ł a się z a j ą ć g o s p o d a r s t w e m ; 
f i n a n s o w o staliście już tak dobrze , że m o g ł e ś m a t k ę uspoko ić , 
w e ź m i e m y p o m o c d o m o w ą , pos tanowi łeś , m a t k a spo jrzała 
z wdz ięcznośc ią . B y ł to d o b r y r o k : k i edy w W a r s z a w i e b y ł o ł a t w o 
o osobę , która chc ia łaby z a j m o w a ć się g o s p o d a r s t w e m ? A j e d -
nak miel iśc ie szczęście, i t o ja m o g ł a m s ię w a m przydać , i tak 
raz j eszcze p o p c h n ę ł a m życ ie A g a t y do t ego mie j s ca , z k t ó r e g o 
nie b y ł o już odwo łan ia . A l e nie u p r z e d z a j m y niczego , teraz t rzeba 
w s z y s t k o uk ładać z wie lką sumiennośc ią , każdą rzecz m u s i m y 
oczyśc i ć z nalotu różmych innych , które przysz ły po tem, a dziś 
czują się z nią j u z n ierozdz ie lne , i w nasze j pamięc i ży ją o d t ą d 
pozra-stane i p o w i ą z a n e z sobą, a p rzec i eż tak nie w o l n o , trzeba 
j e p o o d r y w a ć , o b e j r z e ć chrono log i czn ie i w p o j e d y n c z e j ich k r y -
stal iczności , ich n iewinnośc i . 

W biurze p o w i e d z i a ł e ś : s zukam na g w a ł t kogoś , kto b y nam 
g o t o w a ł i sprząta ł ; a ja p r z y p o m n i a ł a m sobie r o z m o w ę z panią 
Celiną. 

— C z e k a j — p o w i e d z i a ł a m — c z e k a j ; zda je się, źe coś dla 
c ieb ie m a m . 

Pani Cel ina miała kuzjmikę, k tóre j u m a r ł przed paru m i e s i ą -
cami mąż , taakie w o r k i m i a ł pod oczami , proszę pani, m ó w i ł a 
pani Cel ina, coś chyba ca łk iem takie jak nasz pan, m ó w i ł a ; Józef 
zawsze m i a ł w o r k i pod oczami , takie już miał o c zy p o d p u c h -
nięte, umieszczone m i ę k k o na p o d u s z k a c h do lnych p o w i e k , ale 
poruszy ł się teraz nad gazetą, p o h a m o w a ł a m n iewczesny śmiech ; 
zawsze j e j m ó w i ł a m , Rózia , d a w a j m u na n o c szałwii z k o p e r -
k iem, b o proszę pani , on tak się na noc obżerał , Róz ia m u zawsze 
a t o k u r k ę w śmietanie , a t o p ieczeń w sosie c e b u l o w y m : jak 
ona gotu je , proszę pani, to R a d a Państwa też b y tak chciała jeść 



I t / I D V O D S E R C A 
DROGA PANI ANNO! 

Dziesięć lat temu miałam 
.lat 32, a on miał 23. Pokocha-
liśmy się. Pobraliśmy się. Ży-
łam ciągle dniem dzisiejszym 
i dopiero teraz ogarnęło mnie 
przerażenie. Zestarzałam się, a 
on jest bardzo młody. Nic nie 
mogę mu zarzucić, ale prze-
żywam męki. Nie mogę pa-
trzeć na młode dziewczyny, w 
każdej widzę rywalkę. Wpa-
dam w histerię. Robię się po-
dejrzliwa, na razie bez żad-
nego powodu. 

Mój mąż bardzo pragnie 
mieć dziecko. Zwlekałam z 
tym ciągle. Z początku było 
nam ciężko, musieliśmy się 
dorabiać. Potem bałam się o 
pracę, że sobie nie będę mo-
gła poradzić. A teraz nie mam 
już odwagi zdecydować się na 
urodzenie dziecka. 

Widzi pani, jak mi ciężko. 
Wiem, że nic mi pani nie bę-
dzie mogła doradzić. Popełni-
łam nieostrożność. Powinnam 
była przewidzieć, że tak się 
.stanie. Ale wtedy nie byłam 
zdolna rozstać się z nim. A 
teraz, gdy pomyślę, że mógłby 
mnie rzucić, dostaję szalu. 

SZALONA 

D R O G A P A N I ! 

Przede w s z y s t k i m mus i s ię 
pan i uspokoić . N e r w y są n a j -
.gorszym doradcą , a przy t y m 
b a r d z o źle w p ł y w a j ą na uro -
d ę kob ie ty i przyczynia ją s ię 
d o szybk iego starzenia. A 
trzeba rob i ć wszystko , żeby 
pan i zachowała swą m ł o d o ś ć , 
b o ona jest b a r d z o potrzebna. 

O b a w i a m się, że iwpadła p a -
ni w stan psychozy . T o stan 
bardzo n iebezpieczny . Można , 
w c a l e tego n ie pragnąc , s k ł o -
nić męża do re f leks j i , że istot -
n i e pope łn i ł b łąd żeniąc się ze 
starszą o d siebie osobą. D o 
tego nie w o l n o dopuścić . M u -
si pani b y ć ix>godna, u ś m i e c h - ' 
nięta, weso ła i p e w n a siebie. 

Trzeba t ro chę grać, proszę 
pani, ta umie ję tność jest p o -
trzebna w małżeństwie , n ie -
zależnie od różnicy w ieku . 

Pisze pani — popełni ła n ie -
ostrożność . Czy ja w i e m ? A 
jeśli nawet za kilka lat r o z e j -
dziecie się, czy t e ki lkanaśc ie 
lat szczęścia m o ż n a n a z w a ć 
n ieostrożnośc ią? 

N i e c h pani żle mnie nie r o -
zumie. T o nie znaczy, że u w a -
żam, iż rozstanie jest n i e -
uniknione. W c a l e tak nie 
uważam. Są mężczyźni , k t ó -
rzy wo lą kob ie ty p o w a ż n e , 
do jrzałe , m ą d r e i d o ś w i a d c z o -
ne od kobiet — smarkatych . 
W t y m pani siła. 

A o to rady konkre tne — 
nie r o z m a w i a ć z m ę ż e m n igdy 
na ten temat, nie o k a z y w a ć 
za żadną cenę zazdrości , n ie 
r ob i ć sęen. D b a ć o s iebie ze 
w z m o ż o n ą energią . 

A teraz c o d o dziecka. T u 
uczyniła pani g łupstwo , t rze -
ba by ło , jeśl i o n t ego pragnął , 
od razu s ię na nie z d e c y d o -
wać . Teraz m o ż e rzeczywiśc i e 
jest za późno . 

Niech pani będzie d o b r e j 
myśl i . I niech m i pani w ie rzy , 
nie trzeba żałoiwać tego, co 
się stało. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam 26 lat. Chciałbym się 
ożenić. Od dwóch lat pracuję, 
mam zawód. Ale na razie 
mieszkam z rodzicami. Przy-
prowadzałem już do domu 
trzy różne dziewczyny, z któ-
rymi pragnąłem się ożenić. 
Na żadną nie zgadzała się 
moja matka. Już zupełnie nie 
wiem co robić, i jak jej do-
godzić. W końcu zmarnuję 
sobie życie. 

Dlatego piszę do pani, bo 
choć ja nie czytam „Tygodni-
ka" (czytam już tylko fran-
cuską prasę), moja matka 
bardzo się liczy z pani zda-
niem i pilnie studiuje każde 
pani słowo. Może więc pani 
uda się przemówić jej do roz-
sądku. Przecież powinna zro-
zumieć, że ja się kiedyś mu-
szę ożenić. 

Widzi pani, ja bardzo ko-
cham moją matkę i nie chcę 
sprawić jej bólu. Nigdy też 
nie zgodzę się na to, by ko-
bieta, którą wybiorę na żo-

§§ MECENAS RADZI 
S T A Ł A C Z Y T E L N I C Z K A 
jyiontluęon (Allier) 

Przyjechałam do Francji 
2 lata temu i obecnie 
chciałabym odwiedzić mo-
ją rodzinę. Prawdopodob-
nie gdybym pojechała do 
Polski, to później nie mo-
głabym wrócić z powro-
tem. Podobno mogę jechać 
dopiero po 5 latach. Nie 
wiem, czy to jest prawda. 

T e r m i n 5-letni , na k t ó r y się 
Pan i p o w o ł u j e , nie jest istot -
ny , O s o b y b o w i e m , k t ó r y c h 
s ta łe zamieszkanie zna jdu je 
się poza gran icami kra ju o j -
czystego , o t rzymują paszpor -
ty z w a n e paszportami k o n s u -
larnymi , w y d a w a n e przez 
w ł a ś c i w e p l a c ó w k i konsu lar -
ne. Z g o d n i e z p o w y ż s z y m o b y -
wate le po l scy stale zamie -
szkali za granicą mogą o t r z y -
m a ć paszpor ty konsularne , 
które, s t a n o w i ą c d o w ó d 
s t w i e r d z a j ą c y posiadanie o b y -

wate ls twa po lskiego , u m o ż l i -
wiają j ednocześn ie udawanie 
s ię na p o b y t c z a s o w y do 
państw trzec ich i uprawnia ją , 
jeżel i są zaopatrzone iw tak 
zwaną klauzulę w j a z d o w ą , do 
przekroczen ia granicy p o l -
skie j t a m i z p o w r o t e m oraz 
d o p r z e b y w a n i a na t e r y t o -
r ium Polski przez czas o z n a -
czony iw klauzuli . 

S t a r a j ą c y s ię o paszport 
konsularny o b y w a t e l polski 
mus i udowodn i ć , że zasadni -
cze ź ród ło j e g o utrzymania i 
stałe m i e j s c e zamieszkania 
z n a j d u j e się poza gran icami 
Polski . W y s t a r c z a j ą c y m d o -
w o d e m w t y m p r z y p a d k u jest 
np. przedłużenie d o k u m e n t u 
s twierdza jącego , że za intere -
s o w a n y o t rzymał zezwolenie 
na stały .pobyt, lub że u z y -
skał od w ł a d z kra ju z a m i e -
szkania zezwolen ie na p r a c ę 
z a r o b k o w ą , wzg lędnie np. 
przedłożenie miejscoiwej k a r -
ty ubezpieczeń spo łecznych . 

nę, nie miała dostępu do mo-
jej matki. Pragnę, by te dwie 
moje ukochane kobiety ko-
chały się wzajemnie. Proszę 
mi odpisać na łamach „Ty-
godnika", niech moja matka 
to przeczyta. 

SYN 

D R O G I P A N I E ! 

W z r u s z y ł m n i e pana list, tx> 
d o w o d z i p r a w d z i w i e w i e l k i e -
g o uczucia do matki . 

M a m ją n a m ó w i ć , ż e b y z g o -
dziła s ię na pana ¡wyl>ór. P o -
w i n n a o czywiśc i e s ię zgodzić , 
n ie w o l n o j e j s ię sprzec iwiać 
pana wo l i , s t a w a ć na drodze 
pana szczęściu. J e d n o ty lko 
m n i e zastanawia. C z y p r z y -
p a d k i e m m a t k a n i e zna pana 
lepiej , niż p a n s a m s ieb ie? 

P r z y p r o w a d z a ł pan już do 
d o m u trzy kob i e ty , t rzy k a n -
dydatki na żonę. Którą z n ich 
pan kocha ł ? Myś lę , że żadnej . 
I m a t k a o t y m wiedziała . P o -
win ien pan j e j d z i ę k o w a ć , że 
ustrzegła pana przed p o p e ł -
n i en iem g łupstwa. B o jakże 
można k o c h a ć szczerze trzy 
kob ie ty ¡w p r z e c i ą g u kró tk ie -
g o czasu? 

G d y pan n a p r a w d ę p o k o -
cha dz iewczynę , matka n ie 
sprzec iwi s ię pana wol i . J e -
stem o t y m przekonana . Na 
p e w n o pozna, że t o jest .wła-
śnie w i e l k a mi łość . A w p r z e -
c i w n y m w y p a d k u — p o c o się 
żenić. Niech pan zaufa te j j e -
dyne j na razie kobiec ie , k t ó -
ra panu jest droga . 

A N N A 

iCp&C^rkî^-
K U C H N I 

Pani B.1VI. z Liège prosi w z w i ą z k u ze zibliżającą się gwiazdką 
o przepis na pierniki . 

CLASTO PIERNIKOWE 
50 dkg mąki, 25 dkg miodu, 5 dkg tłuszczu, 20 dkg cukru, 4 żółtka, 

piana z 4 białek, 1 dkg sody oczyszczanej, goździki (4 sztuki), cynamon 
(Vi łyżeczki), gałka muszkatułowa, 1 żółtko do posmarowania. 

Z r o b i ć k a r m e l : 2 d k g c u k r u zrumienić s i lnie na patelni . Jak 
cukier s ię śc iemni , w l a ć p ięć łyżek w o d y i zagotować . P r z y -
p r a w y ut łuc i przesiać . C u k i e r rozpuśc i ć w g o r ą c y m karmelu . 
Następnie d o d a ć m i ó d , p r z y p r a w y , z a g o t o w a ć i ostudzić . M ą k ę 
w s y p a ć do miski , d o d a ć d o niej m i ó d , żółtka, sodę i r o z p u s z -
czony tłuszcz, na k o n i e c p ianę z białek. Wsz ys t ko w y m i e s z a ć 
łyżką, a następnie w y r a b i a ć ręką przez 20 minut . 

Jeśli c iasto będz ie rzadkie , d o d a ć mąki , jeśl i za gęste, t rochę 
w o d y . F o r m ę d o ciasta p o s m a r o w a ć mas łem, na j lepsza będz ie 
duża -szeroka . Ciasto w y ł o ż y ć , p o s m a r o w a ć żó ł tk iem i p iec 
30i—40 minut . P o upieczeniu przekro i ć na d w i e części p o s m a -
r o w a ć gęstą m a r m e l a d ą , s k ł a d a j ą c s p o d e m d o środka . 

PIERNICZiKI Z M I G D A Ł A M I 

Z r o b i ć ciasto p i e rn ikowe , nie d o d a j ą c p iany z białek, ty lko 
2 całe ja jka . Ciasto w y r o b i ć j a k na pierogi , r o z w a ł k o w a ć na 
grubość 1 c m . W y k r a w a ć f o r e m k a m i serca lub krążki , p o s m a -
r o w a ć żó ł tk iem i na środek w c i s n ą ć ki lka p o ł ó w e k o b r a n y c h 
m i g d a ł ó w . Układać na p o s m a r o w a n e j t łuszczem blasze, p iec 
w dobrze n a g r z a n y m p iekarn iku przez 15—20 minut . 

PIERNIKI Z C Z E K O L A D Ą 

Z r o b i ć ciasto p i e rn ikowe , up ieczone prze łożyć gęstą m a r m e -
ladą, d o b r z e przyc isnąć . Na następny dz ień p o k r o i ć p iernik 
w kostkę. R o z p u ś c i ć 1/2 k g czeko lady , d o k tóre j w r z u c a ć p i e r n i -
ki, a następnie u łożyć j e na tacy l u b p łaskim talerzu, b y o b e -
schły . 

SMACZNEGO! 

l l i c l i a l i m k : « , m a . g l o s 

KOCHANA FELVNIA 
M o j a k o l e ż a n k a F e l u n i a — b a r d z o 

p r z y s t o j n a i p e ł n a t e m p e r a m e n t u k o b i e -
t a — s p y t a ł a m n i e r a z , c z y m ó j m ą ż j e s t 
0 m n i e z a z d r o s n y . 

— N i e s t e t y , n i e — w e s t c ł i n ę ł a m . 
— J a k t o t y r o b i s z ? 
— A j a k t y r o b i s z , a b y b y ł z a z d r o s n y ? 
— O , n i c m i n i e p o m a g a , c o k o l w i e k 

b y m c z y n i ł a . Z a p e w n i a m g o , ż e n i e m a 
p o w o d ó w d o p o d e j r z e ń , ż e z n i k i m s i ę 
n i e w i d u j ę , ż e n i k t n a m n i e n i e z w r a c a 
u w a g i , a l e o n m n i e p r z e ś l a d u j e z a z d r o -
ś c i ą . 

— A j a m e g o m ę ż a z a w s z e s t a r a m s i ę 
p r z e k o n a ć , ż e i n n i z a m n ą s z a l e j ą , ż e 
m a m o l b r z y m i e p o w o d z e n i e , a l e o n s o -
b i e z t e g o n i c n i e r o b i . 

F e l u n i a w z r u s z y ł a r a m i o n a m i . 
— N i e w i e m , j a k m a m s o b i e z t y m 

p o r a d z i ć — r z e k ł a . 
— P o p r o s t u s t o s u j p r z e c i w n ą m e t o -

d ę . Z a m i a s t s i ę b r o n i ć , m ó w m u w r ę c z 
p r a w d ę . W t e d y c i n i e u w i e r z y . 

— J a k t o ? — Z d z i w i ł a s i ę F e l u n i a . 
— N a j z w y c z a j n i e j w ś w i e c i e . G d y c i ę 

z a p y t a p o d e j r z l i w i e , d o k ą d w y c ł i o d z i s z , 
t o n i e b r o ń s i ę , ż e s i ę s p o t y k a s z z k o l e -
ż a n k ą , t y l k o m ó w , ż e i d z i e s z n a r a n d k ę . 
N a t u r a l n i e n i e u w i e r z y i o d r a z u s i ę 
u s p o k o i . G d y p o p a t r z y z p o d e j r z e n i e m 
n a t w o j ą n o w ą t o r e b k ę , p o w i e d z m u o d 
r a z u , ż e t o t w ó j w i e l b i c i e l z r o b i ł c i z n i e j 
u p o m i n e k . M ą ż t w ó j n a t y c ł i m i a s t o d z y -
s k a d o b r y ł i u m o r i p r z e s t a n i e c i ę m ę c z y ć 
1 p o d e j r z e w a ć . N a j l e p s z y m l e k a r s t w e m 
n a z a z d r o ś ć j e s t s t r z e l i ć p r a w d ę . 

F e l u n i a n i e b y ł a p r z e k o n a n a , ż e m a m 
r a c j ę , a j e d n a k p o k i l k u d n i a c ł i p r z y -
b i e g ł a d o m n i e w n i e b o w z i ę t a . 

— S ł u c ł i a j , j e s t e m c i o g r o m n i e 
w d z i ę c z n a z a t w o j e s u g e s t i e ! M a m t e r a z 
ś w i ę t y s p o k ó j w d o m u . I p r z y t y m — t u 
m r u g n ę ł a k u m n i e p o r o z u m i e w a w c z o — 
r o b i ę w s z y s t k o , c o c ł i c ę . ( O c z y F e l u n i 
t a k p r z y t y m b ł y s z c z a ł y , ż e z r o z u m i a ł a m , 
i ż r o b i n i e j e d n o ) . 

— J a k s i ę d o t e g o z a b r a ł a ś , F e l u n i u ? 

— P o p r o s t u m ó w i ę m e m u m ę ż o w i 
z u p e ł n i e s w o b o d n i e , ż e g d y o n p r a c u j e , 
t o j a s o b i e u ż y w a m . G d y o n w y j e ż d ż a , 
t o w y c l i o d z ę n a k o l a c y j k i d o d o b r y c h r e -
s t a u r a c j i , ż e m a m w i e l b i c i e l a , k t ó r y z a 
m n ą s z a l e j e i t p . G d y b y ś w i e d z i a ł a , j a k 
g o t o b a w i ! — , , H a , h a " , — ś m i e j e s i ę — 
, , j a k ą j a m a m d o w c i p n ą ż o n k ę ! " I d a j e 
m i s p o k ó j z e s c e n a m i z a z d r o ś c i . P o w i a -
d a m c i , n i e m a t o , j a k m ó w i ć m ę ż c z y ź n i e 
p r a w d ę , a b y n a m n i e u w i e r z y ł . 

U b a w i ł y ś m y s i ę o b i e z m ę s k i e j n a i w -
n o ś c i . N a w e t n a j m ą d r z e j s z y d a j e s i ę n a -
b r a ć . B o m ą ż F e l u n i n a l e ż y d o m ę ż c z y z n 
i n t e l i g e n t n y c h . S p o t k a ł a m g o w ł a ś n i e 
w c z o r a j n a j e d n y m o d c z y c i e l i t e r a c k i m 
i p r o w a d z i l i ś m y b a r d z o c i e k a w ą r o z m o -
w ę . A l e w i e d z i o n a b a b s k ą c i e k a w o ś c i ą , 
n a w i ą z a ł a m s z y b k o k o n w e r s a c j ę n a t e -
m a t F e l u n i . O d r a z u s i ę r o z p r o m i e n i ł . 

— N i e c h c ę c h w a l i ć w ł a s n e j ż o n y — 
p o w i e d z i a ł — a l e r z e c z y w i ś c i e t a k i e j 
d r u g i e j z e ś w i e c ą s z u k a ć . P o m i j a j ą c j e j 
u r o d ę i t e m p e r a m e n t , j e s t d o t e g o n a j -
l e p s z ą m a ł ż o n k ą . Ś w i a t a p o z a m n ą n i e 
w i d z i . 

— R z e c z y w i ś c i e ? 
— T a k . N a j l e p s z y d o w ó d , ż e w s z y s t k o 

r o b i , a b y m n i e u c z y n i ć z a z d r o s n y m . H a , 
h a , h a , c o t e ż o n a n i e w y m y ś l i , j a k t o j ą 
w s z y s c y m ę ż c z y ź n i a d o r u j ą ! . . . 

— H a , h a , h a — ś m i a ł a m s i ę r ó w n i e ż 
s e r d e c z n i e . 

— I b i e d a c z k a , w i d z ą c ż e t o n a m n i e 
n i e d z i a ł a , o p o w i a d a m i n i e s t w o r z o n e 
r z e c z y . Ż e m a p r z y j a c i e l a , w i e l b i c i e l a . . . 

— H i , h i , — ś m i a ł a m s i ę p e r f i d n i e . 
— I w k o ń c u , a b y m n i e p o r u s z y ć , n a -

w e t m i m ó w i k t o t o t a k i . T e r a z p a n i d o -
p i e r o s i ę u ś m i e j e . 

— K t o t a k i ? 
— P a n i m ą ź ! H a , h a , h a , f a n t a z j ę m a 

k o c h a n a F e l u n i a , c o ? 
P r z e s t a ł a m s i ę o d r a z u ś m i a ć . I g d y -

b y m m o g ł a , t o b y m k o c h a n ą F e l u n i ę 
u d u s i ł a . 

M I C H A L I N K A 



ODZNAKI TYSIĄCLECIA DLA ZARZĄDU 
SZKOCKO-POLSKIEGO 

TOWARZYSTWA KULTURALIVEGO 
Konsul polski w Glasgow 

p. Tadeusz Kwaśniewski w y -
dał przyjęcie na cześć Lorda 
Provosta Glasgow John Joh-
nastona I Lady Provost. 

Podczas przyjęcia, w któ-
rym uczestniczyli członkowie 
zarządu Szkocko-Polsklego 
Towarzystwa Kulturalnego 
(Scottlsh-Pollsh Cultural A s -
sociation), konsul Kwaśniew-
ski w imieniu Ogólnopolskie-
go Komitetu Frontu Jedności 
Narodu udekorował odznaką Tysiąclecia Państwa Polskie-
go: honorowego wiceprezesa S P C A — rektora dr S. C. Currana 
(na zdjęciu), prezesa — pastora J. C. Gunna, wiceprezesa A . 
Głogowską, honorowego sekretarza Z. Pachońskiego, członka 
prezydium G. Holmera 1 dziennikarza G. Wilkie. 

Przyjęcie upłynęło w bardzo serdecznej atmosferze, a r«ktor 
Curran podzielił się kilkoma refleksjami na temat odbytej przez 
niego podróży do Polski, gdzie był gościem Ministerstwa Szkol-
nictwa Wyższego. 

PANIE REDAKTORZE! 

Zbliża sią Barburka. Od pa-
ru dni listonosz przynosi mi 
okolicznościowe kartki z napi-
sem „Vive Sainte-Barbe!". 
Krewni, koledzy, znajomi ży-
czą mi szczęścia, zdrowia, dłu-
gich lat życia i tak dalej. 
W niedzielę é grudnia złoży 
mi jeszcze życzenia żona, po-
tem z butelką rumu albo ja-
kimś dobrym winem i cyga-
rami przyjdą dzieci. Wiem, że 
tak będzie na pewno, że na 
pewno będzie tak sarno jak co 
roku, Barburka to w każdym 
górniczym domu ustalony ry-
tuał, to cała tradycja. Chociaż 
jednak znam to wszystko nie-

Wieści z osrodhóu) Polonii iv świecie 
T O W A R Z Y S T W O 

IM. S T E F A N I I C H M I E L I Ń S K I E J 
I Z W I Ą Z E K P O L E K W A M E R Y C E 

T o w a r z y s t w o im. Ste fan i i C ł imie l ińskie j , 
w c h o d z ą c e w skład Z w i ą z k u P o l e k w A m e r y c e 
j a k o grupa 234, uczc i ł o 50- lec ie s w e g o i s tn ie -
nia. G r u p a ta powsta ła w r o k u 1916 p o d p i e r -
wotną nazwą „ T o w a r z y s t w o S w i t W o l n o ś c i " , 
a w ki lka lat późn ie j , p o śmierc i g ł ó w n e j in i -
c ja tork i założenia Z w i ą z k u P o l e k , zmien i ł o 
n a z w ę na T o w a r z y s t w o imienia Ste fani i 
Chmie l ińsk ie j . 

P o l o n i j n a prasa w U S A p r z y p o m n i a ł a w 
z w i ą z k u z t y m j u b i l e u s z e m d z i e j e p o w s t a n i a 
Z w i ą z k u P o l e k i j e g o r o z w o j u . 

D n i a 22 m a j a 1898 r. w m i e s z k a n i u Ste fan i i 
Chmie l ińsk ie j w C h i c a g o zebra ło s ię g r o n o 
P o l e k i o p r a c o w a ł o na k i lkunastu da lszych 
spo tkan iach p r o j e k t p o w o ł a n i a d o życ ia 
„ T o w a r z y s t w a Z w i ą z k u P o l e k iw A m e r y -
ce " . W paźdz ie rn iku 1898 r o k u ukazała 
się w prasie p o l o n i j n e j o d e z w a z a w i a -
d a m i a j ą c a o p o w o ł a n i u Z w i ą z k u P o l e k w A m e -
ryce , k t ó r e g o c e l e m będz ie , j a k głosi ła odezwa , 
„ z a w i ą z a n i e łącznośc i P o l e k w A m e r y c e , w y -
płata pośmier tnego , u t r zymanie d u c h a n a r o d o -
w e g o w szeregach te j o rgan izac j i o raz p o d -
t r z y m a n i e go i w p a j a n i e go w ś r ó d m ł o d s z e j 
generac j i po l sk i e j " . 

T r z e b a p r z y p o m n i e ć , że w chwi l i p o w o ł a n i a 
d o życ ia Z w i ą z k u P o l e k istniały już na terenie 
U S A o r g a n i z a c j e p o l o n i j n e , m. in . Z w i ą z e k N a -
r o d o w y P o l s k i — s k u p i a ł y o n e j e d n a k w y ł ą c z -
nie m ę ż c z y z n . 

P i e rwszą prezeską Z w i ą z k u P o l e k została 
p. M . Rokosz , w i ceprezeską p. G. L a u d o n . S t e -
fania Chmie l ińska o b j ę ł a w t y m zarządzie 
f u n k c j ę skarbnika . 

Z w i ą z e k P o l e k r o z w i n ą ł się w j edną z n a j -
p o w a ż n i e j s z y c h o r g a n i z a c j i Po l on i i w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h A m e r y k i P ó ł n o c n e j , d a j ą c w i e -
l okro tn ie p r z y k ł a d y pat r i o tyczne j p o s t a w y 
i r ea lne j dz ia ła lnośc i na rzecz z a c h o w a n i a p o l -
skośc i W y c h o d ź s t w a . P o II w o j n i e ś w i a t o w e j 
Z w i ą z e k Po lek , p o d p r z e w o d n i c t w e m p. A n i e l i 
Ł a g o d z i ń s k i e j , n a w i ą z a ł j a k o j e d n a z p i e r w -
szych organizac j i p o l o n i j n y c h stosunki z K r a -
j e m o j c z y s t y m . 

S P A D E K L I C Z B Y U B E Z P I E C Z O N Y C H 
W O R G A N I Z A C J A C H B R A T N I E J P O M O C Y 

Struktura większośc i n a j p o w a ż n i e j s z y c h o r -
gan izac j i p o l o n i j n y c h w Stanach Z j e d n o c z o -
n y c h A m e r y k i P ó ł n o c n e j opiera się w d u ż e j 
m i e r z e na z w i ą z a n y c h z n imi s ta tutowo kasach 
u b e z p i e c z e n i o w y c h 'bratniej p o m o c y . I lość c e r -

Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
5 3 , r u e d e s A c a c i a s 

- P A R I S X V I I 
(na rogu A v e n u e 

Mac — Mahon) 
T E L . : G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M é t r e - E T O I L E 

t y f i k a t ó w u b e z p i e c z e n i o w y c h jest t a m miarą 
w p ł y w ó w d a n e j o r g a n i z a c j i p o l o n i j n e j . 

W y c h o d z ą c y w Scranton (Pensy lwania ) t y -
g o d n i k N a r o d o w e g o K o ś c i o ł a P o l s k i e g o w U S A , 
a j e d n o c z e ś n i e o r g a n „ N a r o d o w e j S p ó j n i " — 
z w i ą z a n e j z ' tą o rgan izac ją kośc ie lną , j e d n e j 
z n a j w i ę k s z y c h p o l o n i j n y c h kas ¡bratniej p o -
m o c y — zamieśc i ł a l a r m u j ą c y ar tyku ł w s k a z u -
j ą c y na stały o d w i e l u lat spadek licziby c e r -
t y f i k a t ó w u b e z p i e c z e n i o w y c h . S p a d e k ten d o -
tyczy ty lko o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h . Na dz ień 
1 s tyczn ia 1966 r. o g ó l n a l iczba c e r t y f i k a t ó w 
u b e z p i e c z e n i o w y c h p o l o n i j n y c h o r g a n i z a c j i 
b r a t n i e j p o m o c y w y n o s i ł a 765 179, w y k a z u j ą c 
w okres ie r o k u 1965 s t ratę o k o ł o 5 500 c e r t y f i -
k a t ó w . 

N i e w i e l k i e n a d w y ż k i c e r t y f i k a t ó w w y k a z a -
ły : „ S o k ó ł P o l s k i " w P i t sburgu , Z w i ą z e k P o -
l a k ó w w C leve land , ,^Polsko^Narodowa S p ó j -
n i a " w Scranton . Natomias t wszystk ie inne 
p o l o n i j n e o r g a n i z a c j e b r a t n i e j p o m o c y , m.in. 
Z j e d n o c z e n i e P o l s k i e R z y m s k o - K a t o l i c k i e w 
Chicago , Z w i ą z e k P o l e k w C h i c a g o , w r e s z c i e 
n a j w i ę k s z a t e g o r o d z a j u o rgan izac ja — Z w i ą -
zek N a r o d o w y Po lsk i w y k a z a ł y p o w a ż n y s p a -
d e k c e r t y f i k a t ó w . 

„ S t r a ż " w z y w a d o w s p ó l n e j a k c j i wszys tk ie 
o r g a n i z a c j e bratn ie j p o m o c y , aby p r z e c i w d z i a -
łać s p a d k o w i u b e z p i e c z e n i o w y c h c e r t y f i k a t ó w . 
W ar tyku le „ S t r a ż y " z n a j d u j e m y d a n e d o t y -
czące w s z y s t k i c h o rgan izac j i b ra tn ie j p o m o c y 
(nie t y l k o p o l o n i j n y c h ) w A m e r y c e . W y k a z u j ą 
o n e na dz ień 1 stycznia 1966 r. l i czbę u b e z p i e -
c z o n y c h 9.703.671 na s u m ę 16.650 m i l i o n ó w d o -
la rów . W s k a z u j e to n a wzros t w okres ie 1965 
r o k u l i c zby ubezp ieczeń o p ó ł mi l i ona . 

N O W E W Ł A D Z E K O N G R E S U 
P O L O N I I K A N A D Y J S K I E J 

X I X W a l n y Z j a z d D e l e g a t ó w K o n g r e s u P o -
loni i K a n a d y j s k i e j , o b r a d u j ą c y w E d m o n t o n , 
w y b r a ł n o w e władze . P r e z e s e m został w y b r a -
n y p. inż. Z y g m u n t Jarmick i , s ekre tarzem g e -
n e r a l n y m p. Mar ian Miz i o ł ek , a p r z e w o d n i -
c z ą c y m R a d y K o n g r e s u d r J. K r z e c z o w s k ł . 

P O L A C Y W T O R O N T O 

jako na pamięć, i choć już ty-
le w swoim życiu obchodziłem 
Barburek, na niedzielne życze-
nia czekam z takim wzrusze-
niem, jak gdybym był jakim 
żółtodzióbym „galibot". 

Wiem także z całą pewnoś-
cią, że w niedzielne popołud-
nie przyjdzie mój teść oraz 
kilku kolegów z kopalni, któ-
rzy tak jak i ja są już na 
emeryturze. Będziemy popi-
jać „bistole" — „bistol" jest to 
po prostu filiżanka kawy, do 
której wlewa sią kieliszek ru-
mu — i — jakby powiedział 
nieodżałowany piewca stanu 
górniczego, Gustaw Morcinek 
— „rajcować statecznie i z na-
maszczeniem". Może podejmie-
my temat, o którym teraz 
właśnie myślę i piszą — temat 
Barburki? 

Zacząłem o tym myśleć za 
sprawą otrzymanych kart z 
życzeniami. Na kartach tych 
obok napisu „Vive Sainte-
Barbe!" figuruje jeszcze staro-
świecka lampa górnicza i jesz-
cze bardziej staroświecka „pi-
ka", czyli kilof. Dzisiaj nie 
używa sią już w kopalni ani 
takich staroświeckich lamp, 
ani kilofów — dziś kopalnia 
wygląda inaczej niż za na-
szych czasów. Inaczej się dziś 
w kopalni pracuje. I inaczej 
niż za naszych czasów ob-
chodzi się dziś Barburką. 

Za naszych czasów Barbur-
ka była w koloniach dniem 
naprawdę uroczystym; było 
to święto naprawdę powszech-
ne; za naszych czasów można 
było mówić o widowiskowości 
górniczego święta. Za naszych 
czasów świąteczny nastrój 
Barburki wyczuwalny był nie 
tylko w domu, ale również i 
na ulicach, w sklepach, w ka-
fejkach. Dzisiaj natomiast jest 
już catkiem inaczej. Choć 
przemysł węglowy rozwinął 
się, choć technika pracy w ko-
palni została usprawniona i 

wydoskonalona, to jednak 
święto górnicze straciło swój 
dawny splendor. Może stało 
się tak dlatego, że wiele ko-
palni jest już od ładnych paru 
lat nieczynnych. Może są to 
konsekwencje instalowania się 
w naszym regionie różnych 
zakładów metalurgicznych? 
Dziś w koloniach nie miesz-
kają już przecież sami tylko 
górnicy. Wielu młodych ludzi 
pracuje w różnych zakładach 
metalurgicznych. Ci młodzi 
metalowcy mają swoje święto 
w dniu „Saint-Eloi". „Saint-
-Eloi" zaś wypada 1 grudnia, 
tuż przed Barburką. To jest 
chyba jedna z przyczyn „zubo-
żenia" Barburki. Za naszych 
czasów „Saint-Eloi" nikt nie 
uznawał, całe miasteczko mia-
ło jeden i ten sam zawód, 
Barburka była świętem całe-
go miasteczka. Dzisiaj zaś jest 
ona tylko świętem części mie-
szkańców każdej kolonii — 
ot co. 

Jakby jednak nie było, jeśli 
o mnie idzie, to godnie będę 
ją w domu obchodził. Będą 
„bistole", koledzy, wspomnie-
nia, myśl o tych wszystkich 
znajomych, którzy zmarli na 
pylicę, i o tych, którzy zaraz 
po wojnie pojechali pracować 
w polskich kopalniach w Wał-
brzychu, Zabrzu, Sosnowcu. 
Na pewno wspomnimy także 
bardzo popularnego na Nor-
dzie, zmarłego przed kilku la-
ty Gustawa Morcinka, który 
powiadał, „że najpiękniejszym 
człowiekiem jest górnik i że 
najszlachetniejszym zawodem 
jest stan górnika". 

Na ten dzień górniczego 
święta wszystkim górnikom w 
Polsce i we Francji ślę piękne 
górnicze pozdrowienie. Szczęść 
Boże. 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 

W „ Z w i ą z k o w c u " , u k a z u j ą c y m s ię d w a razy 
w t y g o d n i u w Toronto , z n a j d u j e m y d a n e d o -
t y c z ą c e Po lon i i K a n a d y j s k i e j w t y m mieśc ie . 
W i e l k o ś ć g r u p y e tn i czne j po l sk ie j w T o r o n t o 
określa s i ę l iczbą 40 000 osób . Dalsze 18 tys ię -
c y ludzi p o c h o d z e n i a po l sk iego „ n i e pos iada 
łącznośc i z Po lon ią , nie zna j ę zyka po l sk iego 
i c a ł k o w i c i e wros ła w życ ie k a n a d y j s k i e " . 

„ Z w i ą z k o w i e c " p o d a j e d a n e d o t y c z ą c e i s t -
n i e j ą c e g o j u ż 30 lat S towarzyszen ia P o l s k i c h 
K u p c ó w , P r z e m y s ł o w c ó w i P r o f e s j o n a l i s t ó w . 
Zrzesza o n o o b e c n i e 152 po lsk ie f i r m y h a n d l o -
w e i p r z e m y s ł o w e w Toronto . „ Z w i ą z k o w i e c " 
o cen ia , że poza S t o w a r z y s z e n i e m z n a j d u j e s i ę 
nie w i ę c e j n iż 30 f i r m . 152 zrzeszone f i r m y r e -
prezentu ją kapi ta ły s i ęga jące 8 m i l i o n ó w d o -
la rów . 

G R O B P O L A K A 
N A C M E N T A R Z U DUL^SKICH B O H A T E R Ó W 

W ś r ó d g r o b ó w d u ń s k i c h p a t r i o t ó w — na 
cmentarzu M i n n e l u n d e w dz i e ln i cy H e l l e r u p 
w K o p e n h a d z e — rozs t rze lanych przez h i t l e -
r o w c ó w i p o c h o w a n y c h w pobl iżu p o m n i k a b o -
j o w n i k ó w ruchu o p o r u zna jdu ją się także d w a 
g r o b y z po l sk imi nazwiskami . Są to m o g i ł y 
L u c j a n a M a s ł o c h y , o f i c e r a po lsk iego , k tóry z o -
stał z r z u c o n y przez R A F na s p a d o c h r o n i e w 
roku 1944 i w a l c z y ł w s z e r e g a c h d u ń s k i e g o 
ruchu o p o r u oraz j e g o ż o n y Dunki , L o n e M a -
s łochy . O b o j e aresz towani przez gestapo, r o z -
strzelani zostali 3 stycznia 1945 r. Na p ły c i e 
g r o b o w c a L u c j a n a M a s ł o c h y w y r y t e są p o l -
sk ie s ł o w a : „ Z a naszą w o l n o ś ć i w a s z ą " . 

O O R O D E C Z K U 

w G R U D N I U l e ż ą c e o d ł o -
g i e m z a g o n y — jeśl i p o g o d a 
na to p o z w a l a — p r z e k o p a ć 
d o ś ć g ł ęboko , a g d y z iemia 
j es t k w a s o w a , m i e s z a ć ją z 
Ca l c i t em. Nie na leży k o p a ć 
z iemi , g d y jest p o k r y t a ś n i e -
g i e m lub l o d e m . M o ż n a też 
pos iać g roszek — gatunek 
p o l s - d e S a i n t e - C a t h é r i n e ( M i -
chaux) . 

W sadz ie o w o c o w y m o c z y -
śc ić p n i e d r z e w z m c h u , 
o d s t a j ą c e j k o r y i s t o s o w a ć 
o p r y s k i w a n i e gałęzi i pni o d -
p o w i e d n i m d o sezonu z i m o -
w e g o r o z c z y n e m p r z e c i w c h o -
r o b o w y m i n i s z c z ą c y m p a s o -
ż y t y ; g d y nie m a m r o z u , p r z e -
c inać gałęz ie d r z e w i k r z e -
w ó w , a p o w s t a ł e s tąd w i ę k s z e 
r a n y p o k r y ć zaraz mazią 
o c h r o n n ą . K r z e w y w i n n e 
w z m a c n i a ć n a w o z e m sz tucz -
n y m r o z s i a n y m j>od krzakami . 

W ogródku ozdobnym w 
c ieple dni sadzi się róże i 
wsze lk i e k r z e w y o z d o b n e , 
p r z e k o p u j e stare t rawnik i 
w z b o g a c a j ą c z i emię przez r o z -
sianie Calc i te 'u (10 k g na ar) 
o r a z sadzić m o ż n a szpa lery i 
ż y w o p ł o t y . 

W a r t o przy te j okaz j i z a -
z n a j o m i ć naszych c z y t e l n i k ó w 
ze s p o s o b e m sadzenia żywo-
płotu ochronnego (haies d é -

fens ives ) . Służą d o t ego celu 
k r z e w y o d p o r n e , m o c n e , k o l -
czaste, r ozga łęz ia ją ce się i 
d ł u g o t r w a ł e . Na j c zęś c i e j s t o -
s o w a n y jest g łóg ( a u b é p i n e 
c o m m u n e ) , poza t y m tarn ina 
(prunel l ier des haies) i c i e rń 
(ép ine -v inet te ) , k t ó r e rosną 
n a w e t w z iemi b a r d z o ut>o-
g ie j . 

Z i e m i ę trzeba p r z e k o p a ć na 
g ł ę b o k o ś ć d w ó c h s z t y c h ó w 
szpadla i na m e t r s z e r o k o . 
Następnie w y z n a c z y ć d w a 
rzędy od l eg ł e o d s iebie o 
30 c m i w k a ż d y m z n i ch s a -
d z i ć co 30 c m d w u l e t n i ą s a -
dzonkę , tak a b y p o w s t a ł y 
t r ó j k ą t y . W m a r c u - k w i e t n i u 
obc ina się w i e r z c h o ł k i o d p o -
w i e d n i o d o wzros tu , a b y 
k r z e w rozgałęz ia ł się, a p r z e z 
d w a - t r z y lata r o z s i e w a ć t r z e -
ba pod k r z e w a m i sz tuczny 
n a w ó z d la s z y b k i e g o wzrostu . 
P r z y p o m n i e ć w y p a d a , że n o r -
maln ie ż y w o p ł o t o c h r o n n y s a -
dzi się o 50 c m od linii g r a -
n i czne j sąsiada. 

W p o d o b n y sposób sadzi się 
ż y w o p ł o t y , m a j ą c e b y ć o g r o -
d z e n i e m gospodars twa , osłoną 
b u d o w l i , os łoną przed w i a -
t r e m o g r o d u w a r z y w n e g o lub 
szkó łk i alt)o też szpa lerem d e -
koracy jn j rm. 

U ż y w a s ię w t e d y d o z a ł o ż e -
nia ż y w o p ł o t u w y s o k i c h 
d r z e w o l iśc iach o p a d a j ą c y c h : 
c h a r m e (grab), hêtre (buk), 
noiset ier ( leszczyna), o r m e 
(wiąz) , cognass ier ( d r z e w o 
p i g w o w e ) , t i l leul ( l ipa), j a k 
r ó w n i e ż d r z e w e k o l iśc iach 
t r w a ł y c h , m i ę d z y i n n y m i buis 

^(bukszpan), laurier ( w a w r z y n , 
laur), h o u x (os trokrzew) , if 
(cis), thuya (tuja). 

W A S Z O G R O D N I K 



RÓŻNYCH 

K O N K U R S Y 
I D Y P L O M Y 

W A Z I E R S . K o n k u r s „ J u n i -
c o d e " , z o r g a n i z o w a n y d l a 
m ł o d z i e ż y s z k o l n e j da ł m . i n . 
n a s t ę p u j ą c e w y n i k i : S z k o ł a 
d z i e w c z ą t N o t r e - D a m e : M a -
rla Wirska z a j ę ł a d r u g i e 
m i e j s c e , s zko ła c ł i ł o p c ó w 
N o t r e D a m e : k o n k u r s w y -
gra ł Raymond Wojciecłiow-
ski. S z k o ł a d z i e w c z ą t G u i r o n -
n e t : Claudine Markowska — 
p i e r w s z e m i e j s c e . S z k o ł a 
c ł i ł o p c ó w G a y a n t : b a r d z o w y -
soką i l o ś ć p u n k t ó w i z a r a z e m 
m i e j s c e p i e r w s z e u z y s k a ł Pa-
scal Śnieg. S z k o ł a c ł i ł o p c ó w 
G u i r o n n e t — Raymond W ł o -
darczak — p i e r w s z e m i e j s c e . 
N a g r o d y , o f i a r o w a n e p r z e z 
z a r z ą d m i e j s k i , w r ę c z y ł l a u -
r e a t o m zas tępca m e r a W a -
ziers p . L o u i s L a ï . 

S A I N S - e n - G O H E L L E . D u ż y 
s u k c e s w k o n k u r s i e „ T é l é - D i -
m a n c ł i e " o d n i ó s ł p. Raymond 
Pawłowski, k t ó r y na p o c z ą t k u 
l i s t opada zosta ł t e l e g r a f i c z n i e 
w e z w a n y d o k o n k u r s u f i n a ł o -
w e g o w P a r y ż u . W y s t ę p j e g o 
p r z e d m a ł y m e k r a n e m z a k o ń -
czy ł s ię p e ł n y m s u k c e s e m , p o -
n i e w a ż o t r z y m a ł o n 49 pkt . , 
p o k o n u j ą c t r z e c h i n n y c h k o n -
k u r e n t ó w różn i cą k i l k u p u n k -
t ó w . O c z e k u j e g o j e s z c z e 
s p o t k a n i e f i n a ł o w e ze z w y -
cięzcą d r u g i e j g r u p y . S u k c e s 
j e g o stał s i ę d u m ą P o l o n i i 
m i e j s c o w e j , k t ó r a ze z r o z u -
m i a ł y m z a i n t e r e s o w a n i e m c z e -
ka na f i n a ł . 

LILLE. N a w y d z i a l e h u m a -
n i s t y c z n y m u n i w e r s y t e t u d y -
p l o m y d ' é t u d e s s u p é r i e u r s 
o t r z y m a l i m . in . : p. Louis M a -
ryniak ( p s y c h o - s o c j o l o g i a ) , p. 
Nicole Kamerzak ( p s y c h o l o g i a 
s o c j a l n a ) , p. Christine Jelska 
( p s y c h o l o g i a o g ó l n a ) , p. M . 
Kobylarz, p. Grubar i p. K a -
mierzak ( p s y c h o l o g i a d z i e c k a ) 
i p. Jean-C. Rupa ( s o c j o l o g i a 
i m o r a l n o ś ć ) . 

B R U A Y - e n - . A R T O I S . W d u -
żej sali m e r o s t w a o d b y ł o się 
w r ę c z e n i e d j T p l o m ó w i n a g r ó d 
za n a j ł a d n i e j p r z y b r a n e k w i a -
t a m i d o m y . G ł ó w n ą n a g r o d ę i 
p u c h a r „ V o i x d u N o r d " z r ą k 
d e p u t o w a n e g o p . D e r a n c y 
o t r z y m a ł p. Froczek. 

D O U A I . W ś r ó d s i e d m i u w y -
c h o w a n k ó w s z k o ł y m u z y c z n e j 
p o m y ś l n i e zdal i e g z a m i n y d o 
K o n s e r w a t o r i u m p a r y s k i e g o : 
p. Henryk Wojtkowiak, z a -
m i e s z k a ł y w F r a i s - M a r a i s i p. 
Christian Dzierla, z a m i e s z k a -
ły w Raimtoecourt . P i e r w s z y z 
n i c h p o g ł ę b i a ć b ę d z i e n a u k ę 
na t r o m b o n i e , a d r u g i na t u -
b ie . S z c z ę ś l i w y m z w y c i ę z c o m 
k o n k u r s u d y r e k c j a s z k o ł y m u -
z y c z n e j w D o u a i o r a z z a i n t e -
r e s o w a n e s t o w a r z y s z e n i a z ł o -
ż y ł y s p e c j a l n e g r a t u l a c j e . 

Z 2 Y C I A 
S T O W A R Z Y S Z E i J 

ST. V A L L I E R - L E C R E U -
SOT. S t o w a r z y s z e n i e s p o r t o -
w e C e r c i e S p o r t i f L a ï c o d b y -
ło d o r o c z n e w a l n e zebran ie . 
P o d y s k u s j i w y b r a n o n o w y 
zarząd , w s k ł a d k t ó r e g o w e -
szl i m . in . : pp. Lewandowski, 
Woźny i Gembolys. W d y s k u -
s j i p o d k r e ś l a n o w y n i k i Moni-
ki Lewandowskiej , k t ó r a w 
g i m n a s t y c e została z a l i c z o n a 
d o k a d r y n a r o d o w e j w g r u p i e 
j u n i o r ó w . 

M O Y E U V R E - G R A N D E . D o -
r o c z n e w a l n e z e b r a n i e F o y e r 
d e s J e u n e s d e St. S e g o l e m e 
w y b r a ł o d o z a r z ą d u p. G a j -
gę — na z a s t ę p c ę p r e z e s a , p. 
Denis Stasiaka — na s k a r b n i -
ka i p. Patrice Kowalczyka — 
na c z ł o n k a zarządu . S e k c j ą 
p ł y w a c k ą k i e r o w a ć b ę d z i e p. 
Kocik, a s i a t k ó w k i p. K o w a l -
czyk. Z e w z g l ę d u na l i c z n e 
z a j ę c i a o s o b i s t e , p . K o c i k z r e -
z y g n o w a ł z w y b o r u d o n o w e -
g o z a r z ą d u . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W 
s p o t k a n i u b i l a r d o w y m z A v e -
n i r L e n s o i s , p. Mądry w B i l l y 

p o k o n a ł p. Zielińskiego z L e n s , 
p. Hallpret (Lens ) , p. Kota 
(Bi l ly ) , i p. Desmit (Bi l ly ) , p. 
R y b k ę (Lens) . N a j l e p s z y ś r e d -
ni w y n i k o s i ą g n ą ł p. M ą -
d r y , 5,47 p k t . 

B É T H U N E . W z e s t a w i e n i u 
w y n i k ó w k o n k u r s u p o d n a z -
w ą „ P a u l L e v e c q u e " s t o w a -
r z y s z e n i a s t r z e l e c k i e g o L ' A m i -
cale M i c h e l e t , p . Szymon 
M r o c z k o w s k i z a j m u j e d r u g i e 
m i e j s c e w g r u p i e j u n i o r ó w , 
o s i ą g a j ą c 187 pkt . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . C a ł o -
r o c z n y k o n k u r s b r a c t w a 
s t r z e l e c k i e g o p r z y n i ó s ł n a s t ę -
p u j ą c e w y n i k i f i n a ł o w e : C h a l -
l e n g e „ V o i x d u N o r d " p. Teo -
dor Dąbrowski z a j ą ł d r u g i e 
m i e j s c e , p. Simonek — 5. W 
p o z o s t a ł y c h k a t e g o r i a c h w y -
różni l i się, j a k p o p r z e d n i o d o -
n o s i l i ś m y , p. Jan Jędraszczak, 
p. J. Rozdzielski, p. C. K o -
brzyński, p. J. C. Jędraszczak 
i p. E. Wolnlewicz. W ser i i 
k o b i e t b e z a p e l a c y j n i e p i e r w -
sze m i e j s c e z a j ę ł a p. Józefina 
Wolniewlcz. W r ę c z e n i e n a -
g r ó d p r z e z d e l e g a t a k o p a l n i p. 
Ragot o d b y ł o s i ę w czas ie p l e -
n a r n e g o z e b r a n i a CJB.M. 

N A S Z A KRONIKA R O D Z I N N A 
Niech zdrowo rosną! 

R o d z i n y n a s z y c h R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y s ię . O s t a t n i o u r o -
dz i l i s i ę : 

C O U R C E L L E S - l es - L E N S : 
Sylvie Kasprowdcz, Patrice 
Stympkowski. H E N I N - L I E -
T A R D : Denis Lewandowski, 
Sylvie Stefek, Jean-Francois 
Michalik. L I E V I N : David 
Kaczmarek. N O E U X - l e s - M I -
N E S : Sylvie Walkowdak, »11-
chał Matuszak. M A Z I N -
G A R B E : Janina Deroch. 
S A I N S - e n - i G O H E L L E : Patri-
cia Lewandowicz. D O U A I : 
Laurent Pawlak, Pascal Chę-
ciak, Sandrine Bosak. S T . M A -
R I E - a u x - C H E N i E S : Filip Olej -
niczak. F I R M I N Y : Christine 
Ogonowska. V A U X ( M o s e l l e ) : 
Anne-Marie Grodzka. M E R I -

C O U R T : Fabienne Gajak, N a -
dine Wojtera, Daniele W o ź -
niak, Weronika Woźniak, 
Franciszek Laskowski. L E 
C R E U S O T : Franciszek M a -
ciaszek. M O N T C E A U - l e s - M I -
N E S : Brigitte Jagielska. 
M A R L E S - l e s - M I N E S : Fryde-
ryk Marciniak. O R C H I E S : 
Virginle Walerowlcz. N O Y E L -
L E S - s o u s - L E N S : Erie GUn-
kowski, Jean Marie Lipiński. 
R O U V R O Y : Piotr Cichocki, 
Erie Stawdszyński, Martine 
Mroczkowska, Izal>ella M o -
lenda, Annie Baworowska. 
B A R L I N : Sylvie Duauesnoy, 
c ó r k a C h a r l e s i F r a n c i s z k i z 
d o m u Jarosz . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o p o c i e c h y z n a j -
m ł o d s z y c h . 

Sto lat dla nowożeńcowi 
K u r a d o ś c i R o d z i n i P r z y j a -

c ió ł o s t a t n i o z a w a r l i m a ł ż e ń -
s t w a : 

R O U V R O Y : Helena W i ś -
niewska i Edmond Rys, A r -
mande L e Gourrierec i Fran-
ciszek Ludwokowski, Marie-
-Thérèse Kamyczek I Ire-
neusz Kwaśniak. L O O S - e n -
-GOHEML,E: Danielle L e d e r a 
i Robert WIchnIarek. W I N -
G L E S : Wanda Skrzypczak I 
Zdzisław Matyla. M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : Chantal 
Cybalska ( A u t u n ) I Hachemi 
Benyelka. M O Y E U V E - G R A N -
D E : Marlene Tlxier i Nicolas 
Karp. M A I Z I E R E S - l e s - M E T Z . 
Chantal Geisen i Stanisław 
Kiciak. L O I S O i N - s o u s - L E N S : 
Dorota Targowska i Franci-
szek (Maćkowiak. N O Y E L -
L E S - s o u s - i L H N S : Lilianę Can-
da I Georges Kowalczyk, H e -
lena Karolczyk i Daniel V a -

neghe. M E R I C O U R T : Evelyne 
Milo i Stanis Barczyk. A U -
C H E L : Annick Ba uf rome i 
Sylwester Jauszewicz. B I L L Y -
- M O N T I G N Y : Janina Baltru-
kowlcz i Henryk Tylyorski 
(Noye l les ) . M A S N Y : Rose Ła -
budzlńska i André Mayeux. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
m y ś l n o ś c i i t r a d y c y j n y c h stu 
lat. 

» f r ' 

Na zdjęciu od prawej, przed hotelem Hilton na lotnisku 
O R L Y : Dyrektor Krupa z PBP „ O R B I S " , inż. arch. Blądek, pa -
ni J. Lambert, hôtesse Hotelu Hilton, Inż. arch. Spyt, dyr. 
Piewcewicz z paryskiego Ośrodka Informacyjnego PBP 
„ O R B I S " i dyrektor hotelu Hilton O R L Y pan Chavrière 

POLSCY HOTELARZE w PARYŻU 
C o r a z l i c z n i e j s z e p r z y j a z d y 

t u r y s t ó w z a g r a n i c z n y c h d o 
P o l s k i w j r m a g a j ą s t a ł e g o r o z -
s z e r z a n i a b a z y h o t e l o w e j . B u -
d u j e s i ę w i ę c i m o d e r n i z u j e 
s z e r e g hote l i m i e j s k i c h . N a j -
b a r d z i e j k o m f o r t o w e h o t e l e 
należą d o P o l s k i e g o B i u r a 
P o d r ó ż y „ O R B I S " , k t ó r y c h 
j es t d o t ą d 17, n ie Ucząc 
p e n s j o n a t ó w w m i e j s c o w o ś -
c i a c h t u r y s t y c z n y c h . 

W b u d o w i e z n a j d u j e s i ę 8 
n o w y c h hote l i , w t y m 3 k a t e -
g o r i i l u k s u s o w e j o r a z 5 k a t e -
g o r i i t u r y s t y c z n e j , p r z y g o t o -
w a n y c h dla t u r y s t ó w o o g r a -
n i c z o n y c h m o ż l i w o ś c i a c h f i -
n a n s o w y c h . 

W t ros ce , a b y w y p o s a ż e n i e 
n o w y c h hote l i b y ł o n a j n o w o -
cześn ie j sze , P B P „ O r b i s " w y -
d e l e g o w a ł o d o P a r y ż a n a M i ę -
d z y n a r o d o w y S a l o n W y p o s a -
żenia H o t e l o w e g o d y r e k t o r a 
S t a n i s ł a w a K r u p ę o r a z d w ó c h 
a r c h i t e k t ó w , w y s p e c j a l i z o w a -
n y c h w b u d o w n i c t w i e h o t e l o -
w y m , inż. St. S p y t a z K r a k o -
w a i inż. Z . b ł ą d k a z P o z n a -
nia. 

P r z y o k a z j i z w i e d z i l i oni 
r ć w n i e ż k i l k a z n a n y c h hote l i 
p a r y s k i c h , i n t e r e s u j ą c s ię 
p r z e d e w s z y s t k i m u r z ą d z e -
n i a m i k l i m a t y z a c y j n y m i o r a z 
o r g a n i z a c j ą z a p l e c z a r e s t a u -
r a c j i h o t e l o w y c h . 

Z a d a n i e t o zresztą b y ł o u ła t -
wione . . . dz ięk i R o d a k o m , p r a -
c u j ą c y m w t y c h ho te la ch . N p . 
w słynnym „ R I T Z ' u " na p l a c u 
V e n d ô m e o p r o w a d z a ł po l ską 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
D I V I O N . K o n k u r s r o c z n y 

s t o w a r z y s z e n i a L ' E c l a i r w k a -
tegor i i m ł o d z i k ó w ;l'9e6 r . w y -
gral i pp. Morgiel i Łamaszew-
ski, u z y s k u j ą c r ó w n ą i l o ś ć 
p u n k t ó w . W k a t e g o r i i j e d n o -
l a t k ó w p. Cieślewicz z a j ą ł 
d r u g i e m i e j s c e . W seri i „ a u x 
3 p r e m i e r s i n s c r i t s " p. Ł a m a -
szewskl z a j ą ł p i e r w s z e m i e j -

s c e ; m i e j s c a t rzec i e w te j s e -
rii za ję l i p. Morgiel i p. Pa -
wlaczyk. 

ORCHIES. P o d c z a s w a l n e g o 
z e b r a n i a s t o w a r z y s z e n i a „ L e 
V e n g e u r " o g ł o s z o n o w y n i k i 
c a ł o r o c z n y c h k o n k u r s ó w . W 
ser i i „ a u p lus g r a n d n o m b r e " 
p. Stanisław Pietrzyk z a j ą ł 5 
m i e j s c e . 

d e l e g a c j ę Dyrektor Zembrzu-
ski. W H I L T O N I E na l o tn i sku 
O R L Y , w r e s t a u r a c j i , u r z ą -
d z o n e j w s ty lu N e w Or leans , 
t r a f i c i e m o ż e na p o t r a w y 
p r z y g o t o w a n e p r z e z . . .Edmun-
da HUS'a, k t ó r e g o r o d z i n a p o -
c h o d z i s p o d K r a k o w a . 

pj. 

Z z a ł o b n e l 
I c a r t y 

z ż a l e m d o n o s i m y , że o s t a t -
n i o odesz l i o d nas : 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Ste-
fan Swiderski, lat 58, M a -
rianna Nawrocik, lat 86. W I N -
G L E S : Franciszek Stacho-
wiak. R O U V R O Y : Marta Leś-
kiewicz, lat 62, Marcin Mat -
czak, lat 72, Antonina Jarzyń-
ska z d o m u K a r b o w i a k , lat 75, 
Andrzej Śmigielski, lat 65. 
M E T Z : Eugene Tuchclskl, lat 
53. D O U A I : Zygfryd Czaj -
kowski, lat 43. M A Z I N -
G A R B E : Agnieszka Lange z 
d o m u K o s i a r a , lat 66, Franci-
szek Nowaczyk, la t 60. M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Michalina 
Gembarska z d o m u D e m b i ń -
ska, lat 79. L I E V I N : W ł a d y -
sław Wiertelak, lat 58, Fran-
ciszek Wasilkowski, lat 69. 
B R U A Y Y - e n - A R T O I S : Cecy-
lia Grzelczyk z d o m u U r b a ń -
ska , la t 40. S T . V A L L I E R : 
Maria Małecka z d o m u P r z y -
b y ł a , lat 79. L E C R E U S O T : 
Jakub Manickl. S T . E T I E N N E : 
Waleria Foul z d o m u K o w a l -
ska . A V I O N : Emilia Flak z 
d o m u W i ę c e k , lat 61. B E -
T H U N E : Władysław Kos, la t 
59. H E N I N - L I E T A R D : Jan 
WIchlacz, l a t 46. C O U R C E L -
L E S - l e z - L E N S : Teodozja Ja-
siak z d o m u J a w o r s k a , lat 64. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a -
m y s e r d e c z n e w y r a z y w s p ó ł -
czuc ia . 

C A Ł K O W I T E W Y P O S A Ż E N I E M I E S Z K A N I A — ogrzewanie, elektryczne aparaty gospodarstwa domowego, aparaty radiowe, telewizyjne. 
P O L E C A M Y W T Y M M I E S I Ą C U : sypialnie z okładziną mahoniową (polyster) — z pięciu elementów: 1 szafa — szer. 2 m, 

1 łóżko — szer. 1,50 m, 2 nocne szafki, 1 toaletka — szer. 1,10 m z trzema lustrami. 
Ś W I E T N E W Y K O N A N I E . 

K O R Z Y Ś C I « 
Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części i robocizna) w ciągu roku 
Dogodne warunki sprzedaży kredytowej 

Rabat lO»/« przy szybkiej wpłacie 
Premia dla każdego kupującego 

E T S . J A C Q U E S D E V A U X ^ 2-bis, rue Pasteur (obok fosse 2-bis) MARLES-les-AUIVES — teli IO 



REVENIONS e n c o r e u n e f o i s au T o u r n o i d e s N a t i o n s ( C o u p e 
P a u l Ge is t ) r e m p o r t é p a r les b a s k e t t e u r s p o l o n a i s . L a s é -
lec t i on d é s i g n é e p o u r ce t te c o m p é t i t i o n s e c o m p o s a i t d e s 

j o u e u r s les p l u s c h e v r o n n é s d e d e u x c l u b s L e g i a - V a r s o v i e et 
S l ą s k - W r o c ł a w , sans a u c u n r e p r é s e n t a n t d e W i s l a - C r a c o -
v ie , t enant , d u t i t re n a t i o n a l o u des u n i v e r s i t a i r e s d l A Z S - V a r -
sov ie . A u x cô tés d e s „ v é t é r a n s " Ł o p a t k a (200 s é l e c t i o n s ) et W i -
c h o w s k i (100 sé l e c t i ons ) , le s e u l é l é m e n t v r a i m e n t n o u v e a u éta i t 
l e j e u n e e s p o i r T r a m s q u i s e m b l e a v o i r d é f i n i t i v e m e n t a c q u i s 
sa p l a c e d a n s l ' é q u i p e n a t i o n a l e . 

A l'issue du match Pologne — France (76:73), le directeur national du 
basket-ball français M. Joé Jaunay tirait des conclusions que nous ci-
tons d'après „ L ' E q u i p e " : C'est un match que nous pouvions gagner, 
mais que les Polonais ne méritaient pas de perdre. C'est une équipe 
qui ne commet pas d'erreurs. C'est une machine, certes, mais elle est 
terriblement eff icace. Voilà comment les Français devraient j o u e r ! " 

Citons, par souci d'é<iuiilibre, ce qu'écrivait Jacques Cissey dans „ L e 
F i g a r o " sous le titre „ U n succès log ique " , „ N o u s n 'aimons pas le style 
des basketteurs polonais. Leur manière trop rugueuse touche parfois 
à la brutalité. Ils usent et abusent de ces actions vicieuses que dans la 
plupart des pays de l'Est on appelle le „ m é t i e r " . Cela dit, il est par-
faitement logique qu'ils aient battu les Français . . . " 

P r é c i s i o n s , à toutes f i n s ut i les , q u e les c o m m e n t a t e u r s d e la 
p r e s s e f r a n ç a i s e s e m b l a i e n t i g n o r e r q u ' i l n e s 'agissait pas , 
à p r o p r e m e n t d i r e , d ' u n e v é r i t a b l e s é l e c t i on n a t i o n a l e , m a i s 
d ' u n e é q u i p e d e c l u b r e n f o r c é e p a r q u e l q u e s é l é m e n t s d ' u n 
. . .éternel r iva l . N é a n m o i n s les s é l e c t i o n n e u r s p o l o n a i s f e r o n t 
l e u r p r o f i t d e s r e m a r q u e s d e s spéc ia l i s tes f r a n ç a i s s u r le v i e i l -
l i s s e m e n t d e l ' é q u i p e . H e u r e u s e m e n t q u e la r e l è v e est p rê te . L e 
j e u n e T r a m s en t é m o i g n e b i e n . 

M . W ł o d z i m i e r z R E C Z E K 
v i s i t e G r e n o b l e e t F o n t - R o m e u 

Le Président du Comité S u -
prême de la Culture Physique et 
du Xourisme, autrement dit le 
ministre polonais des Sports, M. 
Włodzimierz Reczek a séjourné 
plusieurs jours en France. A u 
Ministère de la Jeunesse et des 
Sports, il a eu des entretiens 
f ructueux sur la collaboration 
sportive franco-polonaises . En-
suite il a visité Grenoble , la ca-
pitale des prochains Jeux O l y m -
piques d 'hiver , et le mervei l leux 
centre d 'entraînement de Font-
- R o m e u dans les Pyrénées dont 
profiteront probablement certains 
sélectionnés o lympiques polo-
nais. 

P o i s c g h o k e i ś c i 
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P o r a z p i e r w s z y w histor i i 
p o l s k a r e p r e z e n t a c j a h o k e j a 
na l o d z i e p r z e b y w a w K a n a -
d z i e , k o l e b c e t e g o s p o r t u . W 
c i ą g u 3 t y g o d n i P o l a c y r o z e -
g ra ją 10 m e c z ó w z k a n a d y j -
s k i m i d r u ż y n a m i a m a t o r s k i m i 
o r a z s p o t k a n i e P o l s k a — K a -
n a d a (11 g r u d n i a w W i n n i -
peg ) . 
Kto z a s ł u ż y ł na nagrodę m i n i s t r a 
R A P A C K I E G O z a osiągnięcia sportowe 

M i n i s t e r . s p r a w z a g r a n i c z -
nych A d a m R a p a c k i u s t a n o -
w i ł doroczną specjalną nagro-
dę dla sportowca lub klubu, 
który w roku kalendarzowym 
przyczyni się swoimi wynika-
mi 1 postawą sportową za 
granicą do szczególnego roz-
sławienia imienia Polski. 

Z g o d n i e z r e g u l a m i n e m , 
kandydatów d o nagrody typo-
wać będą polskie przedstawi-
cielstwa dyplomatyczne i 
urzędy konsularne oraz 
Główny Komitet Kultury F i -
zycznej i Turystyki . N a g r o d a 
m i n i s t r a A d a m a R a p a c k i e g o 
b ę d z i e i>o r a z p i e r w s z y p r z y -
znana j e s z c z e w t y m r o k u . 

Z a p r a s z a m y n a s z y c h C z y t e l -
n i k ó w d o n a d s y ł a n i a s w o i c h 
p r o p o z y c j i : K t o ze sportow-
ców poiskicb najlepiej rozsła-
wił swą Ojczyznę na terenie 
Francji i Belgii w 1966 roku? 

Naszą w s p ó l n ą o p i n i ę p r z e -
k a ż e m y a m b a s a d o r o m P R L w 
P a r y ż u 1 B r u k s e l i . 

NA E K R A N I E TV od 4 XII do 10 XII 
P R O G R A M I ( p r e m i è r e c h a î n e ) 
D Z I E N N I K — Télé -Midi o 13.00, Télé-Soir 
o 20.00 i Télé-Nuit m i ę d z y 22.30 a 23.35. 
W I A D O M O Ś C I R E G I O N A L N E — o 19.40 
o p r ó c z n iedz ie l i . 
P A K I S - C L U B — w p o n i e d z i a ł e k , w t o r e k , ś r o -
dę i p i ą t e k o 12.30. 
L A M A R C H E D E R O D E T S K Y — o 19.25 
o p r ó c z n iedz ie l i i s o b o t y . 
N I E D Z I E L A 4 G R U D N I A 
12.00 La séquence du spectateur. 
14.30 Té lé -Dimanche : Les Compagnons de la chan-

sons. 
17.15 Kiri le Clown, J. Image. 
17.25 Vive les vacances! — fi lm pełnometrażowy. 
19.30 Les Globe-trotters . 
20.45 Le rouge est mis — fi lm pełnometrażowy G. 

Grangier (Jean Gabin, Annie Girardot). 
22.15 En France — program turystyczny. 

P O N I E D Z I A Ł E K 5 G R U D N I A 
18.25 Magazyn kobiecy . 
18.55 La vocation d'un h o m m e — realiz. J. Cherasse. 
20.30 Pas une seconde à perdre (Ani sekundy do 

stracenia). 
21.10 Les f e m m e s aussi (Kobiety także) realiz. 

Eliane Victor. 
22.00 L e fugitif (Uciekinier) — nr 1. 

W T O R E K S G R U D N I A 
20.45 Sacrés fantômes, Eduardo de Fllippo — pro-

gram dramatyczny. Realizacja Stellio Lorenzi. 

S R O D A 7 G R U D N I A 
18.25 Sport - jeunesse , R. Marcillaca. 
20.30 Tilt -Magazine — program variétés Michèle 

Arnaud. 
21.30 Les clés du futur (Klucze przyszłości) nr 2. 
22.30 Lectures pour tous. 

C Z W A R T E K 8 G R U D N I A 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
20.30 Palmarès des chansons. 
21.40 Program m e d y c z n y Igora Barrière. 

P I Ą T E K 9 G R U D N I A 
18.25 Międzynarodowy magazyn rolniczy. 
20.20 Panorama — magazyn aktualności. 
21.30 Bienvenue — G u y Béart, realizacja Raoul 

Sangla. 

S O B O T A 10 G R U D N I A 
13.20 Je voudrais savoir, dziś: Les brûlures (Opa-

rzenia). 
16.45 Magazyn kobiecy . . , , . 
17.40 A la vitrine du libraire (Na wystawie księ-

18.00 L^avenir est à vous (Do was należy przy-
szłość). 

19.00 Micros et caméras. 
20.30 Les Corsaires. 
21.00 v o u s êtes chargé de— Ankieta G u y Luxa , rea-

lizacja Abder Isker. 
22.00 Aznavour — E x t r a - A z n a v o u r — program roz-

r y w k o w y M . D u m a y a . 

I l ( d e u x i è m e c h a T n e ) 

D Z I E N N I K — Télé-Soir m i ę d z y 21.30 a 23.30. 
U N AJN D E J A i V I E N T D E P A R A I T R E na 
p r z e m i a n o g o d z . 20.00, o p r ó c z n i edz ie l i . 
C A M É R A D A N S L E M O N D E — f i l m s e r y j -
n y c o d z i e n n i e o 20.15, o p r ó c z n iedz ie l i . 
N I E D Z I E L A 4 G R U D N I A 
14.45 Filipper le dauphin. 
15.10 Le virginien. 
16.50 A u nom de la loi — dziś: Zakładnik . 
17.30 Theatre des Nations (Teatr narodów) — dziś 

Folklor amerykański . 
20.00 Festival à travers le m o n d e (Festiwal poprzez 

świat). Program z Festiwalu w Cezarei 
(Izrael). 

20.45 Hol lywood-Panorama. 
21.55 Catch. 

P O N I E D Z I A Ł E K 5 G R U D N I A 
20.30 Les magiciennes — fi lm S. Friedmana. 
22.30 Banc d'essai — program doświadczalny. 

W T O R E K 6 G R U D N I A 
20.30 16 millions de jeunes. 
21.30 Conseils utiles et inutiles, dziś: Z a b a w k i cho-

inkowe (nr 2). 

S R O D A 7 G R U D N I A 
20.30 Cinéastes de notre temps — dziś: Jean Renoir 

(nr 1), realiz. Jacques Rivette. 
21.30 La cam'éra invisible (Niewidzialna kamera) . 

C Z W A R T E K 8 G R U D N I A 
20.30 La maison de l ' A n g e — f i lm argentyński, rea-

lizacja Léopoldo Torre-Nilsson. 

P I Ą T E K 9 G R U D N I A 
20.30 7e art, 7e case. 
21.00 A u théâtre ce soir (Dziś wieczór w teatrze): 

L 'amour , toujours l ' amour (Miłość, zawsze 
miłość) Vilfrida i Guada. Realizacja P. Sab-
bagh. 

S O B O T A 10 G R U D N I A 
18.30 Sport-débat. 
19.45 Trois chevaux, un tiercé. 
20.30 A u risque de vous plaire — program rozryw-

kowy, realiz. Jean-Christophe Averty . 
21.15 Les f a u x - f r è r e s — program dramatyczny w 

realizacji J. Pignola. 
23.00 Les Olympiades du Music -Hal l . 

LE SPORT EN POLOGNE 
S O S N O W I E C — A l 'issue de la 

12-e journée en I -e division, le 
„onze** de Zagłębie -Sosnowiec , 
vainqueur de ŁK.S-Łódź par 1:0, a 
r a f f e r m i sa position de leader, 
distançant de 3 points le tenant 
du titre Górnik -Zabrze défait 
inopinément par Stal -Rzeszów 
(2:3). Beau cadeau que le titre 
o f f ic ieux de „ c h a m p i o n " d 'au-
t o m n e " fait par les footballeurs 
de Zagłębie a u x supporters et 
a u x dirigeants du club minier 
qui vient de fêter ses soixante 
ans d 'existence. A cette occasion, 
le club s'est vue décerner (par le 
Conseil d'Etat) la Croix d'Or du 
Mérite et l 'insigne d 'honneur de 
la Fédération Nationale de Foot-
ball . Notons encore, pour sou-
ligner la puissance du footbal l 
dans le „ p a y s n o i r " , qu 'au clas-
sement actuel seul ŁK.S-Ł6dź (re-
présentant du textile) a réussi à 
s'intercaler à la quatrième place 
de la I - e division, parmi cinq 
clubs miniers. 

V A R S O V I E — Après 13 tours en 
I -€ ligue de h o c k e y sur glace, L e -
gia-Varsovie devance de cinq 
points Pomorzanin-Toruń et de 7 
points le champion 1965 Podhale-
- N o w y Targ. Legia -Varsovle a 
écrasé 12:4 l 'équipe de Polonia-

-Bydgoszcz (3-e ex aequo au clas-
sement). 

P L O E S T I — Tout s 'annonçait 
mal . A la 16-e minute du match 
de footbal l Pologne — Roumanie 
qui se jouait dans la ville rou-
maine de Ploesti, l 'arrière polo-
nais Brejza marquait de la tête 
un but. . . pour l 'adversaire. A la 
28-e minute une erreur de l 'avant 
Suski permettait de marquer à 
Ghergele — 2:0 pour la Roumanie. 
A la 43-e minute Gałeczka m a r -
quait pour la Pologne. Mais l 'ar-
bitre français M . Roger Barde re-
fusait ce but à notre avis régu-
lier. A joutons d'ailleurs que l 'ar-
bitrage fut dans l 'ensemble plus 
que correct et que l 'erreur de M . 
Barde est moins grave que celles 
des attaquants polonais qui ne 
surent pas profiter de nombreu-
ses situations favorables . A la 
59-e minute Fratila marquait à 
nouveau pour la Roumanie . La 
plus sombre des défaites s 'annon-
çait. Mais Jarosik (60-e minute) , 
Gałeczka (72-e) et Strzałkowski 
(79-e) rétablissaient la situation. 
Malheureusement à la 85-e m i -
nute le stoper roumain Dan Coe 
reprenait de la tête une passe 
lointaine et à 30 mètres , signait 
la victoire roumaine 4:3. 

la boutique polonaise 
2 5 , r u e D r o u o t 
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e C a 
K S I Ą Ż K I 

Henryka S I E N K I E W I C Z A 
w o p r a w i e : 
BEZ D O G M A T U 
K R Z Y Z A C Y 
N O W E L E (dwa tomy) 
RODZINA POŁANIECKICH 
W PUSTYNI I W P U S Z C Z Y (wydanie broszu-

rowe) 

T R Y L O G I A Ogniem i mieczem 
Potop (6 t o m ó w ) 
Pan Wołodyjowski 

9,25 
13,90 
18,50 
15,45 

9,25 

46,30 

D o p o d a n y c h cen do l i c zamy koszty przesyłki 
p o c z t o w e j . 

P I Ł K A N O Z N A 

M E R L E B A C H . Na trudnym 
gruncie Paryża drużyna Merle -
bach remisując 1:1 z RCF potra-
fiła zdobyć cenny punkt, który 
umocnił ją na drugim miejscu w 
tabeli. W y r ó w n u j ą c ą bramkę u z y -
skał Maleska, który obok Matu-
siaka był naj lepszym graczem na 
boisku, 

A U D U N - l e - T I C H E . A u d u n - M e t z 
1:1. Na stadionie w Metzu bardzo 
cenny punkt dla A u d u n obronił 
bramkarz Paluszkiewicz przy po -
m o c y obrońcy Smolarskiego. 

M A N C I E U L L E S . Mancieul les -Ho-
mecourt 0:0. Dobrze grający 
Wróbel pozwolił drużynie H o m e -
court wywieźć punkt z Mancieul -
les. 

T A L A N G E . Talagne-Giraumont 
5:1. Drużyna A d a m c z y k ó w , M a ć -
kowiaka i Nawrota przegrywa sy-
stematycznie i za jmuje ostatnie 
miejsce w tabeli, mając zaledwie 
3 punkty po 7 meczach. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Bruay -
-Escarbotin 1:0. Jedyna bramka, 
która padła w wyniku przytom-
nego zagrania Kaczmarka , p o z w o -
liła Bruay wywieźć dwa cenne 
punkty z obcego terenu i umocnić 
sią na pozycj i lidera grupy. W y -
różnili się bramkarz Kaniecki i 
Kobędzia w ataku. 

VIE^SLV. Vies ly -Olympique M i -
nler 1:2. Rezerwowy gracz Ol. M. 
Wróblewski był najlepszy na bo-
isku; z jego zagrań padły obie 
bramki . 

BIEGI P R Z E Ł A J O W E 
D O U A I . W pierwszym tegorocz-

n y m biegu prze ła jowym D o m a -
galski (ACD) zajął 3 miejsce w 
kat. juniorów, w kat. kadetów 

zwyciężył Sllcz (CT) przed Kubia -
kiem (CEG Deforest) ; Morański 
(CEG A u b y ) był 5, Krzyślak 
(Aniche) 8, Walczak (Deforest) 11 
i Makowski (LT) 18. Bieg w kat. 
m i n i m ó w wygrał Chwedura (LT 
Douai), zaś dalsze miejsca zajęli 
Antczak i Majerowicz (CEG B a r -
let). 
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Trębacz gra „wsladanego". Wszyscy na koń i da-
lej w pogoń za lisem. Kierunek — Lasy Kabackie 

DOROCZNYM ZWYCZAJEM W dn iu św. Huberta — patrona m y ś l i w y c h — 
odby ła się k o n n a gon i twa za l isem w Lasach K a b a c k i c h pod Warszawą . 
D o g o n i t w y stanęli c z ł o n k o w i e sekc j i j eźdz ieck ich warszawsk i ch k l u b ó w 

spwrtowych , i ci co dosiadają konia od roku, i ci, co znają już wszystk ie t a j -
n iki kunsztu jeźdz ieckiego . Cała ta uroczystość i ceremonia gon i twy , k o ń c z ą -
c e j zawsze sezon jeździecki , n a w i ą z u j e d o staropolskich j e s i ennych p o l o w a ń 
na lisa. W t e d y by ł to autentyczny , ż y w y lis, dziś „ l i s e m " jest j eden z n a j -
l epszych j e ź d ź c ó w , który u m y k a w lesie przed gon iącymi , z uwieszoną przy 
r a m i e n i u lisią kitą. 

B ieg za l isem posiada własny ściśle przestrzegany rytuał . P o odegran iu 
„ w s l a d a n e g o " , gon i twę prowadz i d o ś w i a d c z o n y jeźdz iec p ias tu jący tytuł „ m a -
.ster", zamyka ją „ k o n t r m a s t e r " — również w p r a w n y jeźdz iec , który zbiera 
m a r u d e r ó w i udziela p o m o c y n i e f o r t u n n y m j e ź d ź c o m w razie u p a d k u z k o -
nia. Sama gon i twa składa s ię z r o z g r z e w a j ą c e j prze jażdżki , g ł ó w n e g o b iegu 
s p r a w n o ś c i o w e g o , os trego ga lopu po lesie i s k o k ó w przez przeszkody i w r e s z -
c i e pogon i za „ l i s em" . 

„ L i s " w y p a d a znienacka między h a r c u j ą c y c h na rozległe j po lanie j e ź d ź c ó w . 
K t o p i e r w s z y go d o p a d n i e i zerwie z ramienia kitę o b w o ł a n y jest zwyc ięzcą . 
N a s t ę p u j e he jnał k o ń c z ą c y gon i twę , j e źdźcy z ochotą zasiadają d o p o l o w e g o 
pos i łku , który o c z y w i ś c i e składa się z t r a d y c y j n e g o b igosu myś l iwsk iego . P o -
d a j e s ię r ó w n i e ż jakiś d o b r y i m o c n y trunek. Wszystkie konie o t rzymują kostki 
c u k r u . 

W t y m roku gon i twę zaczęto przed pa łacem króla Jana Sobieskiego w W i l a -
n o w i e , a zakończono na leśnej po lanie pod P o w s i n e m . Z w y c i ę z c ą g o n i t w y z o -
s ta ł Z e n o n Mata z k lubu s p o r t o w e g o „ G w a r d i a " . 

Kulminacyjny punkt gonitwy — „Lis" pozbawiony kity (w środku na pierw-
szym planie) i zwycięzca (w tyle z prawej z kitą uniesioną ku górze). Na 
zdjęciu z lewej: reporter Polskiej Kroniki Filmowej w poszukiwaniu efek-
townego ujęcia usadowił się pod jedną z przeszkód. Poniżej: młode amazonki 
jeżdżą Już dobrze, ale przede wszystkim dbają o swój elegancki wygląd 
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L COURT, il court le... renard. Une 
tradition polonaise très ancienne 
exige d'organiser chaque année à la 

Saint-Hubert une course au renard qui 
clôture la saison d'équitation et ouvre 
celle de la chasse. Le renard est sym-
bolisé par un cavalier émérite qui 
porte à l'épaule une splendide queue 
pleurée par Maître Goupil. 

C'est à qui réussira à se l'approprier. 
Le cérémonial est surveillé par le „ma-
ster" et la „contre-master" dont l'un 
ouvre et l'autre ferme la cavalcade. 
Avant la poursuite proprement dite, il 
faut faire ses preuves dans un cross-
-country difficile et dans un concours 
d'obstacles. Enfin l'hallali est sonné et 
tout se termine par un „bigos" (chou-
croute à la polonaise) bien tassé qu'ac-
compagnent évidemment quelques 
petits verres de „Zubrówka" (Vodka d 
l'herbe de bison). Cette année l'édition 
varsovienne de la course au renard a 
été remportée par Zenon Mata. 
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P I Ę K N O 
POLSNEI 
Z I E M I 

MŁOCINY — niegdyś odległa od 
Warszawy wieś z przystanią żeglugi 
wiślanej — to dziś jedna z wielkich 
dzielnic mieszkaniowych i przemysło-
wych Stolicy Polski. Jeszcze przed 
wojną, zgodnie z wieloletnią tradycją, 
przyjeżdżały tu całe rodziny na pikniki, 
a niedzielna przejażdżka statkiem po 
Wiśle do Młocin należała niemal do 
obowiązków młodych par. Po wojnie 
wszystko tu uległo zmianie, zwłaszcza 
po wybudowaniu wielkiej i nowoczes-
nej huty „Warszawa". Powstały osiedla 
mieszkaniowe, arterie komunikacyjne, 
na tereny dawnych lasków młocińskich 
wkroczyło miasto. Tereny rekreacyjne 
przesunęły się dalej na skraj Puszczy 
Kampinoskiej, a dla posiadaczy samo-
chodów czy motocykli, jeszcze dalej aż 
do Zegrza, gdzie powstało wielkie 
sztuczne jezioro. Z dawnych Młocin po-
zostały tylko wspomnienia i nazwa. 

• p O Z R V W K f 
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L O G O G R Y F 
Prosimy odgadnąć 16 wyrazów 

siedmioliterowych o podanych niżej 
znaczeniach i wpisać je pionowo do 
odpowiednich kratek rysunku. Po-
czątkowa litera jest dla wszystkich 
wyrazów taka sama. Litery, które się 
znajdą w kratkach o podwójnej 
ramce, czytane poziomo dadzą hasło 
zadania, którym jest imię i nazwisko 
ojca górnictwa polskiego. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) le-
karstwo miałko utarte w opłatku 
lub kapsułce, 2) układ ciała, poza, 
prezencja lub sylwetka, 3) szminka 
do malowania ust, 4) iziba podziem-
na pod budynkiem na zapasy na zi-
mę i opał, 5) marmolada ze śliwek, 
6) wierzchnie okrycie, palto, 7) strach, 
nagle ogarniający ludzi, panika, 8) 
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R O Z E T K A 
Do podanej figury prosimy wpisać prawoskrętnie 

dośrodkowo 13 wyrazów pięcioliterowych, których 
znaczenie zamieszczamy niżej. Litery środkowe 
tych wyrazów, które się znajdą w polach oznaczo-
nych kółkami, czytane w kierunku oznaczonym 
strzałką dadzą hasło zadania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) walizki, tłumoki 
i pakunki, które pasażer ma przy sobie podczas 
podróży, 2) stempel urzędu probierczego na wyro-
bach ze złota, 3) górna powierzchnia wyrobiska 
górniczego, pułap, sufit, 4) ciepłe okrycie wierzch-
nie z grubego sukna noszone przez górali, 5) szew-
ska szpilka drewniana, sztyft, 6) marionetka, mane-
kin wyobrażający postać ludzką, 7) wydrążenie w 
skale, jaskinia, pieczara, 8) bardzo ulewny deszcz, 
przyrząd strażacki lub urządzenie studzienne, 9) wy-
znaczona porcja żywności,. 10) skraj ziemi stykający 
się z wodą, 11) ubóstwo, niedostatek, niedola, 12) 
tworzą szkielet ludzki lub zwierzęcy, 13) potoczna 
nazwa bocianów. 

opowieść oparta na legendzie, 9) cza-
sem nie wie, co czyni lewica, 10) 
inaczej karaluchy lub karakany, 11) 
duży drapieżnik z rodziny kotów, 
lampart, 12) przedpołudniowy kon-
cert lub seans filmowy, 13) wysvp-
Ka skórna, krosta, 14) pysk drapież-
nych zwierząt, 15) pożywienie, po-
karm, jedzenie, 16) zbroja z blachy 
żelaznej lub ubranie żółwia. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod 
adresem redakcji w ciągu dwóch ty-
godni od daty ukazania się numeru 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne rozwiąza-
nia, zostaną rozlosowane NAGRÓDY 
KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE SZYFROGRAMU z nr 46 
Niech nikt nie narzeka, 
2e jest tchórzem, bo cały świat na 

tchórzu stoi; 
Każdy ma swoją żabę, co przed nim 

ucieka, 
I swego zająca, którego się boi. 

(Aflam Mickiewicz — ZAJĄC I ZABA) 
KLUCZ POMOCNICZY: śpiwór, żołę-

dzie, dziób, wróg, cięciwa, majątek, 
mnich, suchary, konnica, sag, eter, że-
ton, bety, set, kij, jeż, boja, heca, koza, 
sito, morze, kuna, siano, czata. 

Qui va à 
la chasse 

— Nie mów „mój zajączku" 
Idą jacyś myśliwi! 

— Ne me dis pas „mon lapin" 
Voici des chasseurs... 

— Czy nie może pan 
więcej uważać? 

— Vous ne pourriez pas 
faire plus attention? 

— Proszę o ćwierć kilo 
zajęczego pasztetu 

— Un quart de paté de lièvre, 
s'il vous plait... 


